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Z R Ę K O P I S M A  O O B Y C Z A J A C H  ZA A U G U S T A  III.

O stanie żołn ierskim .

W  oysko Polskie za Augusta  I I I  b y ło  b a r 
dzo szczupłe , kornput iego przez konstytucyą sey -  
rnową za Augusta I I  de te rm inow any  , 12 tysięcy 
ko ro n n eg o ,  6 tysięcy l i tew skiego , sum m a w szy
stkiego woyska 18 tysięcy na papierze ale nie na 
placu. Gatunki żo łn ie rs tw a  b y ły  następu iące  : 
i °  A u tho rarnen t  polski a w n im  chorągw ie  h u s -  
sarskie, pancerne i lekkie, a lbo przedniey straży; 
w  Litewskiem woysku petyhorskie chorągw ie  to 
Samo znaczy ły  co w koronnem  pancerne. N azy
w a ł  się ten  gatunek woyska dla tego A u lh o r a -  
ipentein polskim , iż z aży w a ł  s tro iu  polskiego i 
siądzeniów na konie polskich, to iest kulbak. 2 0 
A uthorarnent cudzoziemskich, to iest w oysko p o l 
skie k tóre uży w a ło  sukni, ięzyka i t rybu  niernie-
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ekiego. Były to regimenta piesze i konne tu 
dzież artyllerya.

Można i ztąd ciągnąć derywacyą A uthoram en- 
tu  polskiego, iż to b y ł  rodzay milicyi polskiey 
naydawnieyszy kraiowy, starszyznę wszystkę pod 
nazwiskami polskiemi maiący. Atemi byli: H e
tm ani, Regimentarze, Pó ikow nicy , Rotmistrzo
wie, Porucznikowie, Chorążowie, Namiestnicy, i 
całemu woysku służący: O bozniow ie, Pisarze 
polni, Sędziowie woyskowi i Buńczuczni hetm ań
scy.

Hetman samowładnie rządził całem woyskiem, 
wielki Koronny Koronnem, wielki Litewski L itew - 
skiein. Polni hetmanowie niemieli żadney w ła
dzy, tylko wtenczas kiedy hetm an wielki um arł,  
a król zaraz pu śmierci bu ław y  wielkiey komu 
nieoddał. W  czasie także woyny dzielili sie da
wnych lat władzą i pracą woyskową.

Regimentarzów w koronie było czterech, ieden 
partyi IJkraińskiey, drugi partyi Sandomirskiey, 
trzeci Małopolskiey , czwarty partyi W ielkcpol- 
skiey. Tych kreował pod ług  upodobania swoie— 
go hetman wielki koronny. W  woysku litew- 
skiern nie było  regimentarzów , bo nie było  co 
dzielić, i z sześciu tysięcy woyska bydż należącego, 
ledwo się znaydowało w istocie dwa lub trzy ty
siące, przeto nad tak m ałą  kwotą sam hetman 
niewiele użył pracy. Regimentarze byli to n a 
miestnicy hetmańscy poiuagaiący mu dźwigać cię
żar pracy.
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Połkownicy chorągwi hussarskich i pancer

nych w koronie , a petyhorskich w litwie , by li 
tylko ty tu la rn i, gdy aktualnych bydź nie mogło , 
kiedy i półków takich n'e by ło ; ponieważ ka
żda chorągiew osobną miała konsystencyą, iedna 
od drugiey czasem o sto mil od leg łą ; repartyryą 
płacy osobną, k tó rą  każda chorągiew wybierała 
z podatku pogłównego i chibernowego w W o ie -  
wodztwie i Powiecie sobie naznaczonym, ani 
w służbie lub iakiey powinności źołnierskiey ie
dna z drugą mętniała źadney kommunikacyi. W  
iednych tylko regestrach popisowych i w drugich 
kalendarzykach politycznych woysko polskie p ó ł
kami uk ładano: np. półk  Króla Jmci, królewica 
Jrnci, półk hetmana wielkiego, półk hetmana pol
nego. W  pierwszey chorągwi każdego pólku  po
rucznik ty tu łow ał się pułkownikiem, zdobiąc się 
nieiako rangą swego rotmistrza, którym w takićy 
chorągw i by ł król, syn królewski, albo hetman , 
i takowy ty tu ł dawano mu wszędzie tak w rege
strach woyskowych iako też w ordynansaeb. W  
drugich chorągwiach porucznikom ty tu ł p ó łk o -  
wnika w  urzędowych pismach nie by ł dawany. 
Lecz iako honory są rzeczą miłą, tak niegniewa- 
li się porucznicy drugich znaków , gdy im da
wano ty tu ły  póikowników w potocznych pismach, 
listach i konwersacych. A tak pożyczaiąc iedni 
od drugich ty tułów , wszyscy poruczmkowie zna
ków hussarskich i pancernych zwani bywali p u ł
kownikami. Rotmistrzowie znaków pancernych
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jsetyhorskich j hussarskich byli sami wielcy pa
now ie , x iąże ta ,  senatorow ie  i m in is trow ie ,  sam 
k r ó l i  hetm an. A  to  teź osobliw sza , że  w te m  
woysku polskićrn i stan duchow ny  m ia ł  swoie u -  
mieszczenie; Xiąże Prym as b y ł  rotmistrzem iedney 
chorągw i hussarsk iey , Xiąże biskup Krakowski 
drugiey, a w Litewskim kom pucie biskup W ile ń 
ski trzeciey. N ależa ły  te pow ażne  znaki do r o z -  
daw niczey  łaski królewskiey, k tóra  b y ła  w  nie
poślednim szacunku: d os ługow ano  się iey ro z -  
mailemi dw orow i applikacyami, tudzież  zabiega
mi i instancy a mi. Jeden  pan m ó g ł  mieć dw a 
znaki czyli chorągw ie , iednę hussarską d rugą  pan 
cerną , owszem m ó g ł  mieć i trzy, dwie w  koronie 
a trzecią w litwie i nawzaiem. N aw et m ógł bydź 
w  iedney chorągw i pancerney  ko ronney  ro tm i
strzem, w  drugiey hussarskiey ko ronney  poruczn i
k iem , w trzeciey petyhorskiey litewskiey ro tm i
strzem  i na  osta tku bydź  g en e ra łem  szefem któ
rego  regimentu.

Porucznik  i chorąży , ci iuż leżeli chcieli, mogli 
się interessowaó do swoich powinności, lecz i to 
rzadko się trafiało . Pospolicie  rząd  ca ły  c h o rą 
gwi i kom m endę trzym ałN am ies tn ik , k tórym  by
w a ł  ieden z tow arzys tw a  z pom iędzy starszych ; 
ten  iuż zawsze przy chorągw i siedział, wrszystkie- 
mi pocztowemi i całóm gospodars tw em  c h o rą -  
gwianem zaw iadow ał. T ow arzystw o tylko w ten
czas podlegało  subordynacyi iakieykolwiek N a
miestnika, kiedy chorągiew bądź ca ła  b ą d ź  część
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iey za ordynansem regirnentarskim ruszała z miey- 
sca. Nie było  wiecey nigdy rezydujących przy 
chorągwi towarzyszów nad cztererh , pięciu , a 
naywięcey sześciu, a i ci nieustawicznie ale wię-  
cey po sąsiadach,  obywatelach,  przyiaciołach, 
t rybunałach , kommissyach lub po swoich inte-  
ressach zabawni. Musztry do tego lub innych 
ćwiczeń żołnierskich nieznało woysko polskie o— 
prócz tych dwóch ternpów w przys łowiu  cze-  
s tein,  w Używaniu rządkiem będących :  ncibiy , 
zabiy. A ieżeli w iakiey chorągwi była  musztra 
i exercerunki, to nie z regulamentu woyskowego,  
ale z Ochoty i fantazyi pana porucznika , chorą
żego lub namiestnika.

Ci którzy się zaciągali pod znak hussarski lub 
pancerny,  obowiązywali się zaraz albo służyć o— 
sobiście, albo też dać za siebie pocztowi go ; ka
żdy towarzysz zaciągał się podwóyno to iest to
warzysz 1 pocztowy. Który zaś niemiał woli t ra 
ktować żołnierskiey professyd tylko dla honoru  
bydź towarzyszem JK. Mci, lub JPana  hetmana 
lub iakiego Pana , s tawiał  za siebie dwóch po
cztów.

Co rok każda chorąg ew pancerna i hussarska 
odprawiała k o ło : to iest obradę w interessach 
chorągwianych i partykularnych. Towarzysz cią 
gnący na ko ło ,  sadził się według możności iak 
nayparadniey tam przyhydż. Nayuboższy to w a
rzysz był ,  który iechał na koło karabonem t. i, 
wozem skórą czarną obitym, w cztery konie za-
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przęźonym, od  woźnicy  w l a rw ę  ubranego  kie
rowanym. N a  wozie s iedział  towarzysz,  maiący 
n a  sobie szarawary ,  ł a d o w n ic ę ,  i niemal  każdy 
krucyfix za pazuchą  lub obraz  matki  boskiey 
n a  taśmie iedwabney  lub wstążce na szyi zawie - 
szony z dwierna obd iużnem i  końcami na  plecy 
spuszczonemi. Szabla  wedle niego by ła  z iedney 
s t rony  w  wasąg utkwiona,  z drugiey s t rony  sztu— 
ciec lub rusznica- wedle  wasąga była przy wiąza
n a  dzida grotem w t y ł  obrócona,  za koła  zadnie 
n a  dwa  łokcie s tercząca , z kitayką czyli c h o r ą 
giewką  wedle drzewca  obwin ię tą  aby się nie-  
szarga ła .  Za  wozem luzak to iest s łużalec towa
rzysza u b rany  w b a rw ę  iednego koloru z woźn i 
cą, w ładow n icy  i szarawarach i maiąc także iak 
i pan i eg o krucyfix lub obraz,  siedząc na iednym  
koniu  pow odow ał  drugiego pańskiego wierzcho
wego,  n a  którym by ła  kulbaka z rzędzikiem lub 
rzędem, z pistoletami w olslrzach , i to wszystko 
b y ł o  przykryte  dekiem tureckim czerwonym , zie
lonym albo pom arańczow ym  w e łn ia n y m  w ku 
tne r  tkanym. G ł o w ę  także konia i kark przykry
w a ł  k u ł a n  t. i. kapa z białego sukna  prostego , 
n a  którem by ły  poprzyszy wane  innego sukna  ro
zmaitego koloru płatki,  wystrzygane w kwiaty pta 
ki i r ożne  f ig u ry .- w tym ku lan ie  b y ły  cztery 
dziury ot asmowane  czerwoną  lub zieloną tasiem
ką, przez które wygląda ły uszy końskie i oczy. 
Za wozem szedł  uwiązany albo wolno  puszczo
ny cha rt  albo wyie ł . j
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Maiętnieysi towarzys two z większą ciągnęli li
czbą koni i ludzi. Służyl i  za towarzyszów lak 
maiętni  obywatele , że mogli pa radow ać  na ko ło  
karetę sześćma k ońm i ,  wóz ieden i drugi  za ka
re tą  sześciokonny, koni pow o d n y c h  ki lka,  ludzi  
s łu żących  ki lkunastu, kucharzy, pa iuków, h a y d u -  
ków, prowadząc  w wozach wina beczkę iedne i 
d r u g ą ,  gorzałki  gdańskiey kilka puzder ,  i różnych  
po rządków  s to łowych i żywności  karabony z g ó -  
r ą  wypakowane .

Zaiechawszy do mieysca chorągw i,  towarzysz 
s taną ł  z c a łą  swoią pa radą  przed s tancyą n a m i e 
stnika, który wyszedłszy przeciwko nieinu, p rzyy-  
m o w a ł  go iako gościa, tam po pierwszych k o m 
plementach towarzysz up rasza ł  Namiestnika o 
kwaterę,  który m u  ią  iakoby z u rzędu  naznaczał ,  
choć iuż ta pierwey przez ludzi towarzysza wprzó
dy wys łanych  by ła  naięta.

Gdy  dzień koła naznaczony n a s t ą p i ł ,  zeszli s !ę 
wszyscy przytomni  do poruczn ika  albo c ho rąże 
go, albo też do Namiestnika ieżeli żadnego  ol icy-  
era  nie by ło .  T a m  zasiadłszy do koła s to łu  p o 
rządkiem s ta rszeńs twa,  prezyduiący mia ł  m ow ę  
do rycers twa powitalną.  P o  skończoney  mowie ,  
ieżeli n ow y  iaki towarzysz m ia ł  poieżdżać pod 
znak, wysy łano  po niego dwóch młodszych  to 
warzystwa, którzy go imieniem całey kompanii do 
koła  zapraszali. T e n  w  wszelkiey gotowości  na 
to czekaiący; i echa ł  n a  koniu w zupe łnym  rnode-  
rąt iku,  i 7,a nim pocztowy ieden albo dwóch ,  ie-
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żeli nie osobiście lecz przez sowity poczet miał  
s łużyć .  Szeregowi stanęli  w paradzie,  wyniesio
n o  chorągiew,  pod k tó rą  s t a n ą ł  now y  towarzysz, 
ob róc i ł  się na koniu i m a c h n ą ł  proporcem w ie- 
dn e  i w d rugą  s tronę,  po którey ceremonii  zs iadł 
z konia , i obstąpiony od drugiego towarzystwa,  
przy powinszowaniach  był  w pro w a d z o n y  do izby, 
gdzie oddawszy uk łony  należyte oficyerom in 
q u a n tu m  przy tomnym i kollegom rekomendo  w a ł  
się perorą  u ł o ż o n ą  do rzeczy, a lbo też tylko s ło 
w y  iakie m u  n a  prędce przyszły,  braterskiey 
przyiaźni.  Polem wyszed ł  do którego pobl iższe- 
go d o m u  lub do izby drugiey ieźeli by ła ,  roze 
b r a ł  się z zbroi,  i pow róc i ł  do kompanii  i zasiadł  
mieysce swoie u  s to łu  po ostatnim towarzyszu.

N as tępow ała  potem rada cho rągwiana ,  na k tó 
rzy  Depu ta t  przeszło roczny sk ła d a ł  pieniądze 
w ybrane  na  chorągiew z poda tków do niey n a 
leżących , p o d a w a ł  delate wsiów i m ia s t ,  któ
re  podatku niezapłaci ły  i czynił  rachunek z e x -  
P.ensy, ieźeli m ia ł  iaką na przeszłym kole zleco
ną,  resztę gotowizny o d d a w a ł  namiestnikowi, któ
ry  każdemu towarzyszowi w y p ła c a ł  iego na leży -  
tość. Po  uprzą tn ionych rachunkach  , przys tępo
w a n o  do ob ran ia  nowego  deputa ta  i p len ipoten
ta na kommissyą Radom ską  i dw óch  rezyden
tów na assystencyą do rotmistrza.  T ym  dzie
łom  by ły  trzy dni naz n ac z o n e , po których iuż 
ob rady mieysca nie m ia ły ,  ale ziazd t r w a ł  cza-
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sem tydzień ieden i drugi,  póki tego co poprzy-  
wozili z sobą możni  niewyczęstowali ,  a chudzi  n ie -  
wyiedli i niewypili.

Przez cały  czas ziazdu szeregowi zaciągali w ar 
tę, formowali  obwach,  i gdy ich panowie w y t r z ą 
sali kielichy za zdrowie króla, he tm anów  i ol i-  
ęye rów ,  oni dawali ognia, a za to odbierali  od 
niek tórych wspanialszych na  beczkę p i w a , n a  ga r 
niec gorzałki ieden i drugi.  Co zebrawszy i o d 
bywszy kampanią ,  gdy się koło roziecha ło ,  spra
wiali sobie ucztę, albo teź ieżeli nieehcieli to się 
pieniędzmi dzielili. Niemal  każdy albowiem sze
regow y  mia ł  żonę i dzieci w mieyscu, w k tó rem 
chorągiew stała, zaczem kiedyf takich żeniatyeh sze
r egow ych  wiecey bywało  niż bezżennych,  częsciey 
woleli podział  pieniędzy niż t raktament .  Pók i  
t r w a ł o  koło,  póty znać by ło  że tam stoi c ho rą 
giew, iak się koło roziechało,  szeregowi do k w a 
ter  się i do gospodars twa  porozchodzil i ,  m u n d u 
ry z siebie pozdeymowali  , iuż wiecey nie by ło  i 
znaku chorągwi. P rzed  P. Namiestnikiem w a r 
ta n ies t a ła ,  na ordynansie  nie b y ł  tylko ieden 
szeregowy za koleią, a dobosz co dzień iako s ł u 
ga domowy , który czasem b y w a ł  kucharzem P- 
Namiestnika. T rebaczów  iednak, których po d w ó c h  
b y w a ł o  przy każdey chorągwi,  obowiązkiem b y 
ł o  co ranek na pobudkę  i co wieczór  na wczas 
t rąbić  przed s tancyą  Namiestnika. Prócz tego 
wiecey nie by ło  znaków chorągwi przez cały
rok.1
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Chorągwie  hussarskie nie by ły  zażywane do 
innych  expedycyy tylko na  assystencyą iakiemu 
wiazdowi pańskiemu na  S ta ros two lub W o i e w ó -  *  
dz two a lbo  pogrzebowi podobnemuź,  d lat ego  pa n 
cerni  hussarzów nazywali  żołnierzami pogrze -  
bowemi.  Kiedy na  taką w ypra w ę  rusza ła  się 
chorąg iew huśsarska,  p rowadz i ł a  za sobą  wiel
ką moc  wozów [czterokonnyeh i pa rakonnych  , 
ludzi  przy lem trzy razy tyle de komplet  c h o 
rągw i  zab ie ra ł  , n ayprzód  szły wozy n a ł a d o 
wane  z b r o i a m i  , k tó rych w ciągnieniu ani  t o 
warzysze ani szeregowi nieużywah ,  potem nas tę 
p o w a ł y  wozy z bagażami Namiestnika i tow arzy
szów i ze wszystkiemi pot rzebami do żywności  lu
dzi i koni  należąceni i.  Jeżeli  cho rągwi kom 
plet by ł  koni  5o to z woźnicami, masztalerzami i 
inną  czeladzią s łużącą ,  m ożna  ią b y ł o  r achow ać  
na boo g łó w  a koni n a  5oo.

Nim się ruszy ła  c ho rą g iew  , poprzedzały trzy 
ordynanse  namiestnika do towarzys twa,  aby się 
do chorągwi  ściągli. O rdynans  za o rdynansem  
nayprędzey  wychodz i ł  we dwie niedziele ieden  
po drugim. Dniem przed ruszeniem chorągwi,  p o 
przedza ł  ieden towarzysz z dwiema szeregowemi i 
kilką lóźnemi wszystkie stacye, które chorąg iew  
przevść mia ła ,  dla obmyślenia kwater  i przyspo-  
bienia wczesnego fu rażów i p row ian tów ,  co się 
woyskowym t rybem  na z y w a ło  szachow nicą. Po  
wyprawionćy szachownicy,  ruszała  na zaiutrz cho-
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rągiew tym porządkiem uszykowana, Nayprzod  
iecha ło 2 t rębaczów,  po trębuiąc tedy ow ędy  marsz, 
za t rębaczami nas tę p o w a ł  dobosz biiąey pa łkami 
w d w a  kot ły  miedziane 7, obus tron  konia na prze— 
dniey kuli u kulbaki zawieszone, w odległości  kil 
ka k roków sadził  się na dziarskim koniu N a m ie 
stnik, maiąc go ły  pałasz w  ręku  na  pó ł  człeka 
t rzymany,  za nim maszerowało  towarzys two  pa
rami, t rzymaiąc pałasz n a  ramionach.  Za tow a 
rzystwem szła chorąg iew ,  piastowana od starszego 
z regestru tow a rz y s z a ,  a za nią maszerowali  sze
regow i ,  t rzymaiący przed sobą karabiny kolbą o 
kulbakę oparte. W y p ro w a d z i w s z y  chorągiew w  
pole o iedno lub drugie  slaie, Namiestnik i tow a
rzystwo przesiadali  się do kolasek i ka ra bonów  , 
ieden tylko młodszy z regest ru zos tawał  n a  ko 
niu do prowadzen ia  chorągwi.

By ło  co widzieć w  popisie swoim chorągiew pol
ską hussarską lub pancerną ,  ale naybardziey h u s -  
sarską; nic nad to  nieprzydam, gdy powiem: źe ż a 
den m onarc ha  w świeoie nie m ia ł  nic tak okaza
łego iak chorągiew polska hussarska.  K o ń  pod  
kommenderu iącym w art  b y ł  naymniey  sto, a cza
sem 200 czerwonych  złotych.  Rząd  na koniu t u 
recki  ca ły  srebrny przezłocisty kamieniami nasa
dzany, kulbaka takaż,  przy p raw em  u c hu  konia 
buńczuk  z ga łką  poz łacaną  kameryzow aną  zawie
szony (iest to ogon koński biały,  moda tureckich 
b a s z ó w ) , na d  czo łem konia kita z strusich piór 
albo z szklannego włosa rozmaitego koloru m i -



( i6 )

stcrnie zrobiona z egretką czyli naczelnikami dy-  
amentani i  i kamieniami drogiemi wysadzaną.  
W i e r z c h n i ą  część g ło w y  końskiey i ca łą  szyię 
o k ry w a ł  czepiec albo siatka s reb rna  lula z ło ta  z 
kutasami takiemiż gęsto z obu  s t ron szyi u d o ł u  
wiszącemi:  z tyłu  dywdyk turecki  iedwabny,  z ł o 
tem tkany aż do pętlin zadnieli nóg d ł u g i , albo 
takiź dek axamitny srebrem lub złotem h a l t o -  
wany. Na  kommendancie  zbroia stalowa, biało 
po le row ana  z brzegami pozłocistemi, całego iezdz-  
ca z t y łu  i z przodu  aż do pasa okrywaiąca, r ę 
ce pododnieź zbroią okryte. Na plecach wisiała 
skóra lampartowa ,  adamaszkiem lub atłasem pota
sowym podszyta , przez lewe ramie pod p raw ą  
pachę  wydana  , k lamrą  pozłocis tą  ka ineryzowa-  
n ą  na piersiach za dwie nogi tegoż zwierzęcia 
spięta. N a  głowie szyszak wysokierni piórami 
strusiemi w grzebienia koguciego formę uszy ko— 
w anem i  natkany , któryrch końce zginały się aż 
na d  czoło iezdzca. Szyia oboyczy kiem żelaznym, po
liczki i b roda  takiemiż blachami opatrzone.  Sza
raw a ry  wielkie przestronne i fałdziste na  wierzch 
bu tó w  zawdziane, ok rywały  iezdzca od pasa aż do 
kostek nóg. Kolor  sukien i szarawarów, nim n a 
stały m u n d u ry  b y ł  rozmaity , po wymyślonych 
m u n d u ra c h  przez Xięcia Michała  R adz iwi ł ł a  W .  
Het : Lit: dla chorogwi  pancernych żupan ,  wierzch 
czapki i szarawary ka rm azynowe,  kontusz g ran a 
to w y ,  dla hussarskich żupan  wierzch czapki i s za 
rawary  g rana towe ,  kontusz karmazynowy.  K o n -
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tusze mieli sami towarzystwo;szeregowi zas katan
ki nar] kolana krótkie z zawiianemi rękawami i wy
łogami, na guziki mosiężne pobielane w sposób 
oiemieckb'y sukni zapinanemi; wyłogi u rękawów' 
i na piersiach , tudzież kołnierz wywracany na 
wierzch takiego kyloru iak źupan.

Towarzystwo hussarskie i pancerne oprócz sza
bli i pistoletów używali dzid, przy których były 
małe chorągwie kitaykowe nayczęśeiey czerwone 
z białym, które zwano kopia w hussarskich, pro
porzec w pancernych, a znaczek w lekkich zna
kach.

Szeregowi hussarscy zamiast lampartów uży
wali wilczey skóry, zamiast strusich piór mieli Z 

ty łu  do zbroi przyśrubowane drewno , od pasa 
nad wierzch głowy wysokie na też głowę zakrzy
wione piórami od końca do końca natchnięte , 
rozmaiterni kolorami wraz z piórami malowane , 
gałąź laurową lub palmową naśladuiące, co czy
niło dziwnie piękny widok.

Pancerne chorągwie w powadze i szacunku w 
narodzie nieustępowały znakom hussarskim, tak 
się do nich dobiiano iak i do hussarskich; iedne 
obyczaie, ieden regulament trybu  żołnierskiego , 
ieden rygor, albo raczey ieden nierygor u o bu -  
dwu znaków. Czem się różnili pancerni od hus
sarskich to opiszę.

Pancerni zamiast zbroi zażywali pancerzów * 
by ł  to kawtan żelazny w pó ł człeka długi, z r ę -  
kawami po łokieć długierni robiony z kołek m a-

Pamiętnik fFarsz: T. F . N . J .  3
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ienkich płaskich okrągłych  , a lboteź p o d łu g o w a -  
tych ogn iw ków  iedne za drugie zak ładanych  , z 
rozporem  m ałym  na p;ersia<-h tta haftki zap ina— 
nym . Po  ręku  szły karwas/.e żelazne, od łokcia 
do  pięści długie, na glanc polerowane, p ó ł  piszcze
li obeymuiące, rzemiennemi paskami na rękę za
pinane . Sam a pięść n ieuzbro jona  żelazem tylko 
rękaw icą g ru b ą  łosią  okryta. O d pasa (ło nóg  
szarawary tak iak u hussarzów, na g łow ie  rnysiur-  
ka :  t. i. Ha sam ym  wierzchu g ło w y  ck rag ła  b la 
cha że lazna , z ga łką  m osiężną lub s reb rn ą  po 
z łacaną  p o d łu g  o so b y ;  do tey blachy b y ł  p rzy -  
rob iony  k a w a ł  pancerza, który otaczał niższe czę
ści g łow y, czoło i kark , tudzież polic/ki twarzy# 
n iezasłaniaiąe  oczu, nosa, ust, b rody  i szyi. L a m 
pa r tó w  ani wilków niezażywały chorągw ie p a n 
cerne, Olfiryerowie zamiast gaiki na m ysiurre  , 
zażywali kitów z piór farbow anych albo z w łosa  
szklannego w tuleyce kam eryzow anćy osadzone
go. W  koniach, siądzeniach, rzędach, bnńczukaeh i 
dyw dykach  bynayrnniey nieustępowali pancerni 
bussarsk im : a gdy officyer pancerny  w ło ż y ł  na  
lew ą  rękę tarczą perłam i lub drogiemi kam iem a- 
mi sad zo n ą ,  przyp ią ł  do boku lewego / .s t r z a ła 
m i rozmaicie farbow anem i saydak podobnież iak 
tarcza perłam i i kamieniami ozdobiony, to ieszcze 
p rzesadzał hussarskiego ; acz tego rynsztunku za 
czasów A ugusta I I I  iuż m ało  co zażywali. N o 
sili go iako znaki starożytne s ław nych  zwycięztw 
przodków swoich nad  T urkam i i Tataram i. T o -
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Warzystwo także pancerne niekiedy in iew zysey  
używali na podiazdach przeciw haydamakom 
strzał, lubo iuż b roń  ognista dawno w Polsce 
zażywaną była. D la tego  używali s trza ł :  iż n ay -  
przód strzała cicho raziła albo na śmierć zabiiała 
haydamaka, bez wydania rażącego , w iakim dole 
lub chwaście ukrytego; powtóre iż w owe czasy 
trw ała opinia między woyskowemi, że iest sekret 
albo czary od o łow iu i że ten sekret, czy czary 
haydamaki posiadała, nie mogąc bydż [kulą o ło 
wianą ran ionem i, a niemasz sekretu żadnego 
przeciwko żelazu, z iakiego kruszca był grot u -  
strzały ; trzecia  a ta nayprawdziwsza była  przy
czyna używania długiego s t r z a ł , a raczey sayda- 
ków, iż w owe czasy nie było ieszcze dla towa
rzystwa m u n d u ró w , wiec towarzysz chcący się 
dystyngwować od obywatela prostego na kompa
niach i ziazdach publicznych , przypasował do 
boku saydak, bo szabla iako wszystkim powsze
chną oznaczała tylko szlachcica ale nie towarzy
sza, zbroi też lub pancerza używać próęz służby 
nienaleźało i niewygodno było.

Lekkiemi znakami czyli chorągwiami nazywali 
iazde Polskiego authoram entu nieużywaiącą ża -  
dney zbroi ani pancerza. Składała  się także z 
towarzystwa i pocztowych, hroń  towarzysza była, 
szabla, pistolety i dzida z m a łą  kitaykową ohorą-. 
giewką; u b ió r ,  kontusz , żupan , p a s ,  a na tym 
szarawary, na głowie czapka z barankiem siwym, 
albo czarnym. Broń pocztowego, karabin, pisto-
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lety i szabla, ubiór  katanka do kolan krótka, ż u -  
pan,  pas, szarawary,  na głowie  czapka z ba ranem  
czarnym dw a  razy tak wysoka iak u towarzysza. 
Lekkie towarzystwo prędzey wzięli m un d u ry  ni
żeli hussarscy i pancerni .  Kolor  m u n d u ró w  b y ł  
niemal  ieden w koronie i w lit w ie; żupan siarko
wy  , kontnsz albo katanka błęk i tna  z wyłogami 
Źupanowemi,  P od  te znaki niedobierano na to 
w arzys two  koniecznie samey szlachty,  wolno tu 
by ło  bydź  towarzyszem i nieszlachcicowi, dla te
go też wielu tu  bardzo s łu ż y ło  ta ta rów.  IN ie— 
zważano także na urodę,  m óg ł  pod temi znaka
mi s łużyć  i stać w szyku garba ty  i iednooki . P ł a 
ca roczna na  towarzysza,  szerogowego i dwa ko
nie by ła  600 z ło t y c h , z których musiał  wszelkie 
potrzeby swoie i szeregowego opa trywać .  Była 
to płaca  dosyć szczupła,  w g łębokim iednak p o -  
koiu ile przy leżach nieodmiennych w pastwiska 
i żywność  obfituiących, dosyć wystarezaiąea,  b y 
le się towarzysz skromnie obchodz i ł  i n iedoznał  
upa dku  w koniach, m óg ł  się dobrze utrzym ać  o -  
sobliwie który umia ł  hand lować  k ońm i ,  albo b y ł  
zręczny do myślistwa. Takow y szczuiąc i strzela
jąc lisy, ok ry ł  niemi grzbiet,  albo skórki sprzeda-  
iac żydom nazbie ra ł  na suknią,  zaiące zaś, sarny, 
kuropa twy  i inną  s tołową  zwierzynę iednę do 
swoiey kuchni  adresuiąc,  d rugą  są s iadom , szla 
chcie poda runk iem rozsyłaiąc wypasa ł  konie, wet  
za wet  da row anym  owsem i sianem.

Lekkie chorągwie  dzieliły się istotnie na półki,
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maiac rzeczywistych pó łk ow n ik ów , a ten i pó ł
ko unikami w koronie bywali sarni szlachta w li-  
twie, latarowie i szlachta.

D o authoramentu cudzoziemskiego, który uży
w ał trybu i ięzyka niemieckiego, należały regi- 
menta konne i piesze, tudzież artyllerya. W s z y 
stkie regimenta piesze i konne w koronie i l i-  
twie używ ały na zwierzchnich sukniach koloru 
czerwonego , wyiąwszy artylleryą która nosiła  
mundur zielony z obszlegami i kamizelkami czer-  
Wonenii. Różniły  się iedne od drugich kamizel
kami, obszlegami i pludrami, które to ubiory spo
dnie u każdego Regimentu były  odmienne żó łte  , 
granatowe, błękitne, z ielone, piaskowe, czarne i 
białej którym zaś niestało odmiennego koloru, ró
żniły  się guzikami, kapeluszami i galonkami, któ
re gwardya koronna i litewska miały, inne regi
menta połowę niemiały.

Regiment koronny gwardyi zawierał w kom - 
plecie swoim 5oo żołnierza gminnego prócz olft-  
cycrów , kompania iedna składała się z 5o ż o ł 
nierza. Jnne regimenta konne miały tylko po 180 
gminnych, to iest po 6 chorągwi czyli kompanii 
po 5o żołnierza w iedney kompanii dla tego wic
ie było óflieyerów, a żołnierzy mało. Niestara - 
no się albowiem o powiększenie s ił  narodowych, 
tylko o powiększenie honorów i pożytków dla 
szlachty', lubo w regimentach cudzoziemskiego au->.
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thoram entu do wszystkich rang officyerskich mie- 
Jj przystęp i nieszlachta , wyjąwszy generałów a -  
ktualnych która godność niedawana była tylko 
rodowitey szlachcie polskiey , a do tego nayw ię- 
cey partom maiącyni zasługi u dworu, lub mocne 
instancye u drugich panów. Prócz zaś w  istotney 
służbie znayduiących się przy regimentach offi- 
cyerów ; miała Polska co niemiara , tytularnych 
generałów m aiorów , adiutantów J.K.M. , buła-* 
wy wielkićy , buław y polney , koronney, litew
skie)', Półkowników w woysku koronnem i litew
skimi. Ci także którzy w aklualney zostawali s łu 
żbie, starali się mieć wyższą rangę od tey w któ- 
rey służyli; przeto w iednym regimencie widzieć 
było  po trzech generałów ? np. pierwszym gene
rałem  by ł król, albo hetman, drugim generał ley-< 
tn an t  kommenderuiący , trzecim generał maior 
ty tu larny , a półkownik aktualny. Oflicyerów 
zaś niższych bez liczby prawie , bo nawet znay- 
dowali się tacy podolficyerowie którzy z racyi fa
milii wysokiey byli przyozdobieni rangą chorą
żego, tak dalece źe z tey mnogości ołficyerów 
urosło p rzys łow ie : dw a dragany a cztery  ka-' 
p i t  any.

S łużba regim entów konnych by ła  rozmaita: ie- 
dne ustawicznie zostawały w usłudze i assystencyi 
hetmanów', i za niemi konsystencyą swoią do ich 
miast przenosiły, inne nieporuszenie zostawały na 
swoich leżach, raz nazawsze wyznaczonych. Mi - 
ino atoli tey powszechności, Pan iaki wielki to -
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trzymawszy regiment, dla pom nożenia  okazałości 
d w o ru  swego i propinacjo za pozwoleniem h e -  
tm ana p rzeprow adzał regim ent z daw ney leży do 
miasta swego rezydencyonalnego.

G w ardya  konna koronna  Mirowskiemi zw ana  
przeZ lat 6 ostatnich panowania Augusta I I I  za
wsze by ła  na  straży k ró le w sk ie j ,  t rz jm a ią c  u b -  
w ach  na sali przedpokoiowey pa łacu  królewskie- 
go.

Piechota ile do s łużby  cywilney, m ia ła  w ię -  
cćy doczyrlieriia od  iazdy , a nap rzód  gw ardya 
piesza zawsze assystowała  królewskiemu pa łaco 
wi, i zamkowi warty swoie i obw achy  do pier
wszych b ram  d a w a ł a , czy b y ł  król w Pol
sce, czy nie by ł.  T a  gw ardya m ia ła  d ługi czas 
kwatery po przedmieściach W arszaw sk ich , n im  
Xiąże Czartoryski W o je w o d a  Ruski G e n e ra ł  tego 
regim entu  w ystaw ił dla niey obszerne koszary w  
końcu zachodnim prow adzącym  do Bielan. Prócz 
Usługi W arszawSkiey chodziła  gw ardya  piesza 
koronna  corocznie na strażą i assysteneyą t ry b u 
n a ło m  przenosząc się z tąż  m agis tra turą  z P io
trkow a do Lublina, tudzież oddzia ł  iey na  k o m -  
missyą do Radomia.

G w ardyia  koronna  b y ła  w  reputacyi n a y sp ra -  
wnieyszego żo łn ie rza ,  iakoż nikt. prędzey tum u l
tu, b itw y i rąban iny  n ieuspokoił iak gwardyacyy 
ale też żaden inny żo łn ierz  prędszym nie b y ł  do* 
zaczepki iak gwardyacki. Naymilszą mieli zaba
w ę  z drabantam i królewskiemi, ( b y ł  to regim ent
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Saski k o n n y  z n ayp iękn icyszych  tw arzy  »
w zro s tu  n iem al o lbrzym iego  z łożony) z a te m ,  g w a r -  
dvacv  chodzili  iak m yśliw i za z w i e r z e m , a gdzie 
tylko z n iem i zw arzy li  b i tw ę ,  reg u la rn ie  m b p o 
rą b a l i  a n ay w ię eey  po tw a r z a c h  szpecąc p ięknych  
w ca le  lu d z i ,  i n ie  m a iąc  z n ich  żadnego  > on ego 
p o ż y tk u ,  ty lko  ied n ę  sławę że  k a r ło w ie  b ib  o l

b rz y m ó w .
A u g u s t  k ró l  w i ik ą c  iż ™  k .ż d c m  ta c ia g a n iu  

w arty” coraz  w ięeóy  s taw a  w  szyku d ra b i , , , to w  
„s, .nęconych  pa rag ra fam i , n a r c s z c e  o d e s ła ł  ich  
do  S ax o n i i ,  a n a  ich m ie jsce  p rz y z w a ł  re g im e n t  
K a r w a n ie r ó w ,  c h ło p ó w  tak  iak i d ra b a n c .  ro s ły c h  
lecz n ic  tak  u ro d z iw y c h  , o k tó ry c h  m e  b y ł  tak 
tro sk liw y , i g w a rd y a c y  nie mieli n a  n ich  tak iego  
a p e t y t u  iak n a  p ierw szych .  J a k  byl, sp ra w n e ,n i  
do. k o rd a ,  tak  r ó w n ie  byli s p r a w n i  i do  o g m a  , 
w ie le  ra zy  n a  n ich  p a d ła  ta  p o w in n o ść  zaw sze  
sie n iem al g rack o  popisali , b ą d ź  w sk u p io n em  
b ą d ź  w  c iąg łem  pa len iu .  Mieli tak że  g w a rd y a c y  
doskonalszy  od  in n y c h  r e g im e n tó w , ta le n t  o szu
k a ń s tw a  i k u g la rs tw a ;  xięgę b y  n iem i zap isa ł  g y -  
b y  wszystkie m ia ł  w yszczególn iać  , dosyć będzie 
o g ó łe m  narn ien ić  o ich  sz tukach , że  n a y p rz e z o r -  
n ieyszy  w d aw szy  się z g w a rd y ak iem  w laki f r y -  
m a rk  z o s ta ł  oszukany  , k u p i ł  n ie  jeden  zam iast 
pasa b o g a teg o  garść  konopi,  zam iast  zegarka rze
pę ,  zam iast sobo lów  b a r a n i  o gon , zam ia s t  *ara  
be l i  bo g a tey  k a w a ł  d r e w n a  k rzyw ego  i m n y c i  
ty m  p o d o b n y c h  rzeczy. Ci k tó rzy  n ie  mieli p rz e -
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m y s tu  i su m ien ia  d o  oszukańśt\va> w  p ra c y  r ą k  
szukali lepszego w y ż y w ien ia  n iż  go m ieć  m ogli z 
l e n u n g u  p ó łd z ie s ię ta  grosza m iedzianego  n a  dz ień  
W ynoszącego , z k to reg o  m u s ia ł  ieszcze ż o łn ie r z  
O patryw ać sobie  g l in k ę  do  f a rb o w a n ia  p a t ro n ta — 
sza, szw arc  do  w ą só w  , k am aszó w  i t rz e w ik ó w  i 
t. d. D ru g i  pos iłek  mieli z n a y m o w a n ia  się n a  
W artę iedni za d rug ich ,  m ianow ic ie  za ty ch ,  k tó 
rzy  b ę d ą c  rzem ieś ln ikam i,  ź a d n e y  pow innośc i  nie 
o d b y w a li  i ty lko dla p ro tek cy i  m u n d u r  g w a r d y -  
acki mieli. T a c y  o b o w iąz an i  byli ty lko  ra z  w  m ie
s iąc  p re z e n to w a ć  się k a p i ta n o w i  sw e m u  w  m u n 
du rze ,  w z iąć  o d  n iego  u r lo p  o d  m iesiąca d o  m ie
s ią c a ,  podczas lu s tracy i  re g im e n tu  s tan ąć  w  sze
re g u  osobiście lu b  podczas  w ielk iey  iakiey p a r a 
dy, w in n y c h  zaś p o w in n o śc iach  m ieć  za siebie 
na iem nika .  G w a r d y a  k o ro n n a  i l i tew ska piesza i 
k o n n a  ró ż n i ł a  się o d  in n y c h  re g im e n tó w  p o ln y ch  
t ć m  : że  in n e  w szystkie  m ia ły  m u n d u r y  g ła d k ie  , 
g w a rd y e  zaś b u r ta m i  w ł ó c z k o w e m i , a o ff icy ero -  
Wie g a lo n k am i z ło tem i i s re b rn e m i  szam ero w an e .  
G w a rd y a  k o ro n n a  piesza m ia ła  b u r ty  i ga lonk i ż ó ł 
te: g w a rd y a  k o ro n n a  k o n n a  i o b ied w ie  litewskie 

b ia łe .

(Ciąg dalszy nastąpi), d

Pamiętnik Warsz. T. V. N.l. 4
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b a l l a d a

o  D S Ł U G A.

Po za dąbrow ą zieloną ,
Nad ieziorem dw ór bicleie :

P an  u  stołu z dziećmi, z z o n ą , 
P rz y ia c io ło m  w in o  le ie .

A i  pod  dw orem  ten ten t k o n i. . .
T o pow stańcy ( i )  ach, to  o n i!! ,

W n e t  się od stołu p o rw a li,
K ielichy pełne zostały :

D rżący na  siebie p a trz a li . . .
B oże! woła synek m ały .

O  M ary o ! woła żona,
J  tu li dziatki do łona .

Ale iuż drzwi w yw alone,
I  pełno iuż zbóyców w dom u: 

W ią ż ą  pana, dzieci, żonę.
„  R zeź! nie przepuścić nikom u. 

K oniec wam, śmierci czekaycie,
Leca wprzód pieniądze oddaycie.,,

„  Ach! wszystko zabierzcie sob ie , 
Ale zostawcie m i dziatk i:

Może Bóg dał ie i tobie
W odzu , lituy  biedney m atki 

„  Koniec wam, śmierci czekaycie, 
Łecz wprzód pieniądze oddaycie. „

I  zbóycy iuż krw ią zbryzgani, 
Jezioro iuż zakrwawione;

{%) Powstanie w r .  1765 chłopów na U krainie,
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Ani pana , ani pani! .
Budynki ogniem spłonione. 

Poginęli przyiaciele,
T rupy ich leżą w popiele!.

Niema iuż białego dworu,
Niema państwa, ani gości:

Tylko wiatr lecąc z za b o ru , 
Rozrzuca spalone kości!! .

Lecz za ieziorem zdaleka 
Któżto z tem dzieckiem ucieka?.

Grzegorz Rusin, wierny sługa, 
W ychwycił synka z p łom ieni:

Szli z pośpiechem, i u struga „ 
Chcieli spocząć zadyszeni;

A i  coś szemrze po za krzaki, 
W ypadaią haydam aki!

„ Czy iuż z Lachami trzymacie, 
Grzegorzu?,, — a Grzegorz rzecz* :

„  Nie bóycie się panie bracie,
Juz on z rąk mych nie uciecze, 

Jdę topić; wy szukaycie,
Daycie ini ich więcey, daycie.,,

Polecieli — a Jaś p ro s i:
„ Nie top mię, bo ia się boię,

Nie top ! „  — i łzami go rosi.
„  Ja ci dam zabawki moie. „

„ Fe ! paniczu, niech Bdg broni:
My idziemi do ciotuni.,,

Szli, i przyszli do ustroni,
Przyszli pod strzechę ubogą :

, Grzegorz dostał wdzka, koni,
I poiechał skrytą drogą.

Pańskie suknie z Jasia zdziera,
I za wieśniaka ubiera.

Jasiowi żal się zrobiło 
Ze musiał być w takiey biedzie;



1 G rzegorzow i nie m ilo .
Lecz slucha^czy  k to  n ie idzie...

N ik t nie idzie; zatem  daley  
S k ry tą  d rogą  p o iech ali

S ta ła  k a rczm a po  nad]lasem , 
G rzegorz  p asł k o n ik i sw o ie :

Aż tu  z k rzy k iem  i z h a ła sem  
W la ta ią  n a  k o n iach  z b o ie :

„  H a ! G rzegorzu , iak  się m a c ie ,
Czy zdrow iście p an ie  b ra c ie  ? ,,

„  D ziękuię, (G rzegorz  odpow ie)
N iech  w am  n a  n icz im  nie z b y w a ,

A le źle mieć p ró ż n o  w g łow ie:
K arczm arz! day  gorzałki, p iw a . , , - -  

T e n  nóż sk ład a , ta m te n  p a łk ę ,
P iią  p iw o  i gorzałkę.

I  w rząd  za sto łem  siedzieli,
I  ło k c iam i się p o d p a rli,

R ęce  k rw ią  ociekłe m ieli,
I  w ściekłe oczy w yw arli.

P ili  i znów  n a le w a li,
Z zabóystw  się sw y ch  przechw ala li.

„  A le wy ty lk o  gadacie ,
P iycie  p rz e c ię ,, -— (G rzegorz w oła) 
„  O ! dosyć iuż  p an ie  b ra c ie .

1 w raz  w ychodzą z za s to ła  
W y p iw sz y  piw o, gorzałkę,
T a m te n  wziął nóż  sw óy, te n  p a lk ę :

, ,  N o, iuż  te ra z  dusza sy ta ,'
Ale co wy tu  ro b ic ie?

(T ak  G rzegorza ieden p y ta)
Co z w am i ro b i to  dziecie ? . .

Qy! p an ie  b rac ie  k o c h a n y ,
Czy to  n ie  Laszek p rz e b ra n y  ?. „

A G rzegorz z batog iem  bieży,
I do Ja sia  — Jaś się m ieni,
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O n  go b iie  p o  odziezy,

Biie, w ypycha do sieni.
„  A do koni! a do  k o n i ! , ,
O n i p a trzą , o n  go goni.

I w net do zbdycdw  p o w r a c a :
„  T a k ie  z sy n a  m am  ladaco  ! 

N a d a re m n a  m oia  p r a c a ,
Bić go zawsze znaydziesz za co. ,»

A  on i się  śm ieią z niego ,
Ze m a  sy n a  do niczego.

I  każdy  ro b i  znak  krzyża,
I swego ko n ia  k u lb ac zy ;

Z n ik n ę li —  G rzegorz  się zbliza;
P rz e d  Jasiem  czyn  swoy tłóm aczy . 

Jaś p łak a ł, G rzegorz żałow ał,
Ja s ia ,  w nogę po cało w ał.

D o c io tk i iuż n ieda leko  :
Coż kiedy po  d ro d ze  wszędzie 

N apadaią , biią , sieką.
A ch! iakżeto  z Ja siem  będzie! .

Sam  G rzegorz w ą tp i w rozpaczy  
Czy iuż Jaś  c io tk ę  zbbaczy.

Jeszcze iad ą  sk ry tą  d ro g ą  ;
Aż p ru m em  p ły n ąć  w y p a d a .. .

Lecz p ru m em  p ły n ąć  n ie  m ogą ,
N a p ru m ie  zboyców  g ro m a d a .. .  

W  rzece w oda b u ch a , w arzy , 
w  pław  przebyć  k tóż  się odważy?.

D o  c io tk i iu ż  n ieda leko  :
P a trzy  G rzegorz w tam tą  s t r o n ę . '. .  

W  bok  p ru m u  iedzie n ad  r z e k ą , 
M ów iąc P o d  twoię obronę . .  .

I  p a trz y  się w b y s trą  rz e k ę ,
I  m ów i K to  się w  opiekę...

Puszcza kon ik i n a  łące  ,
,, Jd źc ie  (rzecze) n a  sw obodę,,
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C h w yta  J a s ia  w ręce  d rż ąc e ,
I rzu ca  się w b y s trą  w o d ę .. .

R zeka k ip i, rw ie  ich  w pędzie :
A ch ! iakżeto  z Jasiem  b ęd zie ! .

R zeka huczy, w re , szaleic,
H uczy, kipi, rw ie  ich  w pędzie...

G rzegorz n a  s iłach  słabieie :
A ch! iakżeto  z Jasiem  b ę d z ie ! .  {

D o hrzegu  iuż n ieda leko ,
A le w ia try  sza rp ią  rzeką.

Z ry w a  się  o k ro p n a  fa la ,
R yczy, p iasek  rw ie z p o d  ziemi,

O b u d w ó ch  n a  d n o  p rzyw ala ...
Boże! z lituy  się  n ad  n iem i —

Bóg słyszy k to  go w ychw ala :
N a  b rz eg  ich  w y rzu ca  fa la .

I  zaraz  do sił przychodzą,
Bogu p a c ie rz e  złożyli,

Ś m iało  n a  gościniec schodzą 
Ju ż  dom  c io tk i z o b aczy li:

O n a  w g anku  z dziećmi s ta ła ,
C h u stk ą  n a  n ich  pow iew ała .

Z lew aiąc łzam i swe c ia ło ,
S ta ła  z nach y lo n ą  g ło w ą ':

W p r z ó d  w iedziała co się sta ło  
Z b ra te m , z dziećmi i z b ra to w ą . 

Jaś  rzu ca  się w iey obięcia  :
Z al iey  b iednego dziecięcia.

„  A gdzie d ru d z y  braciszkow ie? „  
(P y ta ią  go c ioci dziatki)

Ł zatn i Jasio  im  o d p o w ie - -
W s p o m n ia ł  n a  pieszczoty m a tk i, 

W s p o m n ia ł  n a  p ro g i ro d z in n e ,.. 
S iero ta! dzis' w szystko in n e !

C iocia w zięła za p a lu szk i,
D o p ie rs i go p rz y tu liła . —
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Miękkie obuwie na nóżk i,
Cienkie sukienki spraw iła. —

Rósł w swobodzie Jasio m łody ;
Grzegorz m iał wszystkie wygody.

L ata  lecą iakby strzały,
Jakby  strzały lecą la ta  :

Już riw Jasio  niegdyś' mały,
W y b ieg ł z dziecinnego s'wiata.

Cioci za łaskę dziękował,
Rzucił dom gdzie się wychował.

Poszedł do swey wsi P rzedborza,
I  inź sam był w dom u panem ;

Zawsze z sobą m iał Grzegorza ,
Nie pogardzał sługi stanem.

A lud  dobry  wsi Przedborza,
K ochał Pana i Grzegorza.

Z o k o licy  p rzy jacie le  
Z iech a li się  do sąs ia d a :

T r w a ła  u czta  i wesele ,
Każdy swoie rozpow iada.

Aż znać daią przy  zabaw ie:
„  U topił się Grzegorz w staw ie! „

Od lubśy  przyiaciół rzeszy,
Od giadkie'y oblubienicy,

Na ra tunek  sługi spieszy :
Leciał pędem błyskaw icy...

Ledwo do brzegu dopadnie,
Już skacze, a c h ! iuż iest na dnie.

A nad brzegiem lud  się zbiera,
I mówi o wdzięcznym czynie,

Chciwie po stawie spoziera,
W  którem  inieyscu P an  wypłynie...' 

D ługo patrzał lud Przedborza...
Lecz ni P an a , ni Grzegorza!

Aż nagle się woda łamie,
W  gęste koła rozstępuie,
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JUż n a  w ierzchu b iałe  ram ie,

K ażdy  p a trzy , radość czuie...
A ch tak! (w oła  lu d  P rzed b o rza );

P a n  w y ra to w ał G rzegorza!,,

G dy  G rzegorz zm ysły  odzyskał,
Cieszy się cała  g rom ada,

O n  pad ł, P a n a  nogi s'ciskał...
„  F e  G rzegorzu , (P a n  pow iada)

P róźnobys' m ię z tego c h w a lił:
Tys' m i w p rz ó d  życie ocalił.,,

G rzegorz wciąż p rz y  P a n u  b aw ił;
D ługo ieszcze oba  żyli,

Bóg cn o to m  ich  b łogosław ił,
A  ludzie o n ich  m ó w ili:

„  O to  sługa iak ich  m ało ,
T o P a n  iak ich  n ie  byw ało .,,

Stef. W itw .
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N O C
C e s i  1’h e u re ' de la  m elanco lie :

A .  D e la m a r t.

Podziem nćm  echem  ozwały się g ro ty ,
Ożywił gaie kw iatów  b a lsam  lo tn y ,
Z  p a łacu  nocy wyszedł x iężyc z lo ty ,
I m iędzy c h m u ry  b łąk a  się sam o tn y .

N a p u sty ch  w ieżach sta reg o  kościo ła  
Ż a ło b n e  pieśni wyie puszczyk d z ik i ,
M głą się  odziały pyszne sosen czo ła ,
D oliną s re b rn e  p lu sk a ią  s tru m y k i.

M o d re  iezioro lekką łódkę  niesie,
E ch o  po  b rzeg ach  śpiew m aytków  p rz e d łu ż a ,
K rw ią  zlane sępy  szum ią w cza rn y m  lesic,
W  wodzie pieszczona p rzeg ląda  się rdza.

Sk lnące  zw ierciad ło  czasem  ry b k a  wzruszy,
D rży  cienki listek w ro sis tey  k ą p ie li.. .
S łodka  to  p o ra  d la  czuiącey duszy,
Ja k  sło d k a  pam ięć zgasłych p rz y ia c ie li . . .

M chem  sk ry te  ste'rczą zw aliska na  górze. . .
C ichy to  w idok, lecz se rc u  n ie  niem y!.
L ecą p o p ch n ię te  rę k ą  czasu burze,
T a k  w szystko m iia , ta k  i m y  m in iem y. . .

K ogo f o r tu n a  łaską  swą owionie,
K io  n im  żyć począł, szczęście m ia ł d la  siebie,
N iech sław y liściem  p rzep asu ie  sk ro n ie  ,
N im  w n iepam ięci czas wielkość zagrzebie.

Lecz k o m u  n a  to  los kazał się  rodzić,
B y oczy we łzach , se rce  m ia ł w żałobie,
K to  p iers i z b o lu  n ie  m ia ł oswobodzić,
Czem u z kolebki p ro s t  n ie u sn ą ł w  grobie? !

J a k  tey  sam o tn ćy  gwiazdy b lady  p ro m ień ,
Ledw o zaświtał, rw ie  się w czarney  ch m u rze,

Pam iętnik War&z, T. V . N. I. 5
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T ak  życia iego zgasłby c ichy  p łom ień ,
J a k  gdydy  nigdy  n ie  is tn ia ł  w n a tu rz e .

O b łąk an y  w ędrow iec w tey  p u s ty n i życia,
Cóż znaydzie?. czyż do szczęścia i on  p raw o  ros'ci?.

T u , gdzie w odwieczney kolei,
W sz y s tk o  siabe zm ysły  d ra ż n i ,
A  n ic  n ie  iest do użycia:
I  zd rad n y  us'miech m iłości,
I  w ięd n ący  kw iat nadziei,
I  zm ienne śluby p rz y ia ź n i! .

Ja k  s'wiat szeroki, tak  on  św iat przebiega,
C hce znaleść duszę k tó ra  uczuć um ie,

K tó ra  w estchn ien ie , m yśl iego zrozum ie :
Clice się n ad  b liźn im  rozczulić.
C hce p ie rś  do p iersi p rz y tu lić ,
Ł zy łzam i p rag n ie  ukoić,
W ie c z n ą  p rzy jaźn ią  d łoń  spoić :

J a k  św iat szerok i, tak  on  św iat p rz eb ieg a ..
Lecz wszędzie głucho! w szystko w zim nem  słowie!
N ik t tak  n ie czuie, n ik t m u  nie odpow ie...

W r e  w iego p ie rs iach  za szczęściem  tę s k n o ta ,  
S k ry ty  w n im  ogień każda  m yśl ocuca:
Lecz iak tą c h m u rą  n o cn y  w ich er m io ta  ,
P ę d  nam ię tności sercem  iego rzuca.

Szczęśliwy, k iedy  z b o h a te rsk ą  m ocą 
O prze się b u rzo m  fo r tu n y  i złości}
Szczęśliwszy, k iedy  za tą  życia nocą,
P ostrzeg a  czysty dzień n ieśm ierte lności...

Stef. W itw .
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W yim ek z dziennika podróży do 

Szwaycaryi Saskiey.

* D nia  2 4  Sierpnia  1822.

J^.ralew ski statek na którym  podczas letniego 
pobytu panuiącey familii w Pillnitz, przewożą co
dziennie wiktuały i inne potrzeby dworu z Dre
zna do tego zam ku, posłużył nam do odbycia 
wodney podróży do tego mieysca. Lubo brze
gi Elby z tey strony Drezna niesą tak piękne iak 
wzgórza nad drogą do Meissen i Lipska, zaymu- 
ią iednakże rozmaitością ozdobnych zabudowali 
wśród ogrodów i winnic na wzgórzach wniesionych. 
W  ich liczbie naypiękniey się okazuie dom z gusto
w ną wieżyczką przez Lorda Finlader wystawiony 
iego nazwisko noszący. Lord ten z zwykłą An
glikom oryginalnością m iał szczególne upodoba
nie w budow aniu  i wzakładaniu ogrodów w zagra
nicznych dla( siebie kraiach , uwiecznił on tym 
sposobem imie swoie w Dreźnie i w Karlsbadzie, 

Niezbyt daleko za domem, o którym wspomnia
łem, miialiśrny świrkami pokrytą parowę, der 
M ordgrund  zwaną , gdy ieden z obecnych sług 
Królewskich, w następuiący sposób ciekawość po- 
dróżuiących nad początkiem tego nazwiska za
spokoił, ' -

W  średnich wiekach wznosiły się na tych
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wzgórzach dw a zamki rycerskie, w iednym mie
szkał: o w dow ia ły  rycerz, którego iedyną pociechą 
b y ła  nad o b n a  i cnotliwa córka ,  drugiego zaś 
panem  b y ł  m łodzieniec wchodzący dop iero  
w  szranki rycerskie, dla którego sąsiedztwo dzie
wicy oboiętnem  bydź  nie mogło.

Zgoda p a n o w a ła  między dw om a panam i zam 
ków, wczesna i wzaiemna m iło ść  obiecyw ała  u -  
stalić te przyjacielskie związki: szanow ny starzec 
a^zw alał na  zamęzcie swey córki , lecz ż ą d a ł  od 
iey oblubieńca ażeby rok  ieszeze cały przepędził 
na  w ędrów ce i w s ław ił  się iakim rycerskim czy
nem  nim rękę kochanki uzyska. P o rzuc i ł  w pra
wdzie m łodzieniec gościnną strzechę, lecz m iłość  
i przeczucia zazdrości niedozwoliły m u oddalić się 
z teyr okolicy. P rzeb rany  iako pasterz, lub  strze
lec t u ł a ł  on  się na  oyczystey ziemi, podchodził  
zręcznie zamek przyszłego teścia swego , śledził 
pilnie icgo i kochanki postępki, lecz u k ry w a ł  
się przed wzrokiem wszystkich tak iż za n ieobe
cnego b y ł  miany. P rzyby ły  od Austryaekiego 
d w o ru  z bogactw i dostoieństwa P a n  znamienity, 
naw iedza  zamek starego ryce rza ,  poznaie córkę 
iego, pa ła  dla niey m iłością , i życzenia swoie p o -  
ięcia iey za żonę oycu oświadcza ; om am iony 
wielkością bogactw i znaczenia, zapomina oyciec 
o przyrzeczeniu swoiem, przyymuie z radością o -  
świadczenie gościa sw ego , przymusza córkę do 
pos łuszeńs tw a i nagli zawarcie ś lubów m a łż e ń -  
sk ic h '^ rze d  up łynien iem  roku  na  próbę dla m ło -

I
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dzieńca przeznaczonego. Św iadom y tych zabie
gów  m łody  rycerz , przywdziewa nieznaną zb ro -  
ię ,  i w tedy gdy iuż wszystko do weselney g o to 
w a ło  się uczty, wchodzi do zamku p rzen iew ie r-  
cy, tw arz  iego pokryta przyłbicą  niedozwala go 
poznać nikom u prócz wierney kochance, z doby
tym mieczem toruie sobie drogę  pomiędzy' gosz
c z ą c y m i  , poryw a oblubienicę z rąk  przyszłego 
m ałżonka  i unosi w  dolinę gęstym lasem pokry
tą: lecz ścigany od oyca współzalotnika i d w o 
rzan gdy widzi źe przem ocy uledz i kochankę Ści- 
gaiącym  oddać musi , przeszywa ią mieczem w 
obecności wszystkich i sam  sobie życie odbiera . 
Dzisiay niemasz śladu zamków, i podania ludu  
zachow uią  tę powieść dla t łóm aczenia  nazwiska 
zabóyczey d o l in y .—

Lekki deszcz niedozw olił pozostać n a  p o k ła 
dzie, i korzystać z obszernego widoku dolin na 
praw’yni b rzegu  Elby, w  których roniey piękność 
przyrodzenia  iak zaludnienie kraiu zaymuie. 
Schroniw szy się do kaiuty,Spoglądałem przez ście
śniony kwadrat otwartego okna na wzgórza i 
w innice tego brzegu coraz w  odmieniłby oka -  
zuiącey się postaci, poniekąd iako na  coraz now e 
obrazy w pudle optycznem okazywane. W  m ia
rę posuwania  się statku, zmieniał się landszaft w  
moich ram ach ; tu  winnica w śród  k tórey  b iałe  
domki odhiiaią się od zieloności szczepów, u w ie ń 
czona ciemnym św irkow ym  lasem; tam porządna  
wioska przem ysłem  m ieszkańców ożyw iona , d a -
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ley m łyny  na Elbie przerywaiące swym łoskotem  
milczenia okolicy j wszystko to się snu ło  z ko
lei przez okiem i n iezrów nane bo żyw e przedsta
w ia ło  m u obrazy.

Pillnitz iest m ała  wioseczka, którey zamek kró
lewski w Japońskim  guście nad samym brzegiem 
Elby wystawiony i niewielki iemu przyległy o -  
gród, ozdobę składaią. Zamek ten k tóry  w roku 
1818 pogorzał, jeszcze nie iest zupełnie odbudo 
w any  , niezmieniono bynaymniey daw ney iego 
s truktury , i nie m ożna m u  w ytw oru  sztuki i g u 
stu  przyznać.

D aw ny  zwyczay dworski pozwala wszystkim 
bez w yią tku  znaydować się na ganku sali iadal-  
ney królewskiey gdy familia panuiąca  obiaduie. 
Korzystałem  z tego pozwolenia i pe łnem  posza
now an ia  uczuciem przeięty zostałem widząc u k o 
chanego od ludu swego M onarchę, b łogosław iące
go rodzinę  swoię przed zaięciera mieysc u  stołu.

Za zamkiem królewskim wznoszą się wysokie 
góry  winnicami do króla naleźącemi pokryte, i o -  
zdobione, w połowde praw ie wysokości, ru iną  nie
daw no wystawioną z pokoiem w którym familia 
królewska nieraz dla używ ania  pięknego widoku 
przebyw a. Naywyźszym punktem  gór pod któ— 
remi Pillnitz leży, iest góra Pohrsberg  od w io
ski tegoż nazwiska z w a n a : pomimo wysokości 
po łożen ia  tey osady pokryte są iey g run ta  ro z -  
maitemi plonami a szczególniey też ow ocow em  
drzew em  poniekąd las kształcącem. Na w ierz-
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chołku tey góry, do którego dalszą lecz wygo
dną dla króla zrobioną drogą doiechać rnoźna , 
iest w szluczney grocie maleńki gabinet Erm ita
żem zwany przez hrabiego Markoliniegu na imie
niny królowey pomimo iey wiedzy dawniey wy
stawiony. Z altany nad tym gabinetem zrobio- 
ney, iest równie obszerny iak rozmaity widok. 
Cały prawy brzeg Elby z niezliczonemi poniekąd 
wioskami i miastami, których według miesco- 
wych podań z tego punktu 323  naliczeć można , 
wyniosłe i dziwną budową swoią zaymuiąee łka
ły  Lilienstein, Falenstein i forteca Konigstein, krą
żąca wśród urozmaiconey doliny Elba , a obok 
tego po prawey stronie posępne parowy w ynio- 
słemi drzewami pokryte, stawiaią przed oczyma 
często w tych okolicach spostrzegać się daiący 
widok, ozdobionego i ożywionego przemysłem 
ludzkim kraiu obok dzikiey i niedostępney dla 
człowieka natury.

Góra ta iest własnością w łościanina, któremu 
za pozwolenie, wystawienia ermitażu udzielo
nym z o s ta ł , prócz poprzedniego wynagrodzenia, 
przywiley pobierania dobro wolney nagrody od po -  
drożuiących za okazanie gabinetu. Z tćy góry scho
dzi się lasera na d ó ł  obok bardzo malowney 
ściany góry swirkowym lasem okrytey do wsi 
Klein -  i Gross-Graupen znamienitych z bogactwa 
niieszkańców właścicieli ziemi.

O pó ł mili od tych wsi przybywa się do m ły 
na Orundmuhle zwanego, który zdaie się zasła-



niać  umyślnie weyście do m ieysca gdzie n a d  
wszelkie spodziewanie now e wcale czekaią nas 
widoki. Podróźu iący  który  d o tąd  p rzechodził  
prze#  doskonale urządzone lasy lub  przez porzą
dne i zamożne wioski, wchodzi do razu do zu
pe łn ie  dzikiey na tu ry  gdzie siebie poniekąd za 
oddzielonego od reszty ziemi poczytać może. P r o 
s topadłe  piaskowcowe s k a t y , n a  k tórych woda 
po topu  odznaczyła ślady swego spoczynku i opa
dania, w yniosłe świrki czepiaiące się po r o z p a 
dlinach ażeby ciem ną swą zielonością siwą n a 
gość skał o ż y w ia ły ,  s trum yk m ruczący po ka
m ieniach w śród  ścieśnioney parowy, wszystko to 
silne na umyśle czyni wrażenie . T u tay  zapo
m nieć m ożna  na  chwilę o reszcie ziemi- człowiek 
stoi na  poziomie n a d  którym wznoszą  się w  oko
ło  grożące m u  skały; podziwienie zaymuie um ysł;  
popielaty zim ny koloryt g łazów , ciemna zieloność 
d rzew a ,  d ługa  iednostayność tego dzikiego w i 
doku w którym oko na p różno  rozmaitości lub 
o tw oru  szuka , now e  wcale wzbudzaią  uczucia ; 
sięgamy ciekawie okiem do szczytu wieczno t r w a 
łych  ścian na  k tórych w iatr  na  p różno  dla nas 
w śród gęstych gałęzi szeleści, niesłyszymy m ru 
czącego pod nogami s trum yka , to  w rażen ie  iest 
zbyt. spokoyne aby się z dzikością całego w idoku 
pogodzić m ogło , ca ły  um ysł  tkwi iak przykuty u 
skał k tóre  m u  grozić się zdaią. Lecz p rzem ysł 
człowieka n a ru szy ł  i zbu rzy ł  te b u d o w y  p rzy 
rodzenia , p o p su ł  ściany parow y , po rozryw ał
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gdzie nie gdzie skały i pokrył grunt szczątkami 
łupanych kamieni i urwiskami głazów, które o -  
derwać potrafił • porozstawiał on po dolinie fo
remnie przez siebie ciosane kamienie, widać wszę
dzie skutki korzystnych zabiegów iego ■ lecz
ten widok oszpeca piękność o b ra z u , żałuiemy 
przerwaney w posępnym spoczynku swoim natury, 
depczemy niechętni po rozrzuconych kościach zie
mi , razi nas widok ociosanych głazów tam gdzie- 
by nas sama tylko pierwotna dzikość zaymować 
powinna. Chcemy postępować daley w dolinie 
lecz nieprzełamane przeszkody wstrzymuią kroki 
nasze, tutay nietknięte ieszcze skały, uwieńczone 
gestem ciemnem drzewem , zdaią się czekać w 
żałobnym przyśtroiu na razy ręki ludzkiey, która 
ich odwieczną spokoyność i stałość przerwać i 
zburzyć zamierza. W o d a  szumi w śród przepa
ści i zdaie się ostrzegać zuchwałego przychodnia, 
któryby się pomiędzy skały chciał spuszczać, iż go 
zgon niezawodny na iey brzegu czeka.

Jdąc  daley po nąd parow ą, którey dnem po
stępować n iem ożna, przybywamy do wyniosłego 
punktu, z którego inny wcale spostrzeganym wi
dok. Też same ieszcze skały w pierwotney 
postaci waruią obie ściany tey parowy n ay -  
^owłaściwiey Liebethal zw aney : (lecz miedzy 
^'emi było mieysce dostępne , pędząca szybkim 
potokiem po trzech kamiennych spadach w oda ,  
dąła  sposobność do postawienia m ły n a : na sa
mem dnie parowy postawiony iest ten m łyn L u ch -  
miihle zwany , i zdobi obrazem dzieł człowie-
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ka dzikość przyrodzenia . Jestto naypięknieyszy 
p u n k t  tey d o l in y , t ru d n o  opisać w rażen ie  k tóre  
czyni widok po tróynych  kaskad w śród  siw ych 
6kat i ciemnych lasów, któremi one są pokryte i  
uw ieńczone ; także rrialowny iest p rzytem  m ły n  
i most przez s trum ień  rzucony, spad w ody z u -  
pustu  po kamieniach i to  pomieszanie kolorów  i 
odcieni, któreby nayżywsza imaginacya m alarza 
dla zrobienia wrażenia lepiey d o b rać  n iem ogła  !

Zeszedłszy ztego zaymuiącego punk tu  spuścić 
się trzeba na  d ó ł  aż do wspornnionego m ły n a ,  i 
p rze jść  przez most aby po 162 schodach przez 
jednego z dawnieyszych m łyna rzy  w y b u d o w a 
nych, weyść na  górę  na którey wielka i zamożna 
wieś L o h m e n  iest po łożona. D ochodząc  do niey, 
przechodzi się obok inney wsi M uhlsdorł  zwaney, 
n a d  samą parow ą Liebethal po łoźoney , k tóra z a y -  
m uie osobliwym widokiem w ygodnych  i ozdo
bnych  domów7 po ska łach  poniekąd pozawiesza
nych  i porozrzucanych; obok nagich g łazów  w i
dać w arzyw ne  i ow ocow e ogrody, na  warstwie 
ziemi ledwo kilkanaście cali g łębokiey pozakłada
ne. Jakże to  triałey trzeba  ilości tey ziemi, aże
by  człowieka potrzeby zaspokoić! Dla czegóż on  
się wdziera  do iey g łęb i ieżeli ieszcze z da rów  p o 
wierzchni wszędzie dostatecznie korzystać n ieu -  
m ie?  Jm  gfębiey szuka, tein więcey pragnie, tern 
bardziey  zapomina o tern, co iuz posiada, co ie -  
go iest bliskiem , tem  więcey poświęca rzeczywi
stość n iepew ney  nadziei 1 bo psuie u ro d z a y -
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n ą  ziemię a między twarde opoki wedrzeć się 
nie może!

D nia 2 b Sierpnia.

W ieś  Lohm en zaymuie podróżuiącego rozle
głością swoią i liczbą przemysłowych i zamo
żnych mieszkańców, po większey części obok rol
nictwa rzemiosłami zaiętych, co ztąd bez w ątpie
nia pochodzi, źe ani zbyt rozlegle ani urodzay- 
ne g run ta  pomiędzy skałam i, całćy pracy w ła 
ścicieli zaiąć nie mogą. O dtąd zaczyna się w ła 
ściwa podróż do Szwaycaryi Saskiey, tutay znay- 
duią się przewodnicy dla podróźuiących, którzy 
osobne poniekąd powołanie w tern oprowadzania 
ciekawych upatruią, i których imiona są podane 
we wszystkich opisach tey okolicy.

W  samey w si Lohm en znayduie się dawny za
mek śmiało nad spadzistą skalą wystawiony , a 
dzisiay wzorowy folwark królewski, w którym 
szczególnie pięknego gatunku owce i bydło  Szway— 
carskie iest chodowanem. Obok ściany tey budo
wy iest ganek zciosowego kamienia, z którego pię
kny widok na dolinę stawem i młynem ozdo
bioną. Mieysce to iest ieszcze sławne z przypad
ku parobka dotąd źyiącego, który podpiłyrn bę
dąc, usnął na ławie ganku i w mniemaniu ze iest 
w domu i że wchodzi do łóżka wszedł na poręcz a 
z niey spadł w parowe z wysokości 58 ło k c i , a 
iednakże został przy życiu. Przypadek ten wy
d a rzm y  w roku 1784 opisany iest nędznym nie-
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mieckim wierszem na  tablicy w ścianie w m uro- 
Waney, i należy do rzędu tych powieści, o któ
rych przewodnicy nigdy niezapominaią. Po nad  
doliną t założono wygodne chodniki i gatunek o -  
grodu Angielskiego, w którym natura mało ba r
dzo pomocy i upięknienia od sztuki potrzebowa
ła  i otrzymała.

Opuszezaiąc wieś Lohm en i pominąwszy w 
dalszey podróży wieś Ottowalda, zaiął nas na 
chwilę obszerny widok zamieszkałych g ó rz ta m -  
t.ey strony E lb y , pogodnym promieniem słone
cznym oświeconych, iako zupełne przeciwieństwo 
tego widoku który nas w dolinie czekał. Zszedł
szy bowiem po i i 4  schodach do obszerney p a 
rowy wróciliśmy się do tey dzikiey natury, k tó ra  
tak mocno w* Liebethal zaymuie. Lecz parowa 
ninieysza Ottowalder G rand  zwana, przewyższa 
posępnością swoią , wysokością skał, wyludnie
niem, słowem pięknością osieroconego i dzikiego 
przyrodzenia, dopiero wzmiankowaną dolinę. T u -  
jay  wszystko milczy, echo naw et dogodney dla 
siebie nieznaydnie siedziby. Sciśnione wysokie 
skały sterczą nad nami i zdaią się grozić tyin 
którzy to dno przepaści zwiedzaią 5 trzy o tw ory  
prowadzą do trzech osobnych dolin , a mieysce, 
na ktorein się stoi, zdaie się iakby przysionkiem do 
okropnych pieczar które wyobraźnia, niezgaduiąe 
układu  na tu ry  , przed umysłem podróźuiącego 
maluie. Trzeba tutay spocząć na ławie pod w y- 
staiącą skałą zrobioney, trzeba być w  zupełney
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samotności, i mieć umysł do czułych uczuć u -  
sposobiony, ażeby się przeiąć 'wrażeniem, które 
piękność mieysca tego uczynić może. Utrapie
nie i cicha zgryzota, która niecierpi świadka nie
doli swoiey, tutay właściwy dla siebie przytułek 
znaydzie : nieprzerwie tu  echo żałosnych ięków, 
lecz szmer spokoynego strumyka ukoi inoże na 
chwilę cierpienie; nieznaydzie wzrok roztargnie
nia pomiędzy iednostaynie ponuremi głazami, lecz 
gdy do ich szczytu sięgnie, uyrzy iakby ciemnym 
wieńcem świrków otoczony ów błękit niebios, do 
którego się łzawe oko z naywiększą nadzieią po
ciechy unosi.

Też same skały w nayrozmaitszych kształ
tach porozstawiane, otaczaią nas zewsząd w 
dalszey podróży , tu  trzeba podchodzić pod 
wielkim głazem który spadaiąc opar ł  się o dwie 
ścieśnione ściany i kryty ganek ukształcił, które
go dnem iest szumiący strumień lekkim mostem 
pokryty; tam dziwnie wsparły się skały o siebie, 
i stykaiąc się prostopadły prawic otwór między 
sobą zostawiły co tey ponurey grocie od ludu 
nazwisko diubelskiey kuchni ziednało. Daley zwę
żone długie pasmo siwych skał ledwo źe ustą
piło nieco mieysca dla m urawy i głośniey szu
miącego s trum ien ia ; podchodzimy nieznacznie 
pod górę, z iedney skały na moment odkrywa się 
wesoły widok brzegów Elby i gór które się nad  
nią wznoszą, a z drugiey sięga się z przestrachem 
do dna straszliwey przepaści gdzie zamiast za-
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trwaźaiących widoków spostrzega pocieszone oko 
świeżą zieloność wesołey doliny, którą środkiem 
strumyk przerzyna , oświeconą iasnym promie
niem przedzieraiącym się pomiędzy skalarni, i 
przerywanym cieniem przez niebotyczne ściany 
rzucanym, liczne trzody na tey łące rozsiane, o d 
głosy pasterzy i odpowiadaiące im zewsząd echa 
dziwnie przyiemnym urokiem to mieysce zdobią: 
Skałę tę zowią der Stein W ehlen .

Z pomiędzy s k a ł ,  przepaści i ciemnych lasów, 
znużeni poniekąd iednostaynością wrażeń, i tę -  
sknąć iuż za temi obszernemi widokami w któ
rych się poziom z błękitem niebios łączyć zdaie , 
znayduiemy wkrótce rów nie niespodziewany iak 
zachwycaiący widok , gdy raptownie z gęstwiny 
na otwarte mieysce wychodzimy. Jakkolwiek 
cała podróż w tey malowney części kraiu Sa
skiego ciągle nasz um ysł zaymuie , Są iednakźe 
celnieysze punkta, o których podróżuiący iest da
w no uprzedzony, do których on iak do zamie
rzonego celu spieszy i gdzie przyrodzenie więcey 
piękności przed zachwyconem okiem iego roz-  
wiia. Do tych mieysc szczególniej' zawołanych 
z piękności położenia i godnych tych pochw ał,  
należy skała z pomiędzy innych naprzód nad sam 
brzeg Elby wysunięta , na pięć set łokci nad iey 
poziom zupełnie prosto padle wyniesiona, którą dla 
szczególnego kształtu bastyonem  (  die Bastey) n a 
zwano. Gały Horyzont ograniczony iest góra
mi, które dla mniey wiekszey odległości swoiey
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nayrozmaitszemi przed  okiem naszem b a rw ią  
się farbam i ; nayodlegleysze w  lekkiey pow ie trz 
n y  ba rw ie  ledwie że się od gubiącey odcien ia- 
ią zorzy, w  dalszem s topn iow an ia  przechodzą ich 
kolory od zimnych i mglistych, do żyw ych  i m o -  
cnieyszych ; n a  bliższych spostrzegamy iuż  n ie 
które p rz e d m io ty , tam  b ia łość  m u ró w  w arow ni 
Konigstein odbiia się od świeżey zieloności drzew^ 
k tó re  z sam ey fortecy po nad te  m u ry  się w zno
szą , tu tay  siwe skały bliskiey góry Liliestein 
■wznoszą się po  nad kwiecistemi brzegami E lby , 
k tóra  pięknym  łuk iem  z pom iędzy tych d w ó ch  
ogrom nych  gór  pod sam ą skałę , na  k tórey s to ie -  
my, podchodzi. W  oddaleniu  dzika wszędzie s te r 
czy n a t u r a , skały  iak nieme świadki dzieiów 
świata , zdaią się bydź  n a  s traży  n a  o k ó ł  tego 
w idoku  p o ro s ta w ia n e , a na samem dnie p rze
paści uśmiecha się w eso ła  i żyzna niwa, pos ia 
na ozdobnem i d o m a m i,  pokry ta  p lonam i i o w o -  
cowem i drzew am i lub  pastwiskami na których się 

liczne pasą t rz o d y ; w tey piękney dolinie p ł y 
nie spokoynie sp ław na  rze k a ,  statki z p łodam i 
ziemi i p rzem ysłu  człowieka pokryw aią  iey ko
ryto ; tu tay  wszystko iest ożyw ione , wszystko na
znaczone piętnem przem ysłu  i p racy ;  w oddale
n iu  wszystko milczy i w  odwieczney spoczywa 
nieczynności. Mieysce to iest m oże naypiekniey- 
szóm z pomiędzy wszystkich w idoków  Szwayca— 
rył Saskićy, podrożu iący  z żalem ie opuszcza a- 
żeby się znow u  między skały i lasy zapuście-



( 48 )

Naprzeciwko Bastey wznosi się równie wyso
ka skała dawne siedlisko Serbów, na którey wi
dać ieszcze szczątki zamku przez nich posiada
n eg o ,  obok niey naywyższa i naybliższa E lby  
skała , Schleuderstein  zwana, m iała  bydź miey- 
scem na którem Serbowie sztucznie urządzone 
procy mieli, ażeby rzuconemi kamieniami zatapiać 
statki na Elbie, które się ich przemocy opierać 
Śmiały, i wymaganego od nich cła za wolność 
żeglugi na tey rzece, opłacać niechciały. W  tych 
skałach iest o tw ór wykuty na trzy łokcie na wy
sokość a dwa w'szerz, który miał być niegdyś sie
dliskiem pustelnika j przed kilką laty dostał się 
do tego otworu nieiaki nadlesny Auerswald, sła
w ny w tćy okolicy z śmiałych przedsięwzięć sw o
ich szczęśliwie dokonanych i z zakładów wygody 
które w wielu mieyscach Szwayearyi Saskićy po
czynił, znalazł on tam pałasz i ostrogi, droga pu
ścizna odległćy przeszłości, gdy od i5go wieku łka
ły  te nie były  zamieszkałe.

(Ciąg dalszy nastąpi
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LISTY  JANA Ili. K RÓ LA  PO LSK IEG O .

Pisane  do K ró lo w e y  M a ry i  Kazi m iry  w c iąg u  w y 
p r a w y  pod  W i e d e ń  w r o k u  i635 w y d a n e  prZez 
E d w a r d a  R aczyńsk iego , w  W a rs z a w ie ,  d ru k ie m  
G liicksberga  i 8 a 5 — in  8vo p rz e d m . s t ro n .  X .  — 
255 do łączona  m a p p a  i  fac s im ile .

Jy^zacowny wydawca znalazłszy między papie
rami po Michale Raczyńskim Woiewodzie P o 
znańskim pozostałemi, zbiór po w a sz y c h  listów, 
zprawdziwszy ie, porównawszy z innemi iakie mógł 
wynaleść, uczynił wydaniem onych znakomitą 
przysługę dzieiom i literaturze oyczystey. A u 
tentyczność tego zbioru źadney nie podpada w ą
tpliwości, F ac sim ile  zawiera list datowany z na
miotów W . W ezyra  d. i3  W rześnia  r. it)85 a 
donoszący o zwycięztwie nad Turkami i oswobo
dzeniu Wiednia. Mappa pochodu woyska w 
czasie teyźe wyprawy, przypiski podaiące wiado
mości o celnieyszych osobach, o których w listach 
iest wzmianka, dowodzą staranność wydawcy w 
dbałem i porządnem wydaniu dzieła. Listy te, 
nie tylko źe do poznania charakteru Króla i oby- 
czaiów w ieku , ale nadto do ważnych history
cznych obiaśnień wielce pomocne być mogą. 
Prócz tego miło każdemu Polakowi poznawać w 
tey nayp oufalszey korrespondencyi między mężem 
a żoną, nayszlachetnieyszy sposób myślenia, czyn
ność i baczność tego wodza na wszelkie drobne 
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szczegóły , k tó re m u  każdy  n iem al z to w arzy szą 
cych n a  w o y n ę  zn a n y  b y ł  n ie  tylko z o s o b y ,  ale 
i z d o m o w y c h  szczegó łów . B ieg ły  polityk cz y ta 
jąc te  listy Sobieskiego, zw aźa iąc  ile n a y ła tw ie y -  
szych  sposobnośc i  d la  d o b r a  sw o iego  i sw oiego  
n a r o d u ,  n ie  um ia ł ,  czyli n ie  ch c ia ł  u ży ć  , ż a ło 
w ać  będz ie  sz lache tney  iego prosto ty . A le  d u 
sze cno tl iw e  i p rzy iaciele  ludzkośc i  d a d z ą  iey o -  
k ta sk ,  u w ie lb ią  n ie u d a n ą  sk ro m n o ś ć  w ś ró d  n a y -  
św ie tn ieyszych  pow 'odzen  , k ró la  p raw d z iw ie  
chrześc iańsk iego  , k tó ry  n ie o g lą d a ią c  się ani n a  
korzyści , ani n aw e t  n a  w d z ię c z n o ś ć ,  d z i a ł a ł  z 
p rzek o n an ia ,  d z ia ła ł  d la  d o b rz e  z ro zu m ian ey  s ł a 
w y , a  w ś ró d  w ła s n e y  p o k o ry  i pon iżen ia  z e w n ą t rz  
zawsze się n ay w y ższy m  okazał.  S ła w ę  m ę z tw a  
dzieli Sobiesk i z w ie lu  b o h a ty ra m i,  ale o w a  p r o 
stota H o m ero w sk ich  ry ce rzó w  , o w a  w s p a n ia ła  
dusza , pos taw i go (p rzy n ay rn n iey  w o czach  filo
zo fó w )  n a  czele w szystkich w o d zó w  s ie d e m n a 
stego w ieku.

Z a leca iąc  to  dz ie ło  C zyteln ikom  n a s z y m ,  p rzy 
czyn iam y się ile m o żem y  z naszey s t ro n y  do p o 
znan ia  dz ie iów  Sobieskiego, um ieszczając  p o n iż 
sze rę k o p is m o ,  k tó re  lu b o  n iezaw ie ra  d o k ł a d n e 
go op isu  w o ien n y c h  czynów  an i o g ó lnego  ry s u  
ca łe y  w y p ra w y ,  zaym uie  ied n ak ż e  p ro s te m  o p o 
w iad an iem  w ielu  p o to czn y ch  zd a rze ń ,  k tó ry c h  
piszący b y ł  św iadkiem . Z a c h o w u ie in y  bez  ż a -  
d n ey  zm ian y  s ty l  i p isow nię  au to ra ,  w y p u s z c z a — 
iąc  ied n ak ż e  w stęp  n iezg o d n y  t> p o d an iam i h i s to -  
ry czn em i o p o w o d a c h  d o  tey  w uy n y .
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SU M M A R Y U SZ  OKAZYI W IE D E Ń S K I E ! '  
P R Z E Z  N. K. Jmci P. JANA III.

Z wiekopomną sławą narodu naszego expedyowa- 
ney, teraz przez W .  Jmci Pana Mikołaia na Dya- 
kowach Dyakowskiego Podstolego Latyczowskiego, 
natenczas w pokoiu u tegoż króla służącego i pod 
W iedniem  osobą swoią będącego, ile przy młodey 
natenczas applikacyi, co rozum uważyć, oko wi
dzieć, uclio słyszeć a pamięć poiąć mogła wypisany 
ex Archivo X X . Jmci Lubomirskich na Wiśniczu.

. . . :  N as tąp i ł  u  nas tu  w  Polsce Seym Culigali- 
onis , na  k tórym  d ek la row ał  się Krok Jm ść  sani 
w swoiey osobie pod W id e ń  : Rzeczpospolita 
też na  A ukcyą W o js k a  pozwoliła , k o m pu tow e-  
go trzydzieści tysięcy i sześć ; bośm y natenczas 
nie mieli W o y sk a  tylko ośrn tysięcy dla p o 
koiu, k tóre  po Zuraw ińskiey  na trzy partye ro z 
dzielone było. Jedna  partya to iest: P u łk  K ró 
lewski i P u łk  W .  H etm ana K o r :  to  iest Xieciu 
D ym itra  W iśniowieckiego, s ta ła  pod Buczniowem 
druga  partya to iest P u łk  H e tm ana  Polnego S ta 
n is ław a  Jab łonow skiego  W o ie w ó d y  i G enera ła  
Ziem Ruskich s ta ła  pod T ręb o w lą ,  a z trzecią  p a r -  
tyą  to  iest z przednią s trażą s ta ł  pod Sniatynem 
Zbroźek  strażnik Polny , i tak przez p ó ł  siódma 
roku stali w pokoiu. Tego zaś z Niemcami zje
dnoczenia się na w oynę T u recką  przez Seym 
wielki tak się trzym ał sekret, źe T urcy  choć  b l i 
sko nas by li ,  bo Kamieniec Podolski natenczas
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jeszcze t rzymali ,  a tego niewiedziel i  : a do tego 
He tmani  ogłosili ,  że ta tak n a g ła  aukeya W o y 
ska dla ostrożności  wszelkiey zaczepienia nas od  
k tórey  s t rony ,  i dla pi lnowania granic iest posta
n o w i o n a ,  iakoż He tman  W .  Kor. natenczas Sta
n i s ław  Jab łonow sk i ,   ̂ bo  i u z  b y ł  wziął  B u ła w ę  
wielką po Xięc!u Dymitrze,  po lną  zaś wz ią ł  r a 
zem z W o je w ó d z tw e m  W o ł y ń s k i e m  Hieronim z 
G ranow a  Sieniawski Marszałek N a d w o r n y )  wyr-  
da ł  ordynanse, aby się woysko ściągało pod K ra 
kow, puszczaiąe e c h o ,  że na granicach będzie 
s t a ł o ,  od W ę g ie r  i Ś l ą s k a ,  ponieważ poteneya 
T u recka  w pięciu kroć stotysięey z O r d a  r a c h u 
jąc ,  ruszy ła  się pod W i d e ń ,  aby pod ich Imie
n iem  swawolne  iakie kupy  w  granice nasze n ie -  
w ta rg n ę ły ,  i tym się utrzyrm a ł  Sekret  w W o j 
sku,  że chociażeśmy szli pod W i e d e ń  , żaden z 
mnieyszey kondycyi  nie w i e d z i a ł ,  gdzie idzie. 
Kroi  zas Jmci i u z  czekał  w  Krakowie na Ł a s z o — 
wie, poki się W o y s k o  niesciągnęło.  W  Polszczę 
zas został się Xiąże Prymas  na ten  czas W y d ź g a  
i z pa r tyą  W o y s k a  od Kamieńca  i Pokucia  zo
s tał  się Andrzey Potocki na ten  czas W o ie w o d a  
Kiiowski, a potym po Wiedeńskiey  Kasztelan K r a 
kowski  i H e tm an  Polny,  terażnieyszego Jozefa 
Potockiego W o ie w o d y  Kiiowskiego Oyciec. Z 
pod K rakowa ruszyły się W o y s k a  na  Tarnawskie  
Góry  i O łom uniec  t raktem ku Wiedniowi ,  gdzie 
p rowian ty  dla nas  obfite nago tow ane  by ły  i m a 
gazyny założone .  Co cztery mile przez ziemię
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Cesarską przy każdym magazynie byka b u d o w a 
na Szopa p e łn a  owsów ,  cbleba, by dek, ba ranów ,  
sian styrtarni, piwa beczkami , do tego przy każ -  
dey szopie po kilka tysięcy bryk dla rozwoże
nia p rowian tów.  Jakeśmy przyiechali gdzie d o -  
którego m a g a z y n u , to w e d t u g  zwyczaiu O b o -  
Znyr szachow nicę zakkadai  , dla zatoczenia w o j 
ska ,  które się zawsze lokowato  pod magazynem, 
z którego prowian ty  ordynaryinie dobrą  d y s p o 
zyc ją  w y d a w a n e , nayprzód  stanowniczy K r ó 
lewski odb iera ł  na Dwrór  K ró lew sk i , potyrn n a  
Dwory  H e tmańsk ie ,  dopiero na P u łk  Królewski,  
na Pułki  Hetmańskie ,  na  pułki  różnych P a n ó w ,  
na Przednią  Straż , na piechoty i innych,  to zaś 
wszystko wydaw ano  z regestru , k tó ren  iuż byk 
p i e rw e y ,  niżeli woysko p r z y s z ło ,  do każdego 
magazynu podanym. Tego  zaś p rowiantu taka 
b y ła  su ff i cycncyą , że musieliśmy po połowie 
prawie  w  każdym mieyscu zostawiać:  potym iuż 
ku W i e d n i o w i ,  iak minęliśmy Berno miasteczko 
nie mogli Niemcy naslarczyć prowiantów,  a to dla 
spustoszenia kraiu przez inkursyą Ta ta r ską  i tak 
ciągnęliśmy ku D una iu  do Tulna  miasteczka n a 
tenczas cale zburzonego , gdzie tylko zamek ia~ 
kikolwiek byk i w nim prezydyum, tam niosłyśmy 
na czaykach zrobione za s t a l i , przez które przez 
dwa  dni  przebyliśmy Dunay,  bo tak porządne te 
mosty były,  że dwiema liniami wozy przez nich 
szły. Zastaliśmy też tam iuż W o yska  Cesarskie 
i Elektoralne  i sarnychże Elektorów.  Tego  zaś
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woyska z E lektoram i nie by to  więcey iak sie
demdziesiąt tysięcy, które o p ó ł  mili od T u ln a  
nad  Dunaiern lezącego, s ta ło  na kępie tak dobrze 
opatrzoney , że się wszystkie siedmdziesiąt tysię
cy z arm atą  zmieściły. Od tey kępy szedł most 
rzucony  na  czaykach, a przed mostem dana b y 
ła  baterya, to iest szaniec, w którym 200 zo
s ta w a ło  piechoty z kilku sztuk a rm at dla o s tro 
żności wszelkiey od  nieprzyjaciela , który gdyby' 
b y ł  n a p a d ł ,  toby się by ła  piechota rey te row a ła  
na kępę zruciwszy most, i nieprzyiacielaby nie— 
ap rę d o w a ła  , bo tak daleko od brzegu by ła  kę
pa , że i a rm aty  by  niedoniosły, a dotego u p r o -  
w ian tow ana  b y ła  w  wszelką żyw ność  tak dla ko
ni , iako i dla ludzi , i ieszcze p row ian ty  przy
chodziły  Dunajem . Jak  się tedy woysko i Król 
nasz przepraw ił,  dopiero przy iechał woyska Ce
sarskiego G enera liss im us, zdami się Xiąźe B a
warskie  z innemi E lektoram i i przednieyszemi Ge
nera łam i do pow itan ia  K róla. Po  powitaniu  na
s tąp iła  feonferencya i Cónsiliurn B e ll icum : na 
k tó rym  prezentuie im K ról ordynans Cesarski iż 
w  kom mendzie iego zostawać m aią. Co przez 
politykę przyięli E lektorowie usty ale nie sercem, 
bo  naybardziey obs taw ał  i k o n t ro w a ł  Xiąźe nie
boszczyka Króla Augusta  II. O yciec, daiąc  tę 
polityczną racyą £e co potym  azardow ać  się o -  
sobie Królewskiey, i w  niebespieczeństw o się w d a 
wać, uchoway' Boze przegraney, toby nieprzvia— 
ciel większą górę  w z ią ł ,  że sarn kom m endero  -
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w ał a przegrał. A tak choćby my przegrali, to  
nieprzyiaciel rzecze, ieszcze iest Cesarz i Król 
Polski , będzie przynaym niey osoby , ieżeli nie 
woysko ap rendow ał:  aźe się Consilium d ługo  w  
noc p rze w lo k ło ,  dla tego zalimitowano Sessyą 
nazaiutrz i E lektorowie do swych roziechali się 
nam iotów  n a  kępę: nasi zaś H etm ani, P u łk o w n i 
cy i Tow arzystw o ieszcze się byli pozostali, przy 
których  K ról m ów ił  w głos te s łow a  , p a n o w ie  
Niemcy rozumieli źe na mnie iak na dudka  t r a 
fili, iż się nie znam  na ty m , ieżeli mi iu tro  do 
mnie z tym  przyiadą, a przy uporze stać będą , to  
ia irn zagram z innego końca  i z woyskiem n a — 
zad się rey terow ać będę, i iuz o p row ianty  nie 
będę  ich prosił,  ale ie sam sobie wezm ę, choćby  
też i bostiliter sobie postąpić, kiedy mnie tu  sp ro 
wadzili. S łyszało  to z ust Królewskich wielu 
p rzy tom nych , którzy byli ró żn i  , bo tak Niemcy 
z Polskiego W oyska, iako też i nasi Polacy , ale 
z Niemcami korrespondencye maiący, su p o n o w a — 
liśmy tedy że ktoś Niemcom p rz y ia z n y , s łysząc 
to , don iósł  E le k to r o m , pon iew aż  E lek to row ie  
nazaiutrz przyiechawszy , w  inszey figurze poka
zywali się, bo kom m endę Królew ską przyieli, d o  
Woli się iego s to so w a l i , M a n d a tu  trzym aiąc się 
Cesarskiego. Zaraz tedy K ról w y d a ł  o rdynans 
aby się Cesarskie W o y sk a  z kępy ruszy ły  a z n a 
szym Polskim łączy ły  , co tegoż dnia się stało  i 
zatoczyli oboz blisko obózu  naszego a tym cza
sem poczęto sto ły  nak ryw ać  u Króla  do k tó ry c h
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prosił  Król E lek to rów  i G en e ra łó w  przedniej,-.- 
szych, gdzie dano dostatkiem wina, Niemców o -  
c.hoczo t ra k to w a n o ,  nakoniec E lek torom  w szy-  
tkirn po koniu bardzo pięknym i bogato p rzyb ra 
nym  Kroi da row ał.  J o rd a n  natenczas n a d w o r 
ny  a po tym Koniuszy K oronny  te ro zd a w a ł  ko
nie, po uraczeniu N iem ców i rozdaniu  koni, r u 
szył się Król od  s to łu  i wszyscy goście , gdzie 
zaraz Król pyta się Generalissimum  i E lek to 
rów , macie W C P a n o w ie  mieć ięzyka nieprzyja
cielskiego od podiazdów  swoich, poniew aż tu  t y l 
ko dziesięć mil od W iedn ia . A i  E lek torow ie  
odpowiadaią . J a k ie  my m amy posyłać podiazdy* 
chyba na to żebyśm y ieźeli m e  wszystko, to  
przynaym niey  z p o ło w ę  W o y s k a  stracili: Król 
się na to odzyw a, iakim to m oże bydź sposobem? 
Odpow iada G eneralissim us, posłaliśmy iednego 
G en e ra ła  z trzema tysiącami dragonii na  podiazd, 
a n iew roc ił  się tylko kapral z kilką żołn ierzy , sal — 
w uiąc się ucieczką , d rudzy  wszyscy zginęli , p o 
tkawszy się z piąciuset tylko T u r k ó w ,  do k tó rych  
naszym i wystrzelić nie przyszło. W  tym p u n 
kcie obróciwszy się K r ó l , spoyrza ł  po Polakach  
uw ażaiąc , kto m u  tu  iest p rzy tom ny  , i obaczy- 
wszy nieiakiego Dam iana Ruszczyea Jekkiey cho- 
rągw ie Rotmistrza, z a w o ła ł  go do siebie, m ów iąc  
te s ło w a ,  Parne Ruszczyc— W e z  W aszeć  sobie 
sto kom dobrych  z przednieyszey s tra ż y ,  bo p o -  
iedziesz n a  podiazd, a pofym K ro i  obróciwszy 
się do H e tm ana  W .  mówi: każ m u  W C P a n  dać
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órdynans i surowo przykazać żeby się o języki 
s tara ł ,  albo ieżeli niedoslanie* niechże raz w cie
le swoiem przywozi, a niechay się wraca we dwu
dziestu czterech godzinach, bo tylko tu dziesięć 
ttiil do W iednia , to na dobrych koniach może 
powrócić, bo ta rzecz odwłoki nie cierpi. I  zno
wu Król do Ruszczy ca m ów i, przyiedziesz tu  
Wprzód przed namiot z tymi ludźmi , żebym ia 
ich widział. Jak tedy zebrał ludzi Ruszczyc , 
przyiechał z niemi przed namiot Królewski * w 
którym ieszcze byli Elektorowie.

Ci zobaczywszy Ruszczyca z temi ludźmi przed 
namiotem, poczęli sobie szeptać i mówić, na zgu
bne imie ten Król tych ludzi posyła pod tak 
wielkie w oysko: inny m ów ił nasz podiazd we
trzy tysiące poszedł a zg inął,  trzeci m ó w ił ,  żal 
się Boże tych ludzi a naybardziey tego kommen- 
danta, tu iest Pana Ruszczyca, by ł bowiem czło
wiek choży, ładny i dla tego go żałowali. Aż 
tu  mało nad dwadzieścia cztery godzin co się 
przeciągnęło, daią znać do obozu iż podiazd po
wraca z iezykiem, zaraz się to rozgłosiło i do
szło do Niemieckiego woyska, z którego Elekto
rowie i Generałowie przyiechali na  dziwowisko 
widzieć Turka, których i3  iak baranów  przypro
wadził Ruszczyc, niestraciwszy żadnego swoiego 
człowieka. Dziwna rzecz to była Niemcom, po
nieważ im się nie trafiło i 10 razem wziąść, ko
ło  których chodzili założywszy ręce dziwuiąc się 
co to za Polacy. T o  się działo przed batalią w 
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poniedziałek  na tydzień, pod T u ln e in ,  gdzieśmy 
się przeprawiali. Nazaiutrz zaraz łap ią  w nam io
tach Królewskich podczas samego ob iadu  szpie
ga Tureckiego W o ło sz y n a ,  o l samego W eyzy ra  
przysłanego, który wyśmienicie po Polsku m ów ił,  
bo  przedtym  u D w orzanina  Królewskiego s łuży ł .  
T en  szpieg takim sposobem p rz e b ra ł  się do na
szego obozu. N ayprzód  p rzy jecha ł do P rzedniey  
s traży  i postaw ił sobie konia u W o ło c h ó w ,  k tó 
rych natenczas dosyć siła by ło  pod  lekkierni c h o 
rągwiam i i poszedł sobie piechotą do nam io tów  
K rólewskich, bo taką m ia ł  instrukcyą, aby tw arz  
Króla widział, ieżeli się tu  vv osobie swoiey z n a y — 
dnie, co z takiey przyczyny poszło. H a n  T a ta r 
ski Sulingiera przyiaciel i pobratyn  wielki k ró 
lewski i iuż z Królem  m aiący kondyktam en aby  
się u  nich podeyrzanym  n iepokazał,  przyieżdza 
do  W eyzy ra  donosząc, że z mego woyska ludzie 
przyprow adzili  kilku Niemieckich ięzyków , k tó 
rzy powiadaią i e  Król Polski w  osobie swoiey 
przepraw ia się pod Tulnem  przez D u n a y ,  W e y -  
zyr neg o w a ł tego bardzo  i powiedział H a n o w i,  
czyto podobna  żeby  tu  Król Polski by ł ieszoze 
s a m , poniew aż Pakta  nie wyszły, przez wszelkie 
racye fałsz to musi bydź , ale to tych Polaków 
chyba Niemcy widzieli, co za Cesarskie pieniądze 
Lubom irsk i zaciągał. ( T en  zaś Lubom irsk i ka
w a le r ,  k tóry  potym b y ł  Kasztelanem K rakow 
skim i H etm anem , n a  tę kampanią m ia ł  4oo lu 
dzi zaoiągnionyćh za Cesarskie pieniądze pod s w o -
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ią kom m endą  bez wszelkiey dependencyi od Niem
ców, i apart zawsze sobie chodził ,  a gdzie m ógł, 
to u ry w a ł  T u rk ó w  ; iakoź nimeśmy przyszli , to 
niektóre znaczne partyjki poznosił} do  których 
nam iotów Królewskich przyszedłszy , t raf ił  na sam 
obiad, gdzie iuź Król publicznie siedział u  stołu, 
k tó ry  ordynary in ie  b y ł  na  5o osób, i n ikogo od 
niego, kto się m óg ł  docisnąć nieodpychano, po
c z ą ł  przezierać i snow ać  się po między ludźmi 
K ró lew sk iem i, K rólow i naybardzićy się p rzypa
tru jąc. Co postrzegłszy niektórzy, poczęli się py
tać ieden d rug iego , czyy t o ?  i co za cz ło w ie k ,  
ale gdy go żaden  nieznał, poszedł ieden d o w a r -  
ly do  officera od G w a rd y i ,  który  parać t rzym ał 
przed  nam iotam i K ró lew sk iem i, że iakiś człek 
nieznaiomy pląta się po namiocie Królewskim , a 
naybardzićy  Królowi się p rzypatru ie , officier od
powiedział d iabe ł  wie czyli nie szpieg? proszę 
pokazać mi go, spytam go ia się co zać iest? a gdy 
m u  go skazano, źe b y ł  bardzo  blisko sto łu  K ró 
lewskiego , k iw n ą ł  officier na niego, mówiąc, p ro 
szę do siebie, iak się zb liży ł do niego, tak go za 
ram ię  uchw ycił  olficier i niespodzianie z ferw o
rem  k rzyknął na  niego , a ty 1o pogański 6ynu 
szpieg! poznałem  cię. Tak  W o ło s z y n  w tym 
punkcie odpow iedzia ł ze s t r a c h u ,  tak iest Mości 
Dobrodzieiu , i zaraz go kaza ł  pod w artę  wziąść, 
co z a ra z . donieśli K ró low i,  że w namiocie szpiega 
złapali, k tórego K ró l skończywszy obiad, kazał 
przed  siebie przyprowadzić  , p rzyprow adzono go
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tedy , ale z w ie lk im  strachem  przed K ró la  , k tó ry  
go tak w ita . A ty  to  h u lta iu  od  T u rk ó w  szpieg? 
on  ze strachem  odpow iedz ia ł: p raw da  M ości K ró 
lu :  K ró l się da ley pyta k to  cię tu  pos ia ł?  O d 
pow iada  ze W e y z y r ,  w idząc K ró l bardzo z m ię - 
szanego cz łow ieka , łaskaw ie  do niego m ó w ić  po
czą ł, n ie  b o y  s ię , m ó w ię ć  K ró le w sk ie m  s ło w e m , 
ze n ic  c i n ie  będzie , źe cię żadna kara n iepotka 
i  kaza ł go odp row ad z ić  do Kon iuszego swego 
J o rd a n a , a w a rty  m u  n ie p rz y d a w a ć , i owszem  
n iech  go naka rm ią  j w ina  m u dadzą , n ie  m iedzy 

b isu rm a n y  t r a f i ł ,  ale m iędzy chrześciany , ro z u 
m iem  że ty  sarn tak i, o d p o w ie d z ia ł tak iest, ch rze - 
śc ian in  M ośc i K ró lu . P rzyn ies iono  tedy ieden i 
d ru g i p ó łm ise k  d la  niego i  w in a  d a n o , różn ie  z 
n im ,  bo  go K ró l ka za ł po lu d zku  tra k to w a ć  ź e - 
by go strach o m in ą ł, gadano , tak iż  się o b a czy ł 
i  do siebie p rzyszed ł.

D o p ie ro  tedy  ia k  iu ż  n a b ra ł śm ia łośc i , k a za ł 
go K ró l do  siebie w o ła ć  , k tó ry  iak p rzyszed ł , 
m ó w i do niego. Jakom  ci p o w ie d z ia ł,  tak ci i 
teraz pow iadam, źe c i w ło s  z g ło w y  n ie  spadnie, 
i  o co cię pytać będę, bespiecznie odpow iaday- 
N a yp rzó d  pytam  ci się ktoś ty  iest ? o d p o w ie d z ia ł, 
żem  iest W o ło s z y n , na dw orze  W .  K M -  u d w o 
rzan ina  tego a tego s łu ż y łe m  i tu  m usi b yd ź  m ó y  
p rze sz ły  P a n j K ro i m u  odpow iada  iż  gó  n ie— 
rnasz, bo  się zac iągną ł do woyrska L ite w sk ie g o  , 
W o ło s z y n  na to  m ó w i,  nieszczęście, d a łb y  m i 
b y ł  św iadectw o  iakom  m u w ie rn ie  s łu ż y ł,  i ią fu
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naybardzićy po to przylechał, że Pana  zastanę, 
i naząd sie n iewrocę i o to proszę W .K.M - abym  
się m óg ł  pomieścić w Polskiem woysku, trzeba, 
m ówi Król, abyś się w ró c i ł  z relacyą i dam  ci 
konw óy , bo i nieprzyjacielowi trzeba dotrzym ać 
wiary. W o ło sz y n  m ów i iak wola W  .K.M. K ro i 
się pyta, iakim cię tu  sposobem przys łano?  czyli 
ty na dworze W eyzyrow skim  zostaiesz, czyli się ia
kim sposobem  bawisz. W o ło s z y n  odpow iada , 
ia pod  K atuzów  cho rągw ią  s łużę ,  ci zas są  któ
rzy za pieniądze s łu żą  iak u M oskwy K o m p a n -  
czykowie, w ypraw ionym  zas tu  takim sposobem. 
Jak oznaymił H a n  o woysku polskiem i o osobie 
W .  K. M. źe się pod T ulnern  p rzep raw iasz , nic 
chc ia ł  tem u wierzyć W eyzy r ,  ale p o s ła ł  do H o 
spodara  naszego W o ło w sk ie g o  nazwiskiem Duke, 
(k tó ry  potym tu  w  Polszczę u m a r ł  w  niewoli we 
L w ow ie  wzięty przez Dymideckiego R eym en ta -  
rza Pokuckiey party i  pod  Jassami w  dzień N a 
rodzenia  Bożego Ruskiego iakeśmy powrócili z 
p o d  W ie d n ia )  k tó rem u przykazał su ro w ie , aby 
się s ta ra ł  o takiego człowieka, k tóryby po polsku 
dobrze u m ia ł  i w  Polszczę s ług iw a ł ,  m ów iąc  m u 
si bydź  w twoiey woyszczyznie takowy człowiek, 
gdyż ty  blisko Polski zostaiesz. M y zaś wszyscy 
p raw ie  iak niewolnicy iesteśmy u T u rk ó w  i z H o 
spodarem  naszym, który m nie w ynalazłszy ,s taw ił  
przed W e y z y ra ,  W eyzy r  tedy przez tłóm acza mnie 
się py ta ł  czy um iem  po polsku d o b r z e , odpo - 
yyiedziałem, że u m ie m ,  bom s łu ż y ł  kilka lat yv
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Polszczę u dworzanina Królewskiego , W e y z y r  
rzekł  takiego mi potrzeba,  i mówi daley byleśmi 
dobrze uczyn i ł ,  będziesz m ia ł  nadg rodę  dobrą  i 
zaraz przynosi Aznadar  Podskarbi  Weyzyrski  5o 
czer. zł. i daie mi w  ręce ,  m ówiąc ,  żebyś do ta r ł  
aż do samego T u l n a , bo się tam ma woysko 
polskie p rzep rawować  i Kró! z niemi, ieżeli to pra
w d a ,  W e y z y r  znowu m ó w i ,  pytam się c ieb ie ,  
Jeżeli ty iakim sposobem niewidział  kiedy Króla , 
odpowiedziałem żem widział  i nieraz,  W e y z y r  
m ów i  iakim to sposobem bydź m o ż e ,  by wszy u 
s ługi  a miałeś go widzieć kilka razy ? siłaś w Pol
szczę s łuży ł ,  iam odpowiedzia ł ,  cztery lata, W e y 
zyr  tedy mówi  dosyć by ło  na ciebie ż e b \ ś  choć 
raz w te to cztery lata widział K ró la ,  iam rzekł  
m ó g łb y m  go b y ł  po cztery razy na dzień wi
dzieć gdybym chciał.

W  tym W e y z e r  z hukiem powsta ł  na mnie , 
mówiąc  po Turecku.  Ha tan  suyle Diavor  to iest, 
łżesz pogan in ie ,  iam odpowiedział  źe p raw da  co 
mówię.  Ciebie Miłościwy Panie  pierwszy raz 
widzę, a Króla kiedym chciał  torn^ w i d z i a ł , tym 
bardzićy z większym fe rworem p o w s t a ł , tak da 
lece żem rozumia ł  że mi ł e b  każe uciąć ,  o co u  
nich nie t rudno .  Po tym upamiętawszy się, m ó 
wi do mnie,  idz a uczyń to coć każe,  a będziesz 
m ia ł  dobrą nadgrodę .  Po  tey w ys łuchaney  r e -  
lacyi W o ł o s z y n a  , Król  pyta się go , tenże iato 
Król  co w Zółkwń i Jaworowie  ? odpowiedział  
W o ł o s z y n  W .K -M , Dopiero Król do niego inó -
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\vi. J e d ź ż e  z P a n e m  B o g i e m ,  a p o w i e d z  W e y -  
z y r o w i  s w e m u ,  ż e ś  m n i e  n i e  ty l ko  w i d z i a ł  aleś i 
z e m n n ą  g a d a ł , o z n a y m i y  m u ,  ż e  K r o i  po lsk i  k a 
z a ł  ci p o w i e d z i e ć ,  że  ci s ię  w n i e d z i e l ę  s t a w i  n a  
ś n i a d a n i e ,  i zaraz. K r ó l  d o  p r z e d n i  ey  s t r a ż y  k a z a ł  
go  z a p r o w a d z i ć  d o  s t r a ż n i k a  i k o n w ó y  i n u  d a ć  
za d w i e  mile.  P o t y m  o t y m  W o ł o s z y n i e  t a k ą  
m i a ł  r e l a c y ą  ocl p o k o i o w y c h  W e y z y r o w s k i c h  ,  o  
k t ó r y c h  b ę d z i e  n i ż e y ,  i ż  g d y  p r z y i e c h a ł  d o  W e y -  

z y r a  i c z y n i ł  m u  r e l a c y ą  ż e  w o y s k a  s ą  wie lkie  
polsk ie  i s a m  K r ó l  po lsk i  i es t ,  k t ó r e g o m  n ie  t y lk o  
w i d z i a ł  ale i z n i rn  g a d a ł e m  i k a z a ł  w a s z e y  W e y -  
z y r o w s k i e y  m o ś c i  p o w i e d z i e ć  ż e  ci się s t a w i  n a  
ś n i a d a n i e  w  n i e d z i e l ę ,  W e y z y r  t e m u  n i e w i e r z ą c ,  
k a z a ł  m u  z a  k ł a m s t w o  ł e b  u c i ą ć .

W e  ś r z o d ę  te d y  p o r z u c i w s z y  t a b o r y ,  k o m m u -  

n i k i e m  się  z w o y s k a m i  tak s w e m i  iak  i C e s a r s k i e -  
m i  w y b r a w s z y  K r ó l  p o s z e d ł  s z c z ę ś l i w i e  n a  i m p r e 
zę  , gdz ie  K a t u z o w i e  n i e z w y c z a y n y m  t r a k t e m  b o  
w ie lk i em i  la sa m i  i g ó r a m i  p r o w a d z i l i  w o y s k o ,  k t ó 
re  p r z y s z ł e y  w i k t o r y i  o t r z y m a ł o  p r e s a g i u m  takie .  
S t a n ę ł y  w o y s k a  ta k  m i ę d z y  la s a m i  ia k o  i k o ł o  

l a s ó w  n a  p ł a s z c z y ź n i e ,  gdz ie  b y ł  m u r o w a n y  p a 
ł a c  o d  T u r k ó w  s p u s t o s z o n y ,  w  k t ó r y m  l ó z n i  w y 
sz pe ra l i  p i w n ic e ,  gdz ie  b y ł o  w i n a  m a ł o  d w i e ś c i e  
be czek ,  p o c z ę ł a  c h o ł o t a  b a r d z o  pic  , o c z y m  d o 
w i e d z i a w s z y  się K r ó l ,  p o s ł a ł  d o  H e t m a n a  W .  
K o r .  J a b ł o n o w s k i e g o ,  a b y  tego  n i e p o z w a l a ł .  H e t 
m a n  t e d y  iako  w ó d z  p r z e z o r n y ,  o r d y n o w a ł  s t o  
czyli  dw ie śc i e  p i e c h o t y  a b y  c h o ł o t ę  r o z p ę d z i ć ,  a
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beczki z winem porozcinać. W  tym puścił  « ę  
deszcz spo ry ,  gdzie namiotek bardzo m ały  dla 
K róla  r o z b i to , który za nim zawsze w trokach 
wożono, i poczęto okopywać około  tego nam io
tu  aby woda n iep o d ch o d z iła , w  tym wykopuią 
obraz NayświętSZey Matki Niepokalanego Poczę
cia a rkuszow y, na  p łótnie m alowany i w trąbkę 
zwinienty, ( ie s t  on podziś dzień w skarbcu Ż ó ł
kiewskim u  Królewicza) który gdy przyniesiono 
do Króla, a Król go ro z w in ą ł ,  z wielką w e n e ra -  
cyą p o c a ło w a ł , aż w tyrm któryś ze stoiących 
m ó w i , Mości K ró lu  są litery iakieś na drugiey 
s tron ie , Król m ówi czytay, aż tam  napis takow y 
po  łacinie. E rit  V ictor Joannes. K ró l się odzy
wa, co ty bestyo gadasz, czytaiący odpowiada, ia 
to  czytam co nap isano , Król mówi day mi go 
sam, czyta tedy sam K r ó l ,  aż toż sam o, znowu 
tedy poca łow ał  Król obraz i m ów i te słowa, ktoż 
wie co to za Joannes będzie Victor. P o tym  w  
sobotę ru szy ł  się z tego rnieysca z woyskiem K ról 
ciągnąć ku W iedn iow i,  i ca iy  dzień szli siny nie 
publiczną d rogą  , ale m anow cam i niesposobnem i 
do m arszu, osobliwie do prow adzenia  a r m a t , 
gdzie gdy iaki pagórek się trafił, to sobą piecho
ty m usiały  w yciągać, i takeśm y cały dzień s tra
wili na  tym marszu, który czyli umyślny, czyli z 
przypadku tak pow olny był, żeśmy aż ku zm ro
kowi ku zachodzie s łońca  stanęli z woyskiem na  
nocleg w Dębinie, wielkie p ó ł  mili od W ied n ia  , 
iednakże w idać nam  b y ło  wieże od S. Szczepana
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kościoła katedralnego w W  iedniu i lubosmy tak 
blisko stanęli, iednak Turcy o nas niewiedzieli , 
a lo  dla n o c y ,  na która się każdy żołnierz do 
swego obozu ściąga. Hasło w naszym woysku 
przez abszturkd otrąb iono, które wyszło w irnie 
Panny M ary i , Panie Boże dopom oż, bo  też ta 
uroczystość nazaiutrz w niedzielę przypadła, przy 
baśle woyskowym, zalecono wszelką ostrożność, 
ogniów aby nie palono, tytuniów aby niekurzo- 
no, pod gard łem , konie w reku trzym ano , któ
rym ieźeli kto co m iał w torbie, to dał, a kto nie 
miał, to garściami liście zbierał a konia k a rm i ł , 
namiotek maleńki Królowi rozbito i materac po
rzucono, który za nim na koniu wieziono, na któ
rym materacu Król siadłszy, mówi do nas dw o
rzan. Niernam się na kogo spuścić , a samem 
zfatygowany bardzo, trzeba abym miał wczas iaki 
na  iutrzeyszą pracę , będzie dzisiay daw ał znaki 
kommendant W iedeński Sztere inberg , trzebaby 
mi ich przypilnować, a nie mogę; na to odzywa 
się JP. Małczyński, który natenczas by ł koniu
szym koronnym i dyspozytorem dw oru Królew
skiego, a potym W oiew odą  Ruskim , W aręsz  ie- 
go b y ł  dziedziczny, gdzie oyeów Piiarów fundo
w ał,  um arł po śmierci Królewskiey podczas in -  
teregnum, mówi tedy ten Mości K rólu  , trzebaby 
się w ywczasować, choc nie tak iak należy , na 
mnie W asza Królewska Mosc spusc , a ia pizypil 
nuie, Król mówi, nie mogę też tego komu inne
mu poufać, i w tym położył się Król na m ate- 

P a m iętn ik  TVarsz, T. V . N .I .  9



racu, a M ałczyński s iad ł sobie p rzy  drzwiach te
go namiotku na  taborku , który masztalerz w oził  
zawsze w trokach , bo  po nim  Król, ile przy sw o -  
iey korpulencyi, w siadał  na konia. Po godzinie 
circiter dziewiątey w ypada raca z wieży S. Szcze
p a n a  z W id n ia ,  która nam  b y ła  widna, i odzywa 
s ę  Małczyński do K róla , Mości K ró lu !  iuż u d e n  
znak wyszedł, to iuż w i e , żem D unay p rzep ra 
wił; w kilka pacierzy znow u w ypada druga raca, 
za którą odzyw a się do Króla M ałczyński, Mości 
K ró lu !  iuż drugi znak, to iuż  wie, żem się od t a 
b o ró w  ruszył; potym trochę  poczekawszy, trzecia 
raca  w ypada, i m ówi do Króla Małczyński, Mości 
K io lu!  iuz trzeci znak, dopiero K ról sie odzy wa , 
niechże będzie Bóg pochw alon , to iuż wie, źe się 
tu  z woyskiem znayduię. T a  zaś w iad o m o ść ,  
jako suponuiem y, m usia ła  bydź, że sekretna p o 
czta chodziła  przez rybaków  do T u lna , pod k tó 
rym  łączy ły  się woyska Cesarskie z naszemi. Po  
w ydan iu  tych znaków, uspokoił się Król, n a k rę 
ciwszy zegarek na  godzinę trzecią po p ó łn o c y ,
który  blisko siebie kazał po łożyć , żeby się za E x -  
citarzern obudził.j

( Ciąg da lszy  nastąpi).
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Niektóre podania statystyczne o 

królestwie Galicyi i Lodomeryi.

tF m  bardziey nam zbywa na dokładnym opi
sie statystycznym kraiów polskich, tern pożądan- 
szem bydź musi dla nas wszelkie wiarygodne 
podanie , które nieiakie przynaymniey światło na 
tę ważną część nauk politycznych rzuca. Z te
go powodu rozumiemy, iż inleresuiącym będzie 
dla czytelników następuiący opis statystyczny 
królestwa Galicyi i Lodomeryi z roku 18x7, k tó
ry  zawieraiąc wiadomości z dobrych ź róde ł czer
pane, do pewnych przynaymnićy wniosków w glę- 
dem obecnego stanu gospodarstwa kraiow c0o 
tey części Polski doprowadzić móże.

Królestwo Galicyi i Lodomeryi zawiera wraz 
z Bukowiną i ,5 i 8 mil Q  geograficznych. T a  
przestrzeń krain podzieloną iest na 19 cyrkułów 
czyli powiatów, z których nayrozlegleyszemi są : 
Bukowina 186 mil. □  i cyrkuł Stryyski 109; n ay -  
mniey rozległym zaś iest cyrkuł Lwowski 54 
n , p .  Miast większych iest 100, miasteczek l 8 ł ,  
wśi 6009, domów w iednych i drugich razem

i , 5o 5 , i 5 ó. ,
L u d n o ś ć  o g ó l n a  w  r .  1 8 1 7  w y n o s i ł a  0 , 7 1 6 , 6 9 -  

d u s z ;  ś r e d n i e  z a l u d n i e n i e  całego kraju 2117 d u s z

na 1. mile CU, n a y l u d n i e y s z e  cyrkuły są. oc en
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ski 4 6 2 2 ,  M y śl e n ic k i  4 4 9 0  i L w o w s k i c h  4 i i 2  
m i e s z k a ń c ó w  n a  m i l ę  C l i ;  n a y m n i e y  l u d n e  B u 
k o w i n a  1082 C. S t r y y s k i  1599 ,  C. C z o r t k o w s k i  
1 8 6 6  i K o ł o m y s k i  i g 54 m i e s z k a ń c ó w  n a  m .  CC 

W z  r o s t  l u d n o ś c i ,  z w ł a s z c z a  w  o s t a t n i c h  c zasach  
z a p e w n e  z p o w o d u  w o i e n n y c h  o k ol ic zno śc i ,  n i e 
b y t  z n a c z n y  ;  o d  r o k u  179 0 d o  1800  p r z y b y ł o  
2 6 0 , 9 7 7 ;  w  17 tu zaś n a s t ę p n y c h  l a t a c h  ty lk o  
2 4 2 , 2 0 8  dus z .  W  p r z e c i ą g u  z a t e m  27 l a t  p r z y 
b y ł o  m a ł o  co w i e c ć y  n a  \  l u d n o ś c i ,  k t ó r a  w  r .  
1 7 9 o  —  5 , 2 1 0 , 5 0 7  d u s z  w y n o s i ł a ,  g d y  w  A m e r y 
ce p ó ł n o c n e y  w  k r ó t s z y m  p r z e c i ą g u  c z a s u  l u d n o ś ć  
p o d w o i o n ą  z o s ta ła .  N a y w i ę k s z a  ś m i e r t e l n o ś ć  ie s t  
t u t a y  iako  i w s z ę d z i e  w  n i e m o w l ę c y m  w i e k u  , a  
szczeg ó ln ie y  t e z  w  p i e r w s z y m  r o k u  ż y c i a  n i e m o 
w l ą t .

W  r o k u  1 8 15 w y n o s i ł a  o g ó l n a  l i c z b a  p r z e z  
ś m i e r ć  u b y ł y c h  i o o , 5 i 6; d o  t e y  s u m m y  w c h o 
d z ą  dz ieci  o d  u r o d z e n i a  d o  10 w i ę c e y  iak w  p o 
ł o w i e ,  n i e m o w l ę t a  p r z e d  s k o ń c z e n i e m  1 r o k u  
z m a r ł e  w i ę c e y  iak w  t. i. 25,6 5 1: s a m a  o s p a  
p r z y w i o d ł a  o  z g o n  4 ,8 9 9  co iest  b a r d z o  wie le ,  
z w a ż y w s z y ,  ź e  w  c a ł e m  p a ń s t w i e  P r u s k i e m  n a  
r o k  ty lko  o k o ł o  5 o o o  dz iec i  n a  t ę ż  c h o r o b ę  u -  
m i e r a .  T e  p o d a n i a  u p o w a ż n i a i ą  n a s  d o  te g o  
w n i o s k u ,  iż n a p r z ó d  n a y z n a c z n i e y s z y  u b y t e k  l u 
d n o ś c i  G a l i c y y s k ie y  p o c h o d z i  z u b ó s t w a  n a y l i -  
c zn i eysze y  r o b o t n i c z e y  klassy,  b o  w y ż e y  w s k a z a 
n ą  w i e l k ą  ś m i e r t e l n o ś ć  dziec i ,  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  
n i e d o s t a t k o w i ,  k t ó r y  n i e d o z w a l a  r o d z i c o m  d a d ź
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dostatecznych w ygód  dzieciom sw oim  w w ieku , 
w  którym  ich  brak  zwykle przyczyną śmierci się 
staie, i że pow tó re  szczepienie ospy krowiey nie 
tyle ieszcze iest upowszechnione iieby dobro  lu 
dzkości w ym agało .

P o d  wzgledem s tanu  i pow ołania  uw azaiąc lu 
dność Galicyi , znayduiemy w nićy naśtępuiącą  
klassyfikacyą : duchow nych  4254 , szlachty 5 i ,o o 6 , 
mieszczan n , 5 i 5 , w łośc ian  osiadłych 355 ,4 ig ,  
ludzi lóźnych, w y r o b n ik ó w , czeladzi i ubogich 
4 4 i ,8 3 i .  Daley u rzędników  i oflicyalistow rzą 
d o w y ch  4420, płci żeńskiey 1,920,507 , żydów  
204,977.* Niedostateczność p o d a ń  które posiada
my, niedozwala nam rozróżnić  dok ładn ie  m ie
szkańców w ed ług  przem ysłów , k torem i są zaieci 
Stein w w ybornem  dziele swojem: H and b u ch  der  
Geogrciphie und  S ta tis tik  , utrzyrnuie, iż rolnicy 
składaią f  całey  ludności Galicyi, a rzemieślni
cy coby wielkiego opóźnienia  p rzem ysłu  r ę -  
kodzielneo-o dow odziło . L u d n o ść  żydow ska iest 
także n ad e r  wielka stosownie do całego zaludnie
nia  i zbliża się do stosunku i ilości ich w K ró 
lestwie polskiem, gdzie na  o. miliony kilkakroc— 
stotysięcy dusz 251,674 ż y d ó w  liczą (pomuaiąc 
tych których w tey rachub ie  n ieohię to) , a prze
wyższa nadzwyczaynie ilość ich w nayludniey-  
szych kraiach E u ropy  c ie rp ianą , gdyż w Anglii 
iest żydów  20,000 na 17 m ilionów ludności, a we 
F rancy i 60,000 na 29 milionów ludności, w G a -
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licyi zaś na 5,716,692 mieszkańców iest 204,977 
ż y d ó w !

Cała przestrzeń gruntów  użytkowych w Kró
lestwie Galicyima obeymować w sobie 11,755,820, 
m orgów Wiedeńskich czyli Joch (po 1600 prętów 
CU każdy) a w szczególności :

1. G run tów  ornych 5,196,428 Joch.
2. Ł ą k ........................1,555,65o
5 . Ogrodów . . . 284,558
•4. Pastwisk . . . i , 2 i i , i 54
5. Lasów . . . .  5,65g,2o5
6. S tawów . . . 71,866

R ząd  posiada z tych użytkowych gruntów bli
sko połow ę t. i. .5,745,670. W yiąwszy 71,0751. 
stawów i 5,602,671 J. lasów które bez uszczerb
ku  dla zakwitnienia rolnictwa własnością rzą 
dow ą pozostać mogą, a co do lasów dla dobra 
ludności pozostać nawet powinny, reszta posiadło
ści dalekoby większey wartości produkcyiney na
brała , gdyby albo na w łasność prywatną zamie
nioną, albo też przez wieczne dzierżawy do n a 
tury  posiadłości prywatnych zbliżoną bydź rno- 
gła.

Przychód roczny z rolnictwa z całey G alicyi, 
prócz Bukowiny, szacowany ie s t : co do pszenicy 
na  2,520,255, a żyta 6,994,119 meców Austr. (1)

(1) 100 m eców  Auslryackich równa się 48o korcom 5 garcom 
i kwarcie polskiey nowey miary. Ob. Colberg. Porównanie te
raz. i daw. m iar  i wag w Kr. Pol. pag. 61.
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p o p rzes ta jąc  n a  ty ch  d w ó c h  g a tu n k ac h  zboża ,  m o 
ż n a  z tego p o d a n ia  w n io s k o w a ć :  iż a lbo  tylko 
trzecia  część g r u n tó w  o r n y c h  tego k ra iu  zd a tn ą  
iest do u p r a w y  pszenicy a tern sasem z lepszych 
g r u n tó w  z ło żo n a ,  a lbo  że  ziemia w ie lk iego  le
szcze polepszenia u p ra w y  p o t rz e b u ie ,  ieżeli m o że  
w iecóy  w y d a w a ć  pszenicy. C y r k u ł  K o ło m ey sk i  
naylepsze posiada g r u n t a ,  g dyż  p rz y c h ó d  psze
n icy  m a  się w  n im  d o  p rz y ch o d u  ży ta  iak 100 d o  
6g co w  ż a d n y m  in n y m  pow iec ie  n iem a mieysca: 
t en że  sam  s to su n ek  b o w ie m  w n ay p ie rw szy ch  p o d  
ty m  w zg lędem  po  n im  c y rk u ła c h  iest ty lko w  
C zortkow sk im  iak 100 d o  244  , w  Z ło c z o w s k im  
iak 100 do  2 5 g. W  in n y ch  zaś więcey ieszcze 
p rzew y ższa  p rz y ch ó d  ży ta ,  p rz y ch ó d  pszenicy i tak: 
w  T a rn o w s k im  i Ż ó łk iew sk im  cyrku le  m a  się p rz y 
c h ó d  pszenicy  do  ży ła  blisko iak i  do  6 w  innych  
iak i  do 4 i do  5 .

T r u d n o  iest p o s ia d a ć  d o k ła d n e  w iad o m o śc i  o 
co ro czn y m  zb io rze  siana, w e d łu g  p o d a ń  d o ch o d z i  
d o  i g  m ilio n ó w  c e tn a ró w :  nayob litsze  zb io ry  są 
w  c y rk u ła c h  L w o w sk im ,  K o ło m ey sk im ,  S ta n is ła 
w o w sk im , B rze źań sk im ,  Ż ó łk iew sk im  , S tryysk im  
i P rzem yślsk im .

D rz e w a  dos ta rcza ią  lasy w  ogó le  2 ,44 1 ,0 7 4  są-r 
żn i , co się zdaie b y d ź  m a ło  z p o w ie rzch n i  p ó ł -  
czw arta  p rzesz ło  m iliona  J o c h  lasów  i co tern sa
m e m  za d o b ry m  s tan em  p ro d u k c y i  i g o sp o d a r
s tw a  leśnego n ięp rzem aw ia .

W  po d an iach  o ilości b y d ł a  w  ca łey  Galicyi
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ćhodowanego znayduiemy iż w roku 1817 miało 
bydź w całym kraiu : koni 5 i 5,242 , w ołów
568,775, krów 724,090, owiec 5 i o , 54y.  Jlość ta 
nader iest szczupła stosownie do rozległości kra
iu, w którym rolnictwo nayważnieyszą gałąź prze
mysłu narodowego składa. Lecz naybardzióy u -  
derza w tym wykazie nadzwyczay mała ilość o -  
wiec, zwłaszcza gdy ią porównamy z ilością tych
że zwierząt chodowaną w kraiu , ledwo że nie 
pięć razy mnieyszym od Galicyi : tutay bowiem 
na  przestrzeni i 5 i 8 mil CU choduią 5 10,547 o -  
wiec, gdy ich dzisieysza Saxonia na rozległości 
562 mil CC 1,100,000 posiada.

Lecz iakże znacznym iest przychód roczny te 
go płodu, którym przyrodzenie tak szczególnie 
tę  część ziemi polskiey uposażyło ! Wieliczka , 
Bochnia i Kaczyka dostarczyły z kopalni swoich 
855,655. cetnarów soli w roku 1816, t. i. W ie li
czka 661,979, Bochnia 189,i 5o , Kaczyka 45o5; 
trzyletni przychód z tychże kopalni równa się 
2,805,209 cent. do tego dodawszy sól którą w a-  
rzonki w tymże przeciągu czasu
dostarczyły, t. i............................................... i ,o 55,74o
będzie ogólny trzyletni przychód wyn. 0,856,949

A zatem średni roczny przychód od 
roku i 8 i 4 d o i8 i 6 in c l .  czyni milion 
dwa kroć kilkadziesiąt tysięcy cetnar:



Dochód czysty ze sprzedaży soli Wynosił:
[W  r. 1814— 2,48o;565 zł. reńskich 

, \ „ 1815— i,3o4,o63
soli kopalney! ^ ,816— i ,3q6.24o

razem 5,090,866

[W r .  i 8 i 4-*—i,o 3o,ć>48 
, 1 „  i 8 i 5— 1,727,370

z soli warzonćyj ^ 1816--1 ,628,149
|  razem 4,585,567

Ogólny tedy trzy letni do
chód z soli czyni 9ł^70_,4o6 zł. rensk.
Średni zatem roczny z tych
że trzech lat 3*158,811

Kruszcowe kopalnie i zakłady przemysłowe 
górnicze nayznakomitsze są w Bukowinie, która 
dostarcza corocznie 700 grzywien srebra , 1000 
centnarów miedzi, 1100 ołow iu, 7000 centnarów 
surowego żelaza 700 lanego i 64oo sztabowego, 
w ogóle czynią kopalnie tey części Królestwa Ga
licji i Lodomeryi 228,000 zł. Beń. czystego ro
cznego dochodu i zatrudniaią 43o robotników* 
Lecz prócz Bukowiny mały iest w ogóle przy
chód z kopalni galicyyskich, gdyż nigdzie indzióy 
nie masz ani srebra, ani miedzi, ani ołowiu,* żelaza 
zaś dostarczaią kopalnie całego kraiu wraz z Bu
kowiną 25,200 Centnarów. W ęgla tylko 1000 
korcy. W yroby kruszczowe i kopalne daią w 
ogóle:

P am iętn ik W a rsz . T. V . N. 1- 10
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Żelaza lanego . . 2 0 oo Centnarów,
Żelaza sztabow ego 17,000
S u row cu  ( T o le )  . i , 5oo
Siarki . . . .  2 ,5oo
N afty  . . . .  1,000 garcy.

lak i  iest wykaz m n iey  w ięcey  z rzeczyw isto 
ścią zgodny przychodu produkeyi p ło d ó w  suro
wych^ dostarczaiącey • n ieposiadamy d ok ład nych  
podań  o stanie obecnymj przem ysłu  rekodziel-  
nego  , o ilości fabryk i rzemieślników tym ro d z a -  
iem przem ysłu  zaiętyeh , ani o wartości p ło d ó w  
rękodzielnianych w  ca łym  kraiu dostarczanych- 
pow tórzyć więc tylko należy w niosek  pow yżćy’ 
ze stosunku liczby rzemieślników do liczby rol
n ik ó w  u czy n io n y ;  iż p rzem ysł rękodzielny Je
szcze kolebki s w o i ó y .w tym kraiu n ieopuścił.

Z pomiędzy zak ładów  ułatw ienie handlu na 
celu  maiących zasługuią drogi w królestwie G a -  
hcyi zaprow adzane na nieiaką uwagę. j est jch 
tam trzy gatunki t. 1. Drogi wielkie bite, i tych  
ukończono od czasu zaięcia kraju do  roku 1817 
188 mil i 5o 67 sążni; rozpoczętych prócz tego iest 
mil 9 7  sążni o 558 ■ drogi C yrku łow e czyli u b o
czne których iest ukończonych 53  mil 26 4 6  są
żni j 1 drogi do wywożenia soli (salinen Strassen)  
których iest ukończonych mil 9 6  sążni 1 1 0 7 .D 0  
u łatw ien ia  w ew nętrznych  kommunikacyy na leżą  
także mosty, których liczą w  Galicyi większych  
na palach 10, na ły żw a c h  6, p rzew o zó w  zaś i 5 .
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t o  sic tycze Jnstytucyy duchownycłi, nauko
wych i lekarskich, tych krótki wykaz iest nastę- 
puiący.

W yznania religiyne dzielą się i.  na Rzym
sko katolickie, pod przewodem Arcybiskupia L w o
wskiego, pod którego duchownym zarządem zo- 
staie iedno biskupstwo Przemyślskie , wikaryat 
Jeneralny Sandecki, Dekanatów 5 6 , probostw 
620, kapelanów 52, klasztorów męzkich 5g, żeń 
skich 10.

2. Na Grecko katolickie, pod przewodem Me
tropolity Lwowskiego, które liczy iedno biskupstwo, 
112 dekanatów, 1122 probostw, 4go kapelanów, 16 
klasztorów męzkich,

5. Na Ormianów maiących Arcybiskupa we 
Lwowie, 2 Dekanaty, 2 probostwa, 7 kapelanów 
i i zakon żeński.

4. Na Greków Dezunitów w Bukowinie, iedno 
biskupstwo, 8 dekanatów, 211 probostw, 45 ka
pelanów i 3 klasztory męzkie posiadających.

5 . Na Protestantów składających sicz 18 gmin 
luterskich a 4 kalwińskich.

Główna szkoła w Galieyi iest Liceum Lw ow 
skie, w ostatnich czasach do rzędu Uniwersytetów 
wzniesione, prócz tego iest g gymnazyów w zna- 
cznieyszych miastach i 627 szkół niższych, licząc 
w to i wieygkie, co iest nader mało w stosunku 
do rozległości i ludności krainy.

Co do zakładów zdrowia zadziwia m ała n a 
der ilość szpitalów, których w edług pqdań osta-
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tnich liczą tylko 4  chrześciańskich i 3 ż y d o w 
skich : do tego dodać należy i  klasztor męzki i 
4 żeńskie pielęgnow aniem  chorych zaięte. L ek a 
rzy rządow ych  liczą 2 5 , prywatnych £ 7 , chirur
g ó w  rządow ych 25, prywatnych i4 g .  W  każdym  
cyrkule iest prócz tego 1 akuszerka przez rząd  
opłacana. N a B ukow in ie  są d w ie  stacye k o n -  
tumacyine i dwa rastele. W ó d  siąrczanych, że la
znych i innych 1 8 ,

I
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B adania fizyczne  czułości i dra- 
zliw ości uk ład u  n erw o w eg o  
przez P. F fo u ren s  (w y im ek  z 
rap p o rtu  P . Cuvier zdanego aka
dem ii um ieiętności in s ty tu tu  
francuzkiego).

* QlOzczypanie lub kłócie nerw u iakiegokolwiek 
pociąga za sobą ściąganie się lub drganie m u -  
szkułu, do którego ten nerw  wchodzi, i zwierze 
czuie ból. Przeciąwszy lub tylko podwiązawszy 
tenże n e rw , i działaiąc nań  powyższym sposo
bem  niźey podwiązania, muszkuł drgać nieprze- 
staie; ale zwierze nie czuie bolu i razem traci 
sposobność włądania tymże muszkułem. Z d a 
rzenie to znane iest od czasu, w którym poczęto 
trudnić się doświadczeniami fizyologicznemi; p rze 
konali się o niern Herophiles i Erosistrates, napi
sa ł Gallien; na niem opiera się fundamentalny 
początek: ze zw ierze odbiera w rażenia i czyni 
dowolne poruszen ia  za  pom ocą nerwów.

Bliższa uwaga nad poruszeniami ciała zwie
r z ę c e g o  przekonała , źe to nie przez ciągnienie 
mechaniczne nerw zniewala muszkut do ściąga
nia się: albowiem zostaie on sam podczas lego 
działania zupełnie n ieporuszony> a nawet iego
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pośrednictw o nie lest tu koniecznie 'potrzebne. 
Jakoż błocie lub  drażnienie bezpośrednie m u -  
szkułu  wzbudza w nim  drgania i 5ku tek ten m a 
leszcze czas meiaki mleysce po przecięciu nerw u , 
lub tez gdy rnuszkuł zupełn ie  od ciała zostanie 
O cięty. T a  to w ła s n o ś ć , na k tó rą  Glisson i 
Hoffm ann iuź byli zwrócili u w a g ę ,  s tała  s ię  w  

połow ie  ośmnastego w ieku przedm iotem  wielu 
doświadczeń Hallera , i znana iest dzisia j pod 
imieniem draźliw ości.

Pom ienlone doświadczenia pokazały że w ł a -  
sność^ ściągania się z pew ną  m o c ą ,  czyto przez 
drażnienie bezpośrednie, czy teź za pośrednictwem 
ne rw u , s łuży  tylko w łóknom  m uszkułow ym , i że 
żaden  inny  pierwiastek ciała zwierzęcego tey w ł a 
sności nie posiada. W a ż n o ś ć  tych  doświadczeń 
zaięła pow szechnie  naturalis tów , uczniowie tego 
wielkiego F iz jo loga  powtórzyli ie , przesadzaiac 
W wnioskach ztąd  wynikających.

P on iew aż  draźliw ość nie iest w  stosunku w ie l
kości n e rw ó w  w chodzących  do m uszkułów , i p o 
niew aż  rozum iano naów czas, że w  ciele zw ierzę-  
cem są m uszku ły  w części lub zupełn ie  pozba
w ione n e rw ó w , niektórzy więc domyślali sie, że 
ta własność .edynie należy do w łókna , b e z '  ża
dnego w  tey mierze uczestnictwa n e rw ó w ;  że te 
ostatnie mogą w praw dzie  pobudzać, lecz że i in
ne działacze bez nich toż samo spraw ić  potrafią.

&iusznie atoIi chcianoby takowe m niemanie 
przypisać H a lle row i:  w  wielu bowiem m iejscach
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dzieł iego w yraźnie  pokazuie się, źe on w iedział 
dobrze, ile nerw y w p ły w a ią  na  fenom ena d r a -  
z liwości, k tóre im więcey poznać usiłowano.; 
tym bardziey o tern w spó łdz ia łan iu  przekony
wano się. Dziś, gdy iuż znamy nerw y  wszy
stkich m uszku łow ych  części; gdy nie m ożna p rzy 
puścić iednego w łókna  m uszkułowego , kfóreby 
nie zostaw ało  w  związku z iakim nerw em  ; dziś 
m ó w ię ,  nikt( więcey nie m oże u trz y m y w a ć ,  źe 
n e rw  w czasie drgania  lub ściągania śię iest o -  
boiętriy. C a ła  rzecz, k tó rą  za dowiedzioną u w a 
żać należy, i e s t , źe drganie  może nastąpić bez 
naymnieyszego czucia ze strony  zwierzęcia, i bez 
naymnieyszey woli, k tó rą  za sobą  to  czucie po
ciąga.

To ostatnie twierdzenie, k tóre pierwszy Haller 
u m ia ł  w całein wystawie świetle, i p rzystosować 
do ru ch ó w  pom ewolnych lakierni są ruchy  serca 
i wnętrzności, obaliło  zupe łn ie  system fizyologi- 
czny Stahla, d ługi czas w  wziętości b ę d ą cy ,  po
d łu g  którego dusza m ia ła  być  spraw cą wszel
kich ruchów  ciała, nie tylko tych , które chcemy 
i czu iem y , ale naw et i tych , k tóre bez naszey 
wiedzy odbywaią  się. —  G dy  iuż w  Niemczech , 
gdzie wszystkie systemy z ró w n ą  ła tw ośc ią  tw o 
rzą  się iak i znikaią, zapomniano o systemie S ta -  
hlą, Sauvage w prow adził  go do M ontpelier.

Chciano tam b ron ić  ten  system przeciwko H a l
lerowi; b roniono iednak przeistaczaiąc go i w p r o -  
wadzaiąc w sposób tłómaczenia się now ość , któ-
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ra zdawała się czynić fizyologiią nie tylko nay- 
trudnieyszą z pomiędzy wszystkich nauk, ale o -  
raz pełną taiemnic i przytem naysprzecznieyszą. 
Nowość ta zasadzała się na uogólnieniu wyo^ 
braźenia czułości do tego stopnia, że każde w spó ł
działanie nerwowe połączone z ruchem , nawet 
bez naszey wiedzy odbywaiące się, podciągano 
pod czucie. Tym sposobem ustanowiono czuło
ści organiczne, czułości rriieyscowe, o których ro
zumowano tak, iak się rozumuie, mówiąc o czu
łości zwyczayney i powszechney. Żołądek, ser
ce, macica, podług tych fizyologów czuią i chcą, 
i każdy u nich organ iest nieiako dla siebie sa
mego matem zwierzęciem posiadaiącem władze
wielkiego................

P . Fiourens postanowił dowiedzieć się przez 
doświadczenia:

1. Od którego punktu w układzie nerwowym 
może zacząć $ię drażnienie sztuczne, aby doszło 
do muszkułu;

2. Do którego punktu w tym systemie wra
żenie rozpościerać się pow inno , aby sprawiło 
czucie.

5. Z którego punktu rozpoczyna się pobudza
nie woli, i iakie części układu nerwowego po
winny być zachowane w ca ło śc i , aby to pobu
dzanie regularnie odbywało się.

Autor chcąc odpowiedzieć na te pytania, czy
n ił  dotąd doświadczenia z samemi tylko zwierzę
tami pacierzowemi, i z układem nerwowym życia
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zwierzęcego, to iest: z mózgiem, mleczem pacie
rzow ym  i wychodzącem i z nich nerw am i.

Zaczął od nerw ów’, z któremi wszystkie znane d o 
tąd  doświadczenia powtórzywszy , p rzekona ł  się o 
dw óch  wyźey nam lenionych  i dobrze luz znaio— 
m ych  początkach, to iest: źe do ściągania się m u — 
szkułu  potrzeba, by  n e rw  m iał  z n im  wolny i n ie 
p rzerw any  związek: do czucia zaś potrzeba dla n e r 
w u, tegoż związku z mózgiem. A utor  wnosi ztąd: 
i e  ani ściąganie się, ani czucie nienależy do n e r 
w u; źe te  d w a  skutki różn ią  się po między so
bą ;  że każdy z nich w szczególności może nastą
pić bez pomocy drugiego ; że nakoniec w iak im - 
kolwiek nerwie i w którymkolwiek mieyscu kom - 
m unikacye zostaną przerwane, powyższe początki 
zawsze potw ierdzaią  się.

U ż y w a i ą c  tegoż samego sposobu z m leczem  
pacierzowym, podobne  okazały się wypadki. —  
D rażn iąc  go w  którym  punkcie , wszystkie m u -  
szkuły poniżey po łożone , będące z nim  w zwią
zku , ściągaią się. W  przeciwnym  przypadku , to 
iest: gdy ten związek iakimkolwiek sposobem zo
stanie przerw any, ściąganie się nie m a mieysca. 
P anow an ie  woli rów nie  iak i czucie tegoż zwią
zku ne rw ow ego  z mózgiem koniecznie p o trz e b u -  
ią. M uszkuły  b o w ie m  leżące niźey przeciętego 
lub  przewiązanego mlecza, nie są posłuszne  w o
li, i zwierze nieczuie w rażeń , k tóre one odb ie ra 
ją. Nakoniec ieżeli mlecz będzie p rzew iązany 
we cl wóch mieyscacb, m u sz k u ły ,  do k tórych  do*- 

P a m ię tn ik  fVarsz-. T. V . N . 1. n



( 82  )

chodzą nerw y  z tak p r z e w ią z a n y  częśc i,  same 
tylko ściągaią się; ale zwierze niemi w ładać  i ż a 
dnego od nich czucia odbierać nie może.

Nie m am y potrzeby  przywodzić w szystkich  
doświadczeń a u to ra  w rozmaity sposób odm ie
nianych: dosyć będzie powiedzieć, że każde za
ró w n o  prow adzi do powyższego wypadku. W n o 
si z tego P. F lourens, źe czucie i ściąganie się n ie  
na leżą  do szpiku , iak me na leża ły  do nerw ów7. 
W n io se k  ten  iest nie zaw odny co do zw ierzą t 
ca łych :  wielkie zaś zachodzi py tan ie , czy zaró
w n o  ściąga się i do z w ie rz ą t ,  k tórym  mózg o d -  
ięto, a k tóre przez to , w  pew nych  klassach , nie 
tracą  zaraz wszystkich swoich funkeyy zw ierzę
cych- ale do tego pytania przyydziemy niżey, n a 
wet względem zwierząt krew, c iep łą  maiących.

P. F lou rens  wnosi ieszcze z n iek tórych  swoich 
dośw iadczeń , źe sym patye o g ó ln e ,  czyli ro z c h o 
dzenie się, źe tak powiem, d rażn ień  po całern cie
le, dzieie się za pom ocą związku, który  pomiędzy 
nerw am i mlecz pacierzowy utrzy.muie • lecz nie 
dosyć ro zw in ą ł  to podanie, abyśm y mogli oce
nić rozum ow an ie ,  na  którein s ię  opiera.

Przystępuiem y nakoniec do m ózgu : w te'y to 
środkow ey części uk ład u  nerw ow ego  m ożem y 
spodziewać się now ego  światła i now ych  d o 
świadczeń lepiey kierow anych , niż są te , k tóre 
dawnieyszym fizyologom należą  się..

W  samey rzeczy, chociaż Haller i iego ucznio
wie wszelkiemi sposobami doświadczali m ózgu w
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celu wybadania it4go własności żywotnych i po
znania gatunkowych funkcyy tak zawiłego orga
nu; wyznać iednak należy, źe ich usiłowania nie 
były  pomyślne: albowiem z iedn^y stronyr , nie- 
znano ieszcze naówczas związku pomiędzy czę
ściami mózgu, nieznano kierunku i kommunika- 
cyy włókien iniazgowych , z drugiey zaś strony 
nie dosyć umiano te części w doświadczeniach 
odosobniać. Gdy naprzykład, przyciskano mózg, 
nie wiedziano dobrze , na który punkt wewnę
trzny tego organu ciśnienie mocniey wywierało 
się; gdy zapuszczano iakie narzędzie, nie roztrzą
sano d o sy ć , do iakićy głębokości i do iakiego 
szczegółowego organu czyli części mózgu to na
rzędzie dochodziło. P. Flourens dosyć sprawie
dliwie czyni te zarzuty doświadczeniom Hallera , 
Zinna i Ł o rreg o , i sam starał się ich uniknąć 
przez odięcie, gdy tylko można było , tey części 
mózgu, którey gatunkową funkcyą poznać usiło
wał.

Aky lepiey poiąć wypadki iego doświadczeń 
wystawimy w krótkości części, z których się mózg 
s k ła d a , i zachodzące pomiędzy niemi stosunki.

W iem y dzisiay, a osobliwie z ostatnich badań 
PP. Galla i Spurzbeim a, źe mlecz pacierzowy 
składa się z materyi miazgowey szarey zewnątrz, 
a białey we środku, i iest naznaczony podłużnie 
z wierzchu i ze spodu rowkiem , przez co zdaie 
się dzielić na dwa sznurki , połączone z sobą za 
pomocą poprzecznych włókien miazgowych ; że

4
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ten mlecz w pewnych odstępach w całćy swey 
długości wzdyma się nieiako, czyli g rub ie ie , a z 
każdego takiego zgrubienia nerwy parami wyT— 
chodzą; że mlecz przed łu żony  (moelle allongee) 
umieszczony w czaszce, iest wyższą częścią m le 
cza pacierzowego, i że z niego także wiele par 
nerw ów  wychodzi; że w łó k n a ,  łączące z sobą 
sznurki mlecza, krzyżuią się w ten sposób, że te, 
które z prawego sznurka wychodzą, udaią się do 
lewego i przeciwnie ; że te sznurki utworzywszy 
w zwierzętach ssących, przez przymieszanie się 
miazgi szarey, pierwsze zgrubienie znaiome pod 
imieniem mostu tF a ro la , rozłączaią się na dwie 
odnogi, nie przęstaiąc z siebie wydawać nerwów; 
ze w dalszym biegu wewnątrz czaszki grubieią po
wtórnie przez przymieszanie się now ey miazgi 
szarey, tworząc tak nazwane łoza optyczne  cou
ches optiques); po trzeci zaś raz lorm uią ciała  
prążkow ane  (corps caneles) ; że z zewnętrznych 
brzegów tych ostatnich wychodzą po obu bo
kach czaszki warsty w różnych gatunkach zwie
rzą t rozmaicie grube i pofałdowane, przytem ca
łe  ma tery ą szarą pokryte, które zawiiaią się na 
wierzch dla pokrycia ciał prążkowanych, tworząc 
tak nazwane po łkn ie  mózgowe, i po środku g ło 
wy, gdzie się owe półkule w części rozdwaiaią, 
łączą się z sobą za pomocą wiązek włóknistych 
poprzecznych, z których nayznacznieysza i tylko 
W zwierzętach ssących isinąca, nazywa się ciałem  
głabiastem  (corps calleux}. W iadom o jeszcze, że
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na odnogach mózgu, z ty łu  łoi. optycznych, są ie- 
dna lub dwie pary mnieyszych wyniosłości, k tó 
re, gdy ich iest dwie pary , iak u zwierząt ssą
cych , zowią się wyniosłościami dw uparzystem i 
(tubercules quadrijumeaux) i z k tó rych , to iest 
naypierwszey pary, wychodzą nerwy optyczne, że 
tylko nerwy powonienia nie maią wyraźnego po
czątku w mleczu, albo w iego odnogach; że n a -  
koniec m óid iek, który iest nieparzysty, biały w e
wnątrz a zewnątrz szary, tak iak półkule mózgo
w e, ale często nierównie więcey na powierzchni 
fałdów  maiący; że ten, mówię móżdżek, po ło 
żony iest w poprzek z ty łu  wyniosłości dw upa- 
rzystych na mleczu przedłużonym , łącząc się z 
n im  za pomocą wiązek poprzecznych, zwanych 
odnogam i m ó i d l k a  ( jambes du cervelet) wcho 
dzących do niego blizko mostu W arola . W  tych 
to  massach nerwowych tak różnych i lak pow i- 

- kłanych, wypadało szukać, w którem rnieyscu roz
poczyna się drażnienie, i do którego przybywa 
czucie; iako też zapewnić się w iakim one wzglę
dem siebie stosunku wrp ływ aią  na działanie w o 
li; to t e ż  P. Flourens nadewszystkostarał się wy
śledzić.

Szukał on naprzód, w którem rnieyscu działa
nie wywierane na mózg, przestaie pobudzać sku
tecznie system muszkulowy : lo znalazłszy, począł 
działać na mózg ze strony przeciw ney, coraz 
g ł ę b i e y  go drażniąc, aż póki nie dostał się do o -  
kolicy , w klórćy to działanie poczynało skute-
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czme na muszkaty wywierać się. Przekonał się 
tym sposobem, źe z obu stron okolice te zarówno 
są oddalone. W  ternie mieyscu zatrzyrnuie się 
i czucie działań wywieranych na system nerwo
wy: albowiem wszelkie kłócia i rany zadawane 
powyźey, były bez żadnego bólu.

I tak koląc półkule mózgowe , niewidział P. 
i  louiens żadnego ściągania się muszkułów, i zwie
rze żadnego bólu nie czuło. Zbierał potem w ar-  
stami mozg z półkuli- tęź sarnę operacyą wykonał 
naf roóżdżku ■ odią ł nakoniec razem półkule i 
móżdżek, zwierze zachowało się oboiętnie. N a
stępnie ciała prążkowane i pokłady optyczne by
ły  drażnione i odięte, zarówno bezskutecznie; n a 
wet tęcza oka nie ściągała się, ani też została przez 
to sparaliżowana.

Ale gdy począł k łoć  w wyniosłości dwoparzyste, 
następowały trzęsienia i konwulsye, które tym 
bardziey wzmagały się, im g ł ę b i e y  w mlecz prze
d łużony zachodził. Kłócie tych wyrostków ia -  
ko też nerw ów  optycznych sprawiało w tęczy 
mocne i d ługo trwaiące ściągania się.

W ypadki P. Flourensa zgacizaią s i ę  z te m i , 
które otrzymał P. Lorry. „ Ani drażnienia m ó
zgu, mowa P. Lorry, ani naw et drażnienia ciała 
głębiąc.tego nie zcządzaią konwuisyy. Można ie 
nawet odięć bezkarnie, sam tylko mlecz prze
dłużony  b y ł  w stanie stale i powszechnie wzbu
dzać konwulsye; wszystkie inne części mózgu są 
tu obojętne. ”

/
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Doświadczenia Hallera i Zinna nie zgadzaią się 
z powyźszemi doświadczeniami w tem, co się ty
cze m óżdżku; ale P. Flourens zdaie się słusznie 
utrzymywać, że ci fizyologowie, nie wiedząc o 
tern, dotykali się razem i mlecza przedłużone
go.

P. Flourens wnosi z tych doświadczeń, że mlecz 
przedłużony i wyniosłości dwóparzyste są przewo
dnikami drażnień podobnie iak mlecz pacierzowy 
i n erw y , a że mózg właściwy iako też móż
dżek tey własności nieposiadaią. W nosi ieszcze 
autor, że te wyniosłości są przedłużeniem i nay wyż
szym końcem tak mlecza pacierzowego iako też 
i mlecza przedłużonego , a wniosek ten zgadza 
się ze związkiem, który anatomiia pomiędzy nie
mi znalazła.

Rany zadawane mózgowi i móżdżkowi, ponie
waż nie sprawuią ani bolu ani konwulsyy, w y
padałoby mniemać, że te organa są nieczułe. Ale 
P. Flourens utrzymuie przeciwnie, że aby zwie
rze czu ło , wrażenie odbierane zewnątrz musi ko
niecznie do tych organów przybywać. Jakoż do
w iódł on tey prawdy na zmysłach widzenia i 
słyszenia: gdy albowiem iedne tylko półkulę m ó
zgową odięto, zwierze nic niewidziało na oko z 
przeciwney strony będące, pomimo że iego tę
cza zachowała swoię ruchomość; a gdy z obu  
stron tę część mózgu odięto, zwierze na obie oczy 
oślepło i słuch straciło.

Ale niewidzimy ieszcze, aby ta prawda na in -

1
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nych zmysłach była  dowiedziona. Bo naprzód: 
nie uczynił on i nie mógł uczynić żadne
go doświadczenia na zmysłach powonienia i 
smakowania : powtóre doświadczenia iego co
do zmysłu dotykania nie są dosyć przekony- 
waiące. W  rzeczy samey, zwierze w ten sposób 
pokaleczone, staie się ociężałe i nieiako uśpione , 
nieposiada własney w o li , niepoddaie się żadne
m u dowolnemu poruszeniu; ale gdy iest uderzo
ne lub ukłóte , zdobyw7a się na poruszenia , iak 
gdyby ze snu było obudzone. Jakiekolwiek n a 
damy mu położenie, odzyskuie równowagę • gdy 
iest na grzbiet położone podnosi się; chodzi, gdy 
iest popychane. Jeżeli to będzie żaba, skacze, gdy7 
się iey dotykamy; ieżeli to ptak iaki, lata, gdy w 
górę zostanie podrzucony; wyrywa się , gdy go 
niewygodnie trzymaią; połyka wodę do dziobu 
wpuszczoną.

Bez wątpienia trudno wierzyć, aby te działa
nia odbywały się bez poprzedniczego czucia. To 
pewna, źe one nie są rozmyślne. Zwierze 'wy
rywa się bez celu, a pozbawione pamięci, potrąca 
się kilkakrotnie o też same przeszkody: co dow o
dzi podług P. Flourensa, że podobne zwierze zo- 
staie w stanie uśpienia; trudno atoli uwierzyć, aby 
człowiek i zwierzęta , które poruszaią się w 
spaniu, które umieią w tym stanie wygodniey- 
sze wziąć położenie } by ły  zupełnie czucia p o 
zbawione: aże poięcie tych poruszeń nie iest wy
raźne; że się nie zatrzymuie w pamięci, nie idzie
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sa tern, aby czucie nie miało mieysca. Atoli, ż a -  
miast utrzymywania z autorem , że półkule m ó
zgowe, s ć | iedynym organem czucia, ograniczając 
się do samych wypadków* powiemy, że te pó ł
kule są iedyńem siedliskiem widzenia i słyszenia; 
że w nich te uczucia staią się nieiako dokończo
ne i poięeiu zwierząt dostępne.

A ieżełi chcemy co więcey przydać, powdćmy, że 
óne są ieszcze mieyseem, w którem wszystkie uczu~ 
cia przybieraią wyraźną formę* i zostawuią trw a
łe ślady i pamiątki; iednem s łow em , że one są 
siedliskiem pamięci, która to własność dostarcza 
zwierzęciu materyałów do sądzenia. W niosek ten, 
W tak ścisłych wyrazach zamknięty , tym podo- 
bnieyszy iest do praw dy, że oprócz budowy i 
związku tych organów zresztą układu nerw ow e
go, anatomiia porównawcza przekonywa, iż sto
pnie poięcia zwierząt w powszechności zdaią się 
odpowiadać stale proporcyi tych organów do re-> 
szty układu nerwowego.

Po skutkach, otrzymanych z odejmowania 
właściwego mózgu, dochodził P. Flourens sku
tków powstaiących po odięciu wyniosłości dw upa-  
rzystych. Gdy tylko iednę odięto, nastąpiły kon- 
Wulsye, i poniewolny zaw rót, które wkrótce u -  
stały ale ślepota oka z przeciwney strony będą-  
cego, wynikaiąca w skutku tey operacyi, pozosta
ła  na zawSze. W yrw anie obu wyniosłości pocią
gnęło za sobą ślepotę obu oczu, iako też gw ał-  
townieyszy i dłużey trwaiący zawrót. Zwierze
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atoli rachow ało  wszystkie swoie w ła d z e ,  i tęcza 
nie s traciła  własności ściągania się. W y rw a n ie  
g łębokie iedney (z pierwszey pary) wyniosłości, al
bo  przecięcie n e rw u  optycznego paraliżuie n e r 
wy tęczy. P. F lou rens  wnosi z t ą d : że odięcie tey  
wyniosłości te sanie co i przecięcie n e rw u  skutki 
przynosi; że zatem wyniosłości dwuparzysle {słu
ż ą  tylko widzeniu za przewodnika; i że sam tylko 
m ózg w łaściw y iest ostateczny m kresem tego czucia, 
inko też mieyseem, gdzie się ono uzupełnia i w p o -  
ięcie przechodzi. Czyni oprócz tego uwagę, że zbyt 
g łęboko odeymuiąc wyniosłości, narusza się mlecz 
p rzed łużony , co pociąga za sobą gw a łtow ne  i d ł u 
go trw aiące konwułsye.

Nayciekawsze atoli a raczmy naynow sze do 
świadczenia P . F lourensa  ściągaią się do funkcyy 
m óżdżka .—

Podczas odeym ow ania  pierwszych w ars t  tego 
o rg an u  słabość tylko i niedostatek harm onii w 
poruszeniach w m ałym  stopniu okazywały się— 
G dy doszed ł do warst środkow ych , prawie po
wszechne nas tępow ało  wzruszenie. Zwierze nie 
straciwszy ani wzroku, ani s łuchu , w y k o n y w a ło  
poruszenia n a g łe  i bez porządku. W ła d z a  latania, 
ehodzenia i stania stopniami ginęła. Gdy cały 
m óżdżek odięto, w ładza poruszeń porządnych  
zupełnie  znikła. Ptak w tym stanie, po łożony  na 
grzbiecie, więcey nie podnosił  się. W id z ia ł  atoli 
razy m u g r o ż ą c e , słyszał krzyk , s tarał się un i
kać niebespieczf ństw a, tysiączne w tym celu , lecz
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zawsze nadarem ne  czyniąc usiłow ania  ; iednem 
s ło w e m , zach o w a ł w ładzę  czucia i chcenia, ale 
s tracił  w ładzę  przymuszania m uszkułów do wy
konywania  rozkazów  woli. Zaledwo z d o ła ł  u trzy
m ać się na nogach  , wspieraiąc się razem n a  
skrzydłach  i ogonie. A tak zwierze pozbaw ione 
właściwego mózgu, w pada nieiako w stan uśp ie
nia: pozbawione zaś m óżdżku , przechodzi do 
s tanu  upoienia. —

Rzecz godna podziwienia, m ówi P. F lou rens  
że go łąb ,  w  m iarę  iak m u  m óżdżek warstam i o -  
deym ow ano , trac ił  stopniami nap rzód  sposobnosc 
do latania, potem do chodzen ia , a w końcu i do 
stania, k tórą  także stopniami tracił .  Z razu  nie 
m ó g ł  prosto  s taw ać na nogach , potem bardzo 
m ało  m u  nogi s łu ż y ły  , a w końcu  żadnego sta
łego  położenia  zachow ać nie u m ia ł ,  pomimo 
częstych i wielkich z iego strony  u s iłow ań . A i e -  
dnak, gdy zmęczony teini usiłowaniam i, z d a w a ł  
się cokolwiek wypoczywać, zmysły iego tak b y 
ły  otwarte, że za naymnieyszym gestem silił się 
na nowo; nie doznaw ał atoli naymnieyszych k o n -  
w ulsyy, dopoki nie dotykano się ani mleczu prze
d łużonego  ani wyniosłości dw uparzystych .

Nie pamiętam, aby który fizyoleg co p o d o b n e 
go do tych fenom enów u w aża ł.  Doświadczenia 
m óżdżku  zwierząt ssących a osobliwie dorosłych 
są bardzo trudne  z przyczyny kości, które odiąć 
i wielkich naczyń, które otw orzyć potrzeba. Q -  
prócz tego, wielu fizyologów czyniło te doswiad*
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ęzenia będąc  mocno uprzedzeni Jakim systemem; 
w t e m  więc, co chcieli w idz ieć ,  widzieli w ięcćy , 
niż  by to w istocie, i zapewne n ikom u ieszcze na 
myśl nie przyszło, ażeby m óżdżek s ta w a ł  zwie
rzętom  nie iako za regula tora  poruszeń, do prze
noszenia się służących. T o  odkrycie, skoro przez 
doświadczenia , pow torzone z naywiększą os tro 
żnością, zostaną, uogó ln ione , naywiększy zaszczyt 
au to row i uczyni.

N adto  pominąwszy zdarzenia iuż znaiome i do 
brze op isane , kto ie  P , F lourens przytoczył dla 
uzupełnienia  swoiey pracy  , znayduiemy w niey 
wiele dokładnych  szczegółów, lepiey niż  do tąd  
dawnieysze odkrycia wyiaśniaiących: oprócz tego 
zawiera ona w sobie  inne rów nie  now e iak i sza
cowne dla nauki wypadki.

C ałość  półkuli mózgowych iest koniecznie po
trzebna do wykonywania funkcyy widzenia i s ły 
szenia, odiąwszy zwierzętom te narzędzia , p rze -  
staie w  nich obiawiać się wola przez poruszenia 
dowolne. P o budzane  iednak bezpośrednio zwie
rze, w ykonyw a regularne  ruchy  przenoszenia s ię> 
usiłu iąc  nieiako na chwilę unikać bolu  i nieprzy
jemności. T e  atoli poruszenia n ieprow adzą go do 
celu, zappwnc dla tego, i e  u tra ta  pamięci , k tó -  
rey siedlisko iest w  półkulach  m ózgow ych , p q -  
ciąga za sobą niedostatek sądu, który na  niey się 
op iera , i n ią  się zasila. Dla tey przyczyny po
ruszenia te nie są ciągłe : bo wrażenia, z których 
one pochodzą, nie zostawuią ani przypominania

4
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ani woli t rwałey.  Ca łość  móżdżku iest konie^ 
cznie potrzebna do regularności ru c h ó w  przeno
szenia się: bez niego, byleby tylko mózg właści
w y  b y ł  n ienaruszony ,  zwierze może widzieć,  
słyszeć, okazuie wyraźne i mocne chęci; ale n ie -  
umió zachować potrzebney równowagi  w p rzeno
szeniu się. Drażliwość długi  czas zachowuie się, i 
ani mózg właściwy,  ani móżdżek nie są iey ko 
niecznie potrzebne.  Każde działanie na ne rw  , o -  
budza tę w ła d z ę  w muszkułach , do których on  
wchodzi.  Każde  drażnienie miecza pacierzowego 
budzi  ią w częściach ciała poniżey mieysca d r a 
żnionego  leżących. W  końcu dopiero mlecza prze
d łużonego,  tam gdzie wyniosłości  dwuparzyste  do 
niego przylegaią ,  ustaie władza  przyymowania 
i rozsyłania  z iedney s trony drażnień,  a z dru~ 
giey bolu. Aż do tego przynaymniey mieysca 
dóyść  powinny czucia ,  aby zamieniły się w po
jęcia czyli żeby by ły  poięte, i rozkazy woli ztaintąd 
przynaymniey  w yp ływ a ć  muszą. Od  tego więc 
mieysca musi  poczynać się nieprzerwany zwią
zek organu ne rw owego  ze swetrii częściami,  
ażeby dowolne poruszenia i poięeia wrażeń  tak 
wewnęt rznych  iako i zewnętrznych nastąpić ino-

gty-
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O w ulkanach  i ich w ybuchn ie -  
n iach  w  rozm aitych  epokach 
p rzez  M . A. P.

F e n o m e n a ,  które w  oczach naszych dzielą się na 
ziemi, pokazuią, że powierzchnia ićy ciągle, luho 
nieznacznie, psuie się i odmienia. Rozległe p ła 
szczyzny, sterczące góry pooddzielane dolinami , 
zagrzebane w nich skamieniałości zwierząt i ro- 
ślin, domyślać się nadto  każą, że w  odległych od  
nas  epokach, odm iany te by ły  g w a ł to w n e j  ze
w nę trzna  zatem skorupa  naszego planety, nie iest 
teraz podobna  do tey, iaką o trzym ał po swoiem 
u tw orzeniu  się. P rzypatru iąc  się działaczom, któ
re odmieniaią w ten  sposób postać ziemi, dom y
ślamy się z n o w u , że przynaym niey w części 6ą 
one te same teraz co i przedtem z tą  ró ż n ic ą ,  iż 
dawniey b y ły  silnieyszerni. Z w a ź a i ą c t e ,  które 
dziś są znane, postrzegamy iż iedne z nich są ze
w nętrzne  , drugie m aią swoie siedlisko w głębi 
z iemi: do pierwszych należy e lektryczność, po 
wietrze, woda do drugich i razem nayokropn iey -  
szych , trzęsienia ziemi i ognie podziemne czyli 
wulkany: te lubo nieciągłe lecz g w a łtow n ie  dz ia -  
łaiąc, naywięcey przyczyniły się do zmienienia ze-  
w nęlrzney  postaci ziemi. P o p io ły ,  żuż le , s tru 
mieniami wypływaiąca z nich lawa przykrywaią  ro -
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zległe krainy niekiedy na kilkadziesiąt mil, i no
wą im nadaią postać. Ta z sama lawa i popioły 
gromadząc się koło otworów wulkanicznych, daią 
początek ogromnym górom : tym sposobem u -  
tworzyła się Etna, Pic de Teneriffe, Kotopaxi i 
Antisana, które co do wyrsokosci rownac się mo- 
o-ą z naywyższemi górami przez wodę powstaią- 
cemi. Też same wylewy wulkaniczne, długiem 
pasmem wieków rozrabiane i psute przez wodę, 
w odległe przenoszą się mieysca, i straciwszy zna
miona swoie, oddalone od swoiego pierwiastko
wego ź ró d ła ,  są i długo ieszcze będą przedmio?- 
tom uczonych sporów, względem naznaczenia dla 
nich mieysca w systematach ieognostycznych , a 
tern samem względem okazania prawdziwego ich 
początku. Pomimo naywiększych usiłowań ba-* 
daczów przyrodzenia, wiadome nam są dotąd tyl
ko okropne skutki wulkanów , nieznamy zaś ich 
przyczyn, niewierny iaki materyał palny utrzymu
je tak silne ognie, i co go zapala. Byli wprawdzie 
tak ciekawi, którzy w zamiarze wyśledzenia tych 
skrytych działań przyrodzenia, naraźaiąc się na 
naywiększe niebezpieczeństwa , spuszczali się da  
kraterów Etny, W ezuw iusza.. . .  Jedni z nich zna
leźli dla siebie grób w tych odchłaniach podzie
mnych; drudzy, którym udało się szczęśliwie stam
tąd powrócić, nie więcey mogli nas nauczyć nad  
to, co luz przedtem wiadomem było. Nowy do
wód, iak trudno iest pokonać przeszkody, kto rem r 
przyrodzenie otacza swoie działania; iak drogo
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niekiedy poprzednicy nasi opłacali nayd robn iey -  
sze nawet postrzeżenia w g łęb i ziemi zebrane. 
S ta w n y  W e rn e r  a przed nim inni naturaliści u -  
trzy m ywali; iż piryty ż e lazn e ,  węgle ziemne i 
oleie są m aterya łem  utrzym uiącym  ognie podzie
m ne. Jakoż niektóre z tych ciat palnych  znay -  
du ią  się obficie w ziemi, a n a w e t  i pom iędzyska-  
łam i z w ulkanów  wyrzuconemi. I  tak: dymy w y
chodzące z o tw o ru  W ezuw iusza , wydaią niekiedy 
m ocny zapach sm o ln y ; oley skalny sączy się z 
n iektórych ska ł  w u lk a n ic z n y c h ; siarka w  z u a -  
czney naw et ilości w ydobyw a się z wulkanów j 
żelazo nakoniec wchodzi do  sk ładu  law niektó
rych. Postrzeżenia więc te zdaią się wspierać 
powyższe mniemanie s taw nego Jeologa. Ale prze
ciw niem u mówi to, iż /w ie le  m am y wulkanów 
których ogniska są w  skałach g ranitow ych lub  
innych także pierworodnych. JNiezdaie się więc, 
ażeby węgle ziemne m ogły  być tym materyałem^ 
który wulkany zasila: bo węgle wyłącznie znay-  
d u ią s ie  w skałach w arstow ych, które są nierównie 
poźnieyszego u tw oru. Znayduiem y nad to  wielkie 
ław ice  tegoż węgla , palące się od n iepa
m iętnych c z a só w , a przecież pożary  te nigdzie 
n iesprawiły  do tąd  tak gw ałtow nych  skutków , iak 
wulkany. Mnieysza ieszcze pew ność  icst wzglę
dem przyczyny wzniecaiącey ognie wulkaniczne j 
chociaż wielu u c zonych , wspieraiąc się n a  c ie-  
kawern doświadczeniu Lem erego, przypisuie ią roz
k ładow i i zapalaniu się siarczyków żelaza, i u i



( 97 )
W ław icach  i aż  rozsianych w różnych skałach: po
wyższe bow iem  doświadczenie pokaźnie tylko 
źe siarka i żelazo uw aln iają  znaczną ilość ciepli
ka i ogień w ydać m ogą wtenczas, kiedy się chem i
cznie z sobą łączą , po skonczoney zaś kombinacyi, 

t o i e s t : p o  u tw orzen iu  się siarczyka, ustalę w z a ie -  
irine tych pierwiastków działanie, ciepło i w ię -  
cey się nie w ydobyw a. W ie m y  w p ra w d z ie ,
że piryty żelazne pomieszane z niektóremi cia ła
mi kopalnerni, rozk ładaią  się przy w olnym  przy
stępie powietrza i niekiedy węgle zapalaią; ale 
nigdzie do tąd  górnicy nieznaleźli śladu ognia w  
siarczyka żelaza, znayduiącym  się w ław icach  lub 
ż y łach  skał p ierw orodnych. T łum aczen ia  za tem  
ogniów  wulkanicznych, d o tąd  p odaw ane , uw ażać  
należy za nakręcone do ówczesnego stanu w iado
mości fizycznych, kiedy nieznano ieszcze innych  spo
sobów  utrzym yw ania  ognia tylko za pomocą ciał pal
nych  i kwasorodu. Dziś sposoby te rozciągaią się d a -  
lćy: m ożna  węgiel rozżarzyć  i kruszce topić  w p ró 
żni, iedynie przez dotknięcie dw óch ró ż n o ro d n y c h  
metaliów wilgotnym  przew odnikiem  połączonych . 
T rzeba  zatem szukać pewnieyszego ź ró d ła  zasi-  
laiącego wulkany, np. w elektryczności, k tóra o -  
b iaw ia  się przez dotknięcie wszelkich ciał r ó 
żnorodnych .

W u lk a n y  nie tylko istnieią n a  wyspach i na 
lądzie sta łym , ale i w m orzu :  n o w o  utworzone 
wyspy są ich dziełem i n iepozw alaią  o tern w ątpić . 
Palących się wulkanów na rach o w an o  d o tąd  na

Pamiętnik JVarsz. T. Jr. N. L i5
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ca łey  ziem i 200, z tych 1 0 7  zr a y d u ie  się n a  w y 

sp a ch , 98 na lądz ie .  Z nakom itsze  w u lk an y  są :
W  E urop ie : W e zu w iu sz , E tn a , i w u l k a n y  

wysp Strom boli, Vulcano  niedaleko Lipari, F u l-  
canello , M ilo , Santorin. W  Jslandyi Jlekla  
B orgarhraum , S ida joku l, O rofsjokul, Katlegian  
i kilkanaście innych.

W  Azyi: dwa w  Tartaryi środkowey; Tourfan , 
Góra biała, w kraiu Bisch-balik-, kilka na p ó łw y
spie Kamczatce, na wyspach Japońskich, na S u 
matrze, i Jawie.

Na oceanie południowym: Tanna, iednazwysp 
nowych hebrydskich, Tafo  Vv bliskości wysp p r z y 

jacielskich , wyspy Sasarga  i B ru lan te  są także 
wulkanami.

Na Oceanie spokoynym: wyspa Movee.
W  Afryce: kilka wulkanów na wyspach K a-  

naryyskich; na wyspie Burbon j na morzu Czer
w inem  Z ib b e l-T e ir .

Na oceanie Jndyyskira: wyspa Amsterdam.
W  Ameryce: A req u ip a  w Peru,-wulkan i5  mil 

odległy od morza- Sangay  czyli M acas 2680 są
żni wysoki- Carguairazo, Cotopaxi, Tunguhatua  
A ntisa n a  , B ucu  -  Pichinchina  , G uancam aya.

W iele znayduie się w ulkanów  na wyniosłey 
równinie prowincyi de los P astos, gdzie nie 
m ało  lest także kraterów i wygasłych wulkanów* 
Są ieszcze wulkany w Mexyku, z tych naywiekszy 
Puebla. W  Chili L ig u a — są nakoniec na G w a- 
deloupie.
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W iększa  część w u lk a n ó w  stałego l ą d u ,  p o ł o 
ż o n a  iest w  blizkości morza. Te,  które  są zna 
cznie od niego oddalone,  wszystkie fuż wygasły. 
T o  postrzeżenie  prowadzi  niektórych naturalis tów 
d o  mniemania,  że blizkość morza przyczynia się 
do utrzymania podziemnego ognia : mniemanie
to tern podobnieyszem zdaic się być do p raw dy  , 
iż z rozb ioru  chemicznego lawy niektórych w u l 
kanów otrzym ywano  sodę i kwas w odoch loro -  
wy.

Jakkolwiek wielka iest liczba palących się wul 
kanów, domyślamy się iednak, iż w up łyn ionych  
wiekach  nierównie więcey ich być musiało.  N a  
różnych  bowiem mieyscach ziemi, widzimy m n ó 
s two ska ł  przez wulkany utworzonych.  Dotąd 
nic narn niezaręcza, ażeby one nie Wywarły na  
n o w o  straszliwego działania.  Owszem mamy nie
wątpliwe dowody,  że wulkany wygasłe , po d ł u 
g i m  spoczynku znowu  wyrzucaią  ogień: takim 
iest Wezuwiusz .

Przebieźmy teraz w krótkości history7ą niektó
rych wyliczonych wulkanów : z niey poznamy 
fenomena  towarzyszące ich wybuchnien lom i 
dowiemy się iak nie raz b y w a ły  one narzędziami 
okropnych  klęsk,  którym ulegać przeznaczeniem 
iest cz łowieka na  toy ziemi.

Archipelag Aleutski : z opisów które przed 'k i l 
ką laty' wysz ły  o wyspach tego archipelagu, d o -  
wiaduiemy się, iż tam znayduie  się wiele wulkanów 
wygasłych i palących  się.—  Ostatnie naystraszli-
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wsze są na wyspach A g o u n -y llia sk a  i T a n c tg a ; 
w ierzcho łek  iednego w ulkanu  n a  wyspie drugiey 
wiecznie pokryty iest śniegiem; wulkan wyrzuca 
w  wielkiey obfitości popioły i lawy. —  W  roku 
.1814 po wielu poprzedzających trzęsieniach ziemi, 
ukazał  się na  tymże Archipelagu w ulkan  morski, 
i dziś tw orzy wyspę nazw aną  B ogusław , p e łn ą  
przepaści g łębokich  i dolin .

Cordilieres de Andes w  Ameryce. Od 1780 do 
1800 roku  nayznacznieyszy w ulkan Jm babura  i 
kilka innych wyrzucały  wiele b ło ta  —  W  różnych  
epokach tenże w y rz u c a ł  z siebie ogrom ne massy 
w ody, a co dziwnioysza, w znac/.ney ilości ryby  
wszelkiego gatunku, które gniiąc s ta ły  się przy
czyną zaraźliwych chorób. W y rz u c o n e  ryby  z kra
teru  m ało  naw e t  b y ły  uszkodzone od ognia.

IS a wyspie F erro  wulkan, k tóry  pierwszy raz 
u tw o rz y ł  się w 1777 roku, w yrzuca ł z swoiego 
k ra te ru  wodę ko loru  czerwonego w tal- idy obfi
tości, iż morze za fa rbow ało  się od niey na mil 
kilka.

Hekla —— Znaczniejsze w ybuchnienia  tęgo w u l 
kanu  b y ły  między n o 4 *i 1785 rokiem. W  roku 
176a w yrzuca ł  on  rozpalone kamienie w  odleg ło
ści o mil na  około k ra te ru  ; ciemność do odle
głości 17 mil by ła  tak wielka, iż ludzie omackiem' 
chodzić musieli. O kropnie jsze  nad  inne było 
w ybuchnienie  w 1783. W y rz u c i ł  on  wtedy wielką 
ilość siarki, rozpalonego piasku, pop io łów , massy 
t łu s tey  czarney do rostopionćy sm oły  p o d obne j.
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W  czasie tego wybuchnienia pada! obficie deszcz 
i śnieg— W ypływaiąca w tymże czasie lawa, n a -  
potykaiąc wodę, zamieniła ią w parę tak gęstą, iź 
światła słonecznego nie można było widzieć , i 
zaięła koryto znacznie wielkiey rzeki: nastąpiły  
przytem mocne trzęsienia ziemi w odległych na
wet mieyscach, w  czasie którego 20 wiosek zofta - 
ło  zniszczonych zupełnie, a 54 mocno uszkodzo
nych i 12 pomnieyszych rzek wyschło. W iele 
także zginęło źródeł ciepłych, a nowe na innych 
mieyścach ukazały się. W  tymże samym tak o -  
kropnym czasie w pewney odległości od wulka
nu, w trzech mieyscach da ł się widzieć płomień 
ognisty w postaci słupów, które złączone późniey 
w iednę wysoką kolumnę , widziano w odległo
ści 54 mil duński ch.

Jnny  wulkan w Jslandyi , nazwany Koetlgau 
w roku 1721 wyrzucał wiele piasku, kamieni, zie
mi, a popioły iego wśród dnia zakryły s ło ń c e ; 
ogromne bryły  lodu stopione przezeń, zalały przy
ległe okolice.

W  innćy stronie Jslandyi, nazwaney Skap tar-  
fia ll, w roku 1785 po gwałtownych trzęsieniach 
ziemi ukazały się z kraterów wulkanicznych s łu 
py ogniste znacznie wysokiej cała okolica napeł
n iła  się gęstymi dymem; 12 rzek wyschło całko
wicie, a w następnym  roku dwie wyspy wyszły 
z morza oblewaiącego Jslandyiąi przez długi czas 
dzień i noc wyrzucały ognie.

Ma wyspie Kidio  należącey do Japonii, w 1790
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roku po trzęsieniu ziemi, wulkan wyrzucał ogro
mne bryły skał, i grad kamieni rozpalonych pa
dał w morze, które od brzegów swoich oddaliło  
się i pochłonęło  w siebie wiele okrętów w por
cie stojących, W  tey straszney klęsce , do 55 
tysięcy mieszkańców życie  utraciło.

Niemniey okropne byw ały wybuchnienia w u l
kaniczne w Kamczatce. Naywiększy wulkan w 
bhzkośei JSiznby-Kumszałha  którego wierzcho
łek w odległości 2oo wiorst widzieć można , w 
latach 1707,' 1762 i 1767 wyrzucał p o p io ły  w  
takiey' obfitości, iź te w  przestrzeni 4o wiorst 
przykrywały ziemię warstą na 4 cale grubą. N ie -  
kiedy pi zez kilka lat ciągle wychodzą z lego otw o
ru ognie i gęste dymy.

E tn a  w Sycylii'— W  ulkan ten W odległey staro
żytności trw ożył i u ż  swoiemi wybuchnieniami. 
Di o doi Sycyliyski wspom ina, iż na piec wieków  
przed woyną^ Troi, a zatóm na 1700“ lat przód 
erą chrześciańską, Etna wyrzucała ognistą lawę. 
Niernamy historyi wybuchnień tego wulkanu w y 
darzonych przed erą naszą. Z milczenia, które sta
rożytność w toy mierze zachowała, domyślaią się 
niektórzy, iż przez długi czas zostawać musiał w  
spoczynku i b y ł  nieczynnym. Szczegóły iego w y
buchnienia zaczynała być wiadome od roku 227. 
Naypam;ęlnicysze byjy  między 1157 a 1727 ro-, 
kiem. W  1755 wulkan ten w yrzucił  z swego kra
teru wielką massę wody; w 1766 gdy iego lawa 
w płynęła  w  morze, dzieiopisowie świadczą, że
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wody morskie oddaliły się od brzegu na 80 stóp. 
Roku 1787 ukazał się z krateru dym w postaci 
słupa wysokiego na 5 oo sążni , poczerń nastą
pił buk podziemny • żużle ważące półtora funta, 
między któremi znaydowały się nawet bryły ma
jące 8 stop średnicy, rzucane były na około w 
odległości 5 mil włoskich. W  gwałtownieyszych 
wybuchnieniach lawa wypływaiąca z Etny przy
krywa przestrzeli ziemi na 10 mil długą a na 5 
szeroką, sama podobną będąc do rostopionego i 
do czerwoności rozżarzonego kruszcu. Stru
mienie lawy zniey wypływające, przez lat kil
ka utrzymuią cieplik i płynnemi być nieprzesta- 
iąc, posuwaią się ciągle. Podług świadectwa sła
wnego Dolomieu, lawa w ostatnich czasach wy
rzucona, przez 10 lat płynąc, przebyła przestrzeń 
mili iedney. Rzadko kiedy lawa wypełnia- cały 
krater tego wulkanu, nayczęśeiey swoiern ciśnie
niem przerywa iego ściany i przez boczne otwo
ry wypływa. Nie mało iest na tey górze źródeł 
iuż czystych, iuż kwaśnych, siarczanych, żelaznych. 
W  roku 1800, w wiosce Malvagna o i5 mil od 
krateru oddaloney, słońce nagle zaćmiło się w-śród 
pogodnego dnia, dał się słyszeć huk w powie
trzu i spadło mnóstwo żużlów wyrzuconych z 
togo wulkanu, które mocno ogrzały powietrze. 
Niemniej trwożące było wybuchnienie w 1819 
roku,- po trzykrotnym mocnem trzęsieniu ziemi, 
porobiły się otwory w bokąch góry, lawa z nich
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w y p ły w a ją c a  zaję ła  4 mile d łu g o ś c i ,  a ro z p a 
lo n e  kam ienie w y rzu can e  z k ra te ru  czy n iły  w idok  
w zn o szący ch  się s łu p ó w .  Ze wszystkich pos trze— 
ż e ń  n a d  tym  w u lk an e m , pokazu ie  s ię :  iż s k a ły  
p rzezeń  w y rz u co n e  n ic  tak  są  rozm aite  iak t e ,  
k tó re  w yda ie  W e z u w iu s z  —  E tn a  n ie  w y rz u c a  
także  s k a ł  n iezm ien io n y ch  przez  og ień  podzie
m ny , co się często zdarza  widzieć w  W e z u w iu s z u .

W e z u w iu sz .  G ó r a  ta  aż d o  p an o w an ia  T y t u 
sa n ie  b y ł a  g ro źn ą :  zn an o  ią ty lko  dla n a d z w y -  
czayney  żyzno /c i  iey ziemi. N igdzie  n a  n iey  n ie  
u p a t r y w a n o  ś la d ó w  ognia. N iek tó rz y  z ó w czesn y ch  
u c z o n y c h  dom yślali  się iednak , że  w o d le g ły c h  
w iekach  , W e z u w iu s z  b y ł  w u lk a n e m .  V i t ru v e  
ży iący  w p o ło w ie  p a n o w a n ia  A ugusta ,  rnowi: iż 
dziele daw nieysze  w z m ia n k u ią ,  że w sp o m n io n a  
g ó ra  la w ą  sw o ią  za le w a ła  pobliższe okolice. T a 
k ąż  w iad o m o ść  zn ay d u iem y  i w D io d o rze  S y c y -  
liyskim. S tr a b o n  i S ilv ias  Ita licus  żyiący za p a 
n o w a n ia  N e ro n a  p o d o b n ie ż  u t rz y m m ą ,  że W e z u 
w iu sz  n iegdyś  s p r a w ia ł  w ielkie spus toszen ia  n a  
lądzie i n a  m orzu .  Z tego  wszystkiego p o k a z u 
ie się, że W e z u w iu s z  przez wiele w iek ó w  zosta 
w a ł  w spoczynku; że b y ł  w y g a s ły m  w u lk an em , 
p o d o b n y m  d o  w u lk an ó w  A uvern ii,  V ivara is ,  C a n -
ta l  Ze za tem  w ulkany  w y g as łe  m o g ą  się n a
n o w o  zapalać .

D n ia  24- S ie rp n ia  79 ro k u  W e z u w iu s z ,  po d ł u -  
giey z a p ew n e  p rz e rw ie ,  po raz  p ie rw szy  za czą ł  
w y rz u c a ć  ognie. W  ten że  sam  dz ień  H e r c u l a -



( 105 )
hum, Pompela, Stabia zostały zasypane popioła - 
mi z iego krateru. Tacyt w xiędze I. swoich 
dzieiów opisuiąe ten fenom en, m ów i: była  t o n o 
wa kieska a przynaymniey taka, która nieodnawia 
się iak tylko po długiem paśmie wieków. O d 
krycie w późni eyszych czasach powyższych miast 
stwierdziło mniemanie przytoczonych dzieiopi- 
sów: pokazało się bowiem, iż domy ich po w ię-  
kszćy części są zbudowane z lawy; ulice nawet 
tym kamieniem brukowane były: lawę zaś tę n ie- 
zkąd inąd iak z tóyże góry zapewne brano. Pli - 
niusz naturalista, dowodzący w czasie tego w y -  
buchnienia flocie rzymskiey przy brzegach K am 
panii, gdy, chcąc podać ratunek nieszczęśliwym 
mieszkańcom Wezuwiusza i razem przypatrzyć 
się okropnym iego fenomenom, wysiadł na ląd i 
w zapale zanadto zbliżył się do tego w ulkanu, od 
mnóstwa wyziewów siarczystych utracił żyrcie. 
Odtąd Wezuwiusz wybuchał przez lal tysiąc, po
czerń znowu powrócił do dawnego spoczynku, w 
którym zostawał od roku i i 56 aż do i 5o6. Z 
rapportu  podanego Akademii Neapolitańskiey o 
wybuchnieniu tegoż wulkanu w roku 1757 dowia- 
duiemy się: że w 12, i 3, i 4 i i 5 wieku zapo
mniano o przeszłych nieszczęściach, których ten 
w ulkan , budząc się nieiako z długiego snu, by ł 
przyczyną; że Wezuwiusz okrywały lasy, wioski, po
la uprawne, i że iego krater by ł wodą wypełniony.

Pierwsze w ybuehnien ie  tego wulkanu b y ło  , 
iak iilż p ow iedzie liśm y, roku 79. D zieiopisowic
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podaią, źe w tey okropnóy klęsce 25o tysięcy lu
dzi utraciło życie. Późniey znacznieysze wy- 
buehnienia byty w roku 202, 272 , 472 : ostatnie 
spustoszyto całą prawie Kampanią. W  czasie wy- 
buchnienia 1601 roku w blizkości krateru znay- 
dowano muszle morskim wodom właściwe. Przed 
wspomnionym zaś rokiem bez żadnego niebezpie
czeństwa można było spuszczać się do samego 
krateru otoczonego na ów czas rosnącemi drze
wami. Wybuchnienie 1767 roku było iedno z 
payokropnieyszych. Lawa rozlewała się w odle
głości 7 mil, wypełniała doliny na kilkadziesiąt 
sążni gtębokie, huk podobny do wystrzału dzia- 
iowego dawał się słyszeć w wnętrznościach tćy 
góry, a następnie wielkie potoki lawy wylały się, 
przebiegaiąc mil kilka w iedney godzinie. Kaza- 
łutrz to iest 22 Października, po huku podobnym 
do poprzedzaiącego, obfity grad popiołów i ka
mieni rozpalonych przez kilka godzin sypał się z 
krateru. Wyrzucone popioły spadały aż w Ga- 
ete, mieyscu oddalonem od Wezuwiusza o óomil. 
Wybuchnienie 1781 roku trwało ciągle przez 
dwa miesiące. W  roku i8 o ł  dnia 5 Październi
ka, po huku podobnym do wystrzału z kilkuna
stu razem armat wielkiego otw oru, wulkan wy
rzucał iuź prostopadle,' iuź ukośnie wiele kamie
ni rozpalonych a nawet w pół płynnych. Dnia 

6 L'pca iSo5 roku naprzód dał się słyszeć ło 
skot podziemny, który zwykle poprzedza wybu- 
chnienia wulkaniczne , poczerń nastąpiło mocne
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trzęsienie ziemi , pamiętne przez zadane klęski, 
nakoniec wylały sie strumienie lawy, która z wiel
ką szybkością posunęła się aź do morza. P o -  
źnieysże wybuchnienia lego wulkanu w r. 1807, 
7810, i 8 i 3, i 8 i 4 i i 8 j 6  mniey były  okropne. 
Od początku wznowienia się iego to iest od 79 r, 
ery chrześciańskićy aź do roku 1779 naracho-  
wano 33 wybuchnień, niektóre z nich stawały się 
przyczyną wielu klęsk, zalewały w s ie ,  zasy
pywały uprawne pola. Naypoźnieysze w yb u-  
rhnienie zaczęło się 252 Października zeszłego  
roku. Jeden z podróżnych, naoczny świadek tak o -  
pisuie to wybuchnienie w liście do P.Pictet:,, Przed 
kilką dniami byliśmy świadkami straszliw ego w y^ 
burhnienia, wielce podobnego do tego , które po 
raz pierwszy nastąpiło w 79 roku,- fenomena r ó 
wnie by ły  gwałtowne iak i wtenczas. Lawa w- 
różnych kierunkach p łynęła  obficie, zalewaiąc wieś 
nazwaną Bosco tre  case. Mocne wystrzały z 
głęb i wulkanu wychodzące, podobne do uderzeń 
piorunowych i przytem błyskawice powiększały  
boiaźń i trwogę ludu. Oddawna niepamielaią 
tak silnego wybuchnienia. Mieszkańcy miast Por-  
tici, Resina, Torre del Greco l’Annunzijta , przy 
podstawie W ezuw iusza leżące ze strony Neapo
lu, opuścili swe domy, nayśpieszniey uciekaiąe do 
Neapolu. W szelkie Sprzęty kosztowne wyw ie
ziono z pałaców' Królewskich Portici i Ros:na, 
Wulkan wyrzucał m ało ogn ia , ale naywięcey  
popiołów , które zalatyrwałv aż do Neapolą. Pi?e$
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dni 3 nic widziano tam słońca z powodu unoszą
cych się w  powietrzu popiołów. Wszystkie o— 
lcolice Wezuwiusza pogrążone były  w ciemno
ściach. W  Neapolu nieinaczey można było  w y
chodzić z domów, iak zabespieczaiąc się para
solem od spadaiących z powietrza popiołów. 
W id o k  w samey stolicy był smutny, wszelkie za
bawy us ta ły ,  pozamykano teatra. Nakazano 
zwykłą processyą,obnosząc relikwiie S. Januaryu- 
sza protektora Królestw a, kościoły napełnione by
ły  przestraszonym ludem i błagaiącym N ayw yź- 
szego o odwrócenie klęski grożącey zgubą tylu 
tysiącom ludzi. Popioły czarne w postaci s łu 
pów wznosiły się z krateru do znaczney wysoko
ści. Z głębi samego wulkanu wydobywaiące sie 
pioruny uderzały w powietrze napełnione popio
łami, dzieliły się na gałęzie i napowrot uderza
ły  iuź w boki góry z którey wydobyły się, iuż w7 
morze. Nie można lepiey wyobrazić tego feno
m enu iak porównywaiąc go z tym, który widzimy 
w tablicy czarod/.ieyskiey elektryczney , z tą ró 
żnicą iż tu fenomen zabierał w powietrzu prze
strzeli rriil kilku. Trzeba być obecnym tey klę
sce, powiada opisuiący autor, ażeby sobie dokła
dnie przedstawić powszechną trwogę. Szczę
ściem iż tą  razą wolni przynay rnniey byli mie
szkańcy od trzęsienia z iem i, którego tak bardzo 
obawiali się. Dnia 25 Października gwałtowność 
w ulkanu zmnieyszyła się ; lawa w swym biegu 
zatrzymała się i niewiele zrobiła szkody , przy-
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l u y w a i ą c  ]a wę  w  d a w n i e j  szy ch epokach rozlana.  
Lecz kamienie  w y r z u c o n e  i p o p io ły  s t a ły  się 
p i zy cz y n ą  szkó d wielkich.  Cał a  K ampa ni ia  zosta
ł a  p rz y k ry ta  w a r s t ą  tych p o p io łó w  w  ni ek tó ry ch  
ni ieyscach g r u b ą  n a  6 s top:  wszelki związek z  
p r z y le g łem i  okolicami  iest p r z e r w a n y ,  a P o i n p e -  
ia n a  n o w o  zasypana p o d o b n ie  iak w  7 9 . S a m  
p o p i o ł  m o ż n a  p o r ó w n a ć  ze śniegiem z t ą  r ó ż n i 
cą  , iz z ia rna  iego są  b a r d z o  d r o b n e  i za n a y — 
ninieyszem do tknięciem kurz  fo rm uią .  P o p io ł  
t en  w po cz ą tkach  s p a d a ł  b l ad o  fioletowy,  n a s t ę 
pnie  zaś b ia ły ,  znacznie t w a r d y ,  tak iż do  pole
r o w a n i a  k r u s z c ó w  p r z y d ać  się może.  C h em ik  
N eap o l i t ań sk i  Pepe o t r z y m a ł  z iego ro z k ła d u ,  s i a r 
czan p o tażu  i sody,  po d  s iarczan glinki,  w a p n a  i 
magnezyi ,  w o d o c h l o r a n  p o taż u  i sody,  wiele w a 
pna,  glinki, krzemionki  i magnezyi ,  n iektóre  sole 
że lazne ,  an ty m o n ia ln e  i coko lw iek  z ło ta  i s re b ra ;  
lecz do ląd j  s to su n k u  tych p ie rw ia s tk ów  nie w y 
ś ledzi ł . , ,

P ie rw ias tk i  o t r zy m a n e  z roz b io ru  p o p i o ł ó w  p o 
d a ł y  myśl  n iek tó ry m  Jeo logom  pop ier ani a  h ipo
tezy:  że ogi eń  w u lk an iczn y  m o że  p o w s t a w a ć  przez 
zetknięcie się w o d y  morsk iey  z  p o t a s s e m , so d em ,  
wapma nem. . .  k tóre  p o d ł u g  ich d o m y s ł u  zna j  d o w a ć  
się m u szą  w  ziemi w znaczney i l o ś c i  ; ieżeli tak 
iest,  ,w ię c  f e n o m e n a  e lek t ryczne towar zy szą ce  w y — 
b u e h n i e n i e m  z tegoż  sam eg o  ź r ó d ł a  p o w i n n y b y  
p o ch o d z ić .

Z Historyi znaczn , fy szy ch  w y b u e b n i e ń  w u lk a -
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nicznych którąśmy p o d a l i , widzimy następuiąre  
ogólne fenomena :

Ze wulkany mogą  d ługo  zostawać w spoczyn
ku  i znowu polem się zapalać;  że czynne wul
kany w pewnych  tylko e p o k a c h ,  mniey więcey 
o d l e g ł y c h ,  wydaią  z siebie og i«ń,  g ę s t i  d y m y ,  
popioły,  siarkę, piasek, kamienie,  lawę, wodę,  iuż- 
to razem, iuź poiedynczu; że trzęsienia ziemi p o -  
przedza ią  wybuchnien ia  wulkaniczne a niekiedy 
im towarzyszą;  że huk  i łoskot  z ich krate rów 
wyc hodzący  prawie meoddzielny iest od tychże 
fenomenów. Ze niektóre wulkany wyrzucaią  o -  
g rom ne  massy oderw ane od s k a ł , W ' których m a 
ją swoie s iedl isko; że prędkość lawy płynącćy 
zależy od pochyłości  ziemi, którą przykrywa i 
od  wysokości o t w o r u ,  z którego się wylewa ,  że 
niekiedy mil kilka na  icdnę godzinę przebiega. Ze 
l aw a  na  powierzchni  tylko prędko  stygnie , w e -  
wrnątrz zaś ba rdzo  d ługo  w stanie w p ó ł - p ł y n -  
n y m  utrzymuie się: widzieliśmy bowiem przy
kł ady ,  że w  dziesięć lat po wyyściu z krateru la 
wa ieszcze nie s traciła swoiey p ł y n n o ś c i , a S p a -  
lanzani przez rozpadliny w niey będące pos trze
g a ł  że ieszcze by ła  czerwona i kurzyła  się, cho
ciaż od  lat t rzech zostawała na wolnem pow ie -  
wie trzu w  odległości  dwóch  mil od krateru roz
l a n a ;  kawałki  drzewa włożone  w te rozpadl iny 
ieszcze się zapalały.  Ze wybuchnienia  iednego 
w ulkanu  niezawsze są gwał towne ,  a zatćm i m a -  
teryały  zasilaiącc ogień, albo niezawsze w rów ney
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byc muszą obfitości albo też nie zawsze Jedna
ko dziafaią. Ze wulkany w czasie krótkich przerw 
nayczęściey dymy obciążone siarką wydaią. Ze bli-  
zkose morza ie zasila, i zdaie się w pływ ać na 
ich tworzenie się ; że wulkany w różnych klima* 
tach znayduią się, źe nakoniec wyrzuconą z sie
bie la w ą ,  popiołem. . . . przykrywaią znaczną 
niekiedy przestrzeń ziemi. Szczęściem iż działa
nie wieków wyrzuty te psuie i rozkłada, zamie- 
niaiąc w żyzną ziemię.

ROZM AITOŚCI.

Posiedzenie publiczne Tow arzystw a Królewskie
go P rzy iac ió ł N auk, w W arszaw ie w dniu  5o 
K w ietnia  1823 roku.

p
J .  osiedzeme to lak zwykle na pamiątkę zaszczy
cenia towarzystwa tytułem Królewskiego  odbyte, 
zagaił Prezes Stanisław Staszic zdaniem sprawy 
z prac podiętych w ciągu ostatniego półrocza w 
dziełach, a mianowicie co do dzia łu  urnieietno- 
ści i sztuk  w spom nia ł:

O doświadczeniach i badaniach przez Adama 
Kitaiewskiego C. T. Prof. Chemii w Uni. W a r .  
czynionych w celu otrzymania trw ałych i nieko-
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sztownych ko lorów , w larbierstwie z korzyścią 
użyć się mogących , z rozmaitych p łodów  kraio- 
wyoh i o rozprawie którą autor w tey tak w a- 
in ćy  materyi wypracował. O rozprawie Fryde
ryka Hr. Skarbka G. T. Pr. Un. W ar; w ciągu 
posiedzenia czytać się maiącey pod tytułem: o kas- 
sach zasiłku i oszczędności.

O tabellach wykazujących różnice co do wy
sokości między pozorną a prawdziwą liniią hory
zontalną, wyrachowanych na odległość od 5 do 
1000 prętów z załączeniem sprostowania refra- 
kcy, które Juliusz Colberg C. T. Pr. Un. W a r .  
dla użytku geometrów przy działaniach niwella'- 
cyinych u łoży ł i drukiem ogłosić zamyśla.

Co do dzia łu  nauk : wspomniawszy o czytać się 
maiącey rozprawie X. kanonika Melropol. Czar
neckiego C. i Sek. Towarzystwa, tak daley m ó 
wi :

Tenże wydział zatrudniał się wyszukiwaniem i 
zebraniem wiadomości i pism przygotowanych 
przez Biskupa Naruszewicza do pierwszego T o 
mu historyi Polskiey. Usiłowania nie były d a 
remne. Znalazły' się dwa rekopisma, iedno wy
nalezione staraniem kollegi Gołębiowskiego w 
bibliotece Puławskiey, drugie posiadał zacny nasz 
członek Józef Hr. Sierakowski. Rękopism ten 
złożony b y ł  w ręce iego przez samego autora, iest 
od tamtego poznieyszy i zupełnieyszy, iest w czę
ści ręką własna Naruszewicza pisany i poprą-
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vviany. Do tych ręhopismów rospoznania i pd- 
równania wyznaczona była Deputacya, która po 
kilkakrotnem rozrzuczohych ułamków odczyta
niu doszła , iź każdy rękopisrn z czterech xiąg s:ę 
składa. Te w zamiarze dbkładnieyszego rozpo
znania podzielone zostały między czterech człon >■ 
ków. Lecz wkrótce, gdy znoszenie się ich mię
dzy sobą okazało się trudnieysze, 4 osobno p ra -  
cuiąc każdemu zdawało się, źe to iesttylko zbio
rem materyałów bez ukończenia j trzeba więc było 
na powrót znowu wszystkie zebrać, aby iedlert 
pociiął się całe dzieło przeyrzeć, znieść z sobą 
wszystkie u łamki, i odczytuiąc z uwagą, wyczer- 
pnąć ogół myśli Autora. D opełnił tego praco
wicie kullega Sierakowski: wyprowadził naprzód 
ogół systematu, co każda Xięga zawierać p o 
w inna, umieścił napisy Autora wraz z treścią ka
żdego rozdziało i przekonał Deputacyą że dzieło 
iest ca łe ,  dalekie wprawdzie od stopnia udosko
nalen ia , do iakiego Autor zmierzał, godne prze
cież zachowania i podania następnym uczonym, 
którzy z rozpoczętey pracy korzystaiąc, będą  m o
gli dopełnić ią ,  sprostować i udoskonalić. Przy
jęto ten rozkład i postanowicno za głów ną za
sadę , aby w niczem myśli Antoi-a nie naruszać * 
trzymać się ściśle textu i myśli, iedynie przepi- 
sywaczów wysłowienia niedokładne gdzie nie
gdzie wciśnięte sprostować, lub podług potrzeby 
przypiekami obiaśnić. Tak Deputacya iuż zupeł
nie gotową do druku xięgę pićrwszą złożyłjT 
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Xięgę d r u g ą ,  iako potrzebuiącą ieszcze uszyko
wania i spoienia, pod ią ł  się uporządkow ać  kol- 
lega Bentkowski. T rzecią xięgą, która po w ięk- 
szey części iest tylko zbiorem m aterya łów  b y -  
naymniey n iew ypracow anych , ieszcze przebrako- 
wania i udok iadn ien ia  po trzebu iących , za trudn i!  
się członek Sierakowski. Nad złożeniem xięgi 
czwartćy  pracuie kollega Linde, iako za jm uiący  
się iuź  tak użytecznie pierw otnem i pisarzami P o l -  
skiemi. Przekonano się z napisów na boku przez 
A utora  um ieszczonych, że pięć mapp Jeugrafi-  
cznych znaydow ało  się przy tern dziele: z tych  
trzy odkry to :  dwie oryginalne znaydow ały  się 
w  ręk u  Jgnacego Rzoiicy Sekretarza w W ydz ia le  
Kommissyi R ządow ey  Spraw  W e w n ę trz n y c h  i P o -  
l ic y i , a kopiie ich posiadał kollega Maiewski. Z a
cni ci Rodacy  chętnie ofiarowali ie T ow arzy
stw u. Trzecią  m appe m ia ł  kollega Sierakowski. 
G orliw y  ten  Członek o doprowadzenie  do skutku 
swego przedsięwzięcia, nieprzestaiac na rzeczonych 
Rękopismach, u d a ł  się ieszcze do krew nych Bi
skupa Naruszewicza, czyiiby od  nich  nic m ożna 
zasięgnąć iakich now ych  wiadomości dla d o p e ł
nienia D z ie ła ,  które Tow arzystw o pragnie d r u 
kiem ogłosić. Nie znalazło się żadnych  więcey 
m ate rya łow  do T o m u  p ierw szego ; ale przysłano 
w łasnoręczną  A utora  odezwę do Króla, w k tó -  
rey  ten  M ąż uczony rozwiia p lan  p o d łu g  iakiego 
chce wykonać przedsięwzięte dzieło, wskazuie t r u 
dności,  i wielbi pom oc, iaką m u Król łaskawie
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udzielał. Pismo to wiele zawiera szacownych 
szczegółów <lo Biografii tego uczonego Pisarza, 
i wykazuie dowody, z iaką troskliwością i hoy- 
nością zaym ował się tern narodowem Dziełem 
Stanisław August. Z tych i wielu innych wzglę
dów zdaie się bydź godnym umieszczenia na czele 
Tom u pierwszego, zastępując przemowę Autora 
do całego Dzieła. Wynalezione mappy Jeogra-  
ficzne mogą wiele .posłużyć do sprostowania nie
których rnieysc texlu, i nawzaiem text do poprawy 
niedokładności mapp. Xiega pierwsza niezwło
cznie do druku oddaną będzie, następnie i drugich 
po uporządkowaniu druk nastąpi.

Kronika Marcina Galla, tego oyca naszych k ro 
nikarzy, znayduiąca się w kilku rękopismach, s łu 
żyła dotąd za źródło wszystkim naszym dzieio- 
pisarzom. Ci, uźywaiąc rękopismów bez b rak u ,  
bez skrupulatney krytycznośoi, powtarzali i b łędy  
i pomyłki. Sam naw et Lengnich  przy wydaniu 
pierwotnem Marcina Galla, przez zaniedbanie tey 
skrupulatności odiął swolemu dziełu wiele ceny% 
Zacny nasz członek Jan  W incen ty  Bandtkie od 
nieiakiego czasu zaiął się tą pracą, w zamiarze 
oznaczenia i oddania wiernego tey kroniki texlu, 
podług rekopismu Gnieznieńsko-Pułaskiego (Za- 
moyskiem zwanego) tudzież Heilsbergskiego i edy- 
cyi Gdańskiey Lengnicha. Deputacya, oddaiąc po
chwałę pracy naszego autora, znayduie w niey ce
chę dyp!omatyc/n 'y  wierności , a skrupulatność 
pracy* do tego stopnia posunięta, że wskazane
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znayduią się naymnieysze nawet w ary an ty  w 
rzeczonych starożytnych rękopismach. Taż de-  
putacya mniema, iż dla zachowania całkowitey 
oryginalności d z ie ła , należałoby się , aby forma 
wierszy rymowanych, iak są napisane, zachowa
n ą  została. Kończy życzeniem aby Kadłubek p o -  
dobnegoż znalazł wydawcę.

W spom nia ł potćm prezyduiący o stratach, któ
re Towarzystwo poniosło przez śmierć Jana G ott- 
frcda’ Leonhardi Radcę nadwornego i pierwsze
go lekarza Nayiaśnieyszego Króla Saskiego, 
członka honorowego Towarzystwa, i przez nie
odżałowane przeyście do wieczności Xiążęcia A -  
dama Czartoryskiego b. Jenera ła  Ziem Podol
skich członka czynnego i iednego z pierwszych 
założycieli Towarzystwa. Oddawszy ho łd  żalu i 
czci temu rzadkich przymiotów mężowi przy
należny, ogłosił następnie prezyduiący promocye i 
wybory, które Towarzystwo w gronie swoim u -  
czyniło , przenosząc z klassy przybranych ■ do 
klassy czynnych członków : F ryd eryk a  H ra
biego Skarbka , K azim ierza  Brodzińskiego  i B e
nedykta  Rakowieckiego  • z klassy kor responden
tów do rzędu przybranych Tom asza Świeckiego 
Mecenasa. Do liczby tych przybrało nowych 
członków w osobach: Marka A nton iusza  P aw ło
wicza  nauk i filozofii Doktora Profesora historyi 
paluralney Liceum Warszawskiego urządcę i za-  
yviadtnacego zbiorem mineralnym Uniwersytetu
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Królewskiego Warszawskiego, Assessora T ow a
rzystwa mineralogicznego w Jenie i członka T o 
warzystwa historyi naluralney w Lipsku. X . E d 
m unda A n draszka  wysłużonego nauczyciela w 
publicznych Szkołach -XX. Piiarów. F elixa  Ja  - 
rockiego Doktora filozofii Professora Zoologii w 
Uniwersytecie W arszawskim. Do klassy korres- 
pondentów Józefa  Sękowskiego Professora ięzy- 
ków wschodnich w Petersburgu; K rzysz to fa  
Celestyna M rongow iusza  lektora ięzyka Polskie- 
skiego w Gimnaziurfi w Gdańsku. Jozefa  F ra n 
ciszka Królikowskiego  Doktora filozofii Profes
sora Literatury w Gimnazyum Poznańskiem. Do 
klassy honorowych Jana L udw ika  Cassiusza J e -  
neralnego Konseniora Ewanielickich reformo
wanych kościołów i Józefa  H r. Kuropatnickiego  
Obywatela Królestwa Galicyi.

Wyliczywszy nakoniec prezyduićjcy dary do 
biblioteki i zbiorów Towcrzystwa poczynione, 
z łożył dzięki rodakom za te obywatelskim dla 
dobra publicznego ofiary.

Po tern zagaieniu zabrał głos M arek A n to n i
usz Paw łow icz  , w którym założywszy w imieniu 
nowo wybranych członków do grona Towarzy
stwa dzięki za ten wybór , mówił daley o przy
czynach szybkiego postępu umieiętności w naszych 
czasach.

A d a m  K itaiew ski czytał wyimki z swey roz
prawy , o farbierstwie i utwierdzaniu pigmen-
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tów na w ełn ie ,  które w następnych numerach 
Pamiętnika umieścimy. Kanonik Metropolitalny 
W arszawski Xiądz E d w a rd  Czarnecki Sekretarz 
Tow. czytał rozprawę o celniejszych przymiotach 
przodków naszych.

F ryd eryk  H r  Skarbek  czy ta ł  wyirnki z roz
prawy swey o kassach zasiłku i oszczędności, w 
którey się szczególniey nad potrzebą i sposoba
mi zaprowadzenia tych instytucyi w kraiu na 
szym rozwodził. Zakończyło posiedzenie czyta
nie poezyi, naprzód przez Józefa  Lipińskiego  
bayki pod tytułem zegar, potem przez K azim ierza  
Brodzińskiego  elegii z powodu zgonu Xięcia Adama 
Czartoryskiego.

Jezioro i strumień kw a su  siarczanego na 
wyspie Jawa.

Pew ny podróżny' niedawno z wyspy Jawa 
przybyły , (opow iada Prof. Silliman >v swoim 
dzienniku Amerykańskim z 1818.) przywiózł 
ztamtąd kilka pięknych kawałków rodzimey siar
ki, które są bardzo czyste, koloru ponąaraiiczo- 
wego w biały niekiedy nawet w czerwony prze
chodzącego : wydzążenia niektórych pokryte są 
pięknęmi kryształami. Są one osobliwe z tego 
względu, że zapewne pochodzą z wielkiego W u l 
kanu około 60 mil angielskich od Batawii leżą
cego, teraz prawie wygasłego, w którego krato-
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rze iest kilkaset beczek okrętowych rodzimey 
siarki, i gdzie znayduie się sław ne iezioro obfi
tujące w kwas siarczany, iedyne zapewne w swo
im rodzaiu zjawienie. —  Z tego ieziora płynie 
po pochyłości góry strumień kwaśny i o mil kilka 
od swoiego źródła  wpada do rzeki h ia tey , tak 
nazwaney od mętney wody, która iednak zno
śną iest dla ludzi i zwierząt, żywi nawet ryby 
i rośliny —  Lecz po złączeniu się z owym stru
mieniem, nabiera przezroczystości, (kwas bowiem 
siarczany łączy się z częściami ziemuemi spra-  
wuiącemi męty) i ryby w niey więcey niepokazuią 
się; niszczy wegelacyą i wyżera kamienie w ko
rycie rzeki będące. —

S. J.

O Lakierze skoroschnącyrn.

Lakier skoroschnący, ogłoszony dnia 16 M ar
ca w iednem z pism publicznych za własny wy
nalazek P. Scholl z, po próbach chemicznych d. 
leszcze 00 1 01 Stycznia r. b. z mm przedsię
branych okazał się hyc zwyczaynem rozpuszcze
niem szellaku (gumi Iaca in tabulis) w spirytusie 
(mocnym) 1 zafarbowany sadzą. Podobne po
łączenie i u ż  od niepamiętnych czasów lakierni
kom iest znaiome; lakier więc ten nie może by— 
naymniey w czasach naszych uchodzić za now y 
wynalazek, zwłaszcza źe, tak co do podwyższe
nia koloru, iako też i b lasku, żadnego polepsze-
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nia w nim niewidać. Oprócz tego iakkoiwiek iest 
tani i ła tw y  do z rob ien ia , nie może wcale dla 
swey nietrw ałości ( tak  iak inne spiritusowe) być  
użytyey do pociągania rzeczy wystawianych na 
działanie zmiennego pow ietrza , i dla tego też od  
lakierników naszych n ieużyw any  w spraw iedliw em  
zapom nieniu  zostaie.

A .H . Mag. Fil.

i
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Dostrzeżenia Meteorologiczne przez A n t . M a g i e r a  Roku i8a3  w Kwietniu czynione, w W arszawie, na ulicy Piwney
Nro p5, w wysokości stóp 1 0 8  paryzkich nad poziom W isły od wschodu.

D n ie .

1
2

3

4
5
6
7
8
9

10
11

i 3
• 4
15
16
*7
18
> 9
20
21
22

2 3
24

b '20
26
27
28
29
3 0

T e r m o m e t r  B.

Sred:

Rano j
P o  j 

potud
W i e 
czór

+ 3 ° 4 - 9 " 4 - 5 °

+  5 4 - 9 4 - 6

+  5 4 - 1 1 +  4
+  3 4 - 9  4 - 4

+  4 4 - i 4  4 -  9
+  8 4 - 1 5 +  1 1

-ł- 8 4 - 13. 4 -  7
+  6 4 - 1 1 4 -  4
—  3 4 -  5 ___  2

—  3 4 -  6 _  3

—  5 4 -  6 __  2

— • 2 4 -  6 0

—  2 4 -  4 _  3

-  4 4 -  4 _  5

—  5 4 -  8 4 -  2
—  1 + -  9 4 -  5
4 -  5 4 -  8 4 -  4

- c  4 +  8 +  6
-+- 5 -+- Q 4 -  3
+  6 4 -  7 4 -  3
—  1 4 -  6 ----  2

—  3 4 -  6 ----- 2

—  3 4 -  8 0

0 4 - i 5 +  9

+  7 4 -  6 —  2

—  1 4 -  6 +  4
4 -  3 +  8 0

—  1 +  8 0

0 4 - 1 0 0

0 +  7

1

4 -  4

+  1 , 2 0 | + 8 , 3 6 | + a ,43

____ +  3 ,9 9 _____

R a n o

H y g r o m e t r  S.

7 4 °

9 7
9 7
94 
8 7  
86
98
9 9
9 3
? 5
8 3

9 °
98
87
8 7
8 0

9 5 
9 8
9 6
8 4  

9 °
8 9
8 2  

8 6

9 7  
9 °
8 7
98
7 9
8 3

P o
po lu d

72
9 2
8 2
6 2  
5 7

78 
68 
6 7

64
48
59
6 3
8 3  
6 * 
6 3
57
7 9  
7 6

6 2

74
66
5 7
5 5
6 3  
81 
7 8

78
6 0  

5 9
8 7

Wie.
c z ó r

87°
9 8

96
84 
78
82
9 8
9 r
9 °
68
85
9 «
9 8
7 8
7 8
7 8
q 8
88
86
9 8  
9  5
8 2  
7 6

9 2
9 3
9 7
9 9  
8 4
8 3  
8 3

8 1 , 6 1

B a r o m e t r  n a  c a l e  i l i n i i e  
P a r y z i u e .

A n e m o s k o i p.

R a n o
P o  p o ł u 

d n iu
W ie cz ó r R a n o Po  p o 

łu d n iu
W i e 
czór

2 7 . 9 >5 '2 7 . 1 0 , 0 2 7 . 9 ) 3 SSO. W. W.

7 , 5 7 , 2 7 ) 4 ss w . W. W.

—— 6 , 8 — 5 , 6 — 7 ) 4 w . SO. s.

---- 6 , 8 — 6 , 4 — - 5 , 6 s s w . SW. s.

---- 4 , 7 — 4 , 6 — 4 , 6 s. SSO. s.

__ 3 , 7 — 3 ) 7 — 5 , 3 s o . SSW. sw .

__ 5 , 7 — 6 , 4 — 6 , 4 s w . n w . sw .

__ 6 , 4 ___ o , 3 — 4 , 4 WSW. SW. SW.

---- 4 , 3 ___ 4 , 8 — 6 , 4 sw . WSW. sw .

---- 7 , 4 — . 8 , 2 — 1 1 0 , 0 n . n n o . n n o .

■ 1 0 , 2 — 1 0 , 6 — 1 1 , 0 n n o . o n o . o n o .

---- i o , 3 ---- 9 , 3 — 7 ) 9 s s o . SW. WSW.

---- 7 , ° — 7 ’ 1 — 7 ) 9 WSW. w n w . n.

. 8 , 6 - 9 , 2. — 1 0 , 0 n . n o . n .

_ 9 )8 . 1 0 , 6 2 8 . o , 4 n. n n o . n .

2 8 . o , 3 ___ 1 1 , 6 2 7 . 8 , 6 so . s s w . s w .

2 7 . 3 ) 7 — 4 , 7 3 , 3 s s w . w . w .

3 , 7 _ 3 , 5 — 2 , 8 sw . WSW. w .

- 1 , 6 ___ 2 , 5 — 3 , 4 WSW. sw . s w .

- 2 , 8 — 3 , o — 3 , 7 s s w . w n w . w .

- 4 , 5 — 5 , i — 5 , 7 w . iw . w .

— 5 , o — 5 , i — ■ 5 , 9 w . WSW. sw .

---- 6 ) 7 6 , 4 — 6 , 5 SSW. s w . sw .

. 5 , 3 — 4 , 3 — - 3 , o SSO. s. sw .

---- 3 , 6 — 5 , 5 — 7 ) 7
SSW. w n w . w .

----. 7 ) 4 — 7 ) 4 — 8 ) 7 s s w . WSW. sw .

---- 8 , 3 — 8 , 6 — 7 ) 7 s s w . ss w . s s w .

, 8 , 6 — 9 ) 7 — 1 0 , 7 wnw.- WSW. s-

---- 1 0 , 0 — 9 - 4 — 9 ) 7 s s w . WSW. sw .

9 )6 1 0 , 0 1 0 , 7 WSW. n w . n w .

° | 2 7 6 , 7 9

CS 6 , 8 3 | 2 7 . 7 , 13 W i a t r  p a n u i ą c y

_ L 27 • 6 ) 9 1 SW.

S-’ fH
5  11—1 S

Liniie
pary*.

2, l6

0 ,2 6

0 ,9 6

2,60
0 , 0 6

0 ,o 6

' o ,4 8  

o , 3 6

S t a n  N i e b a .

R a n o

Słońce blade
Deszczyk
C hm urno
Słońce
Słońce blade
Słoń: pobiega
C hm urno
C hm urno
Szron
Słońce blade 
Słońce blade 
Słońce blade 
Śnieg pruszy 
Śnieg pruszy 
Słońce blade 
C hm urno  
Desz: i śnieg 
Deszczyk 
Słońce blade 
Niepewno 
Słoń: pobiega 
Słoń: pobieg a 
Słońce 
C hm urno  
Dżdżysto 
C hm urno  
C hm urno  
Dżdżysto 
Słoń: blade 
Niepewno

P o  p o ł u d n i u W i e c z ó r

Słoń: pobiega 
Dżdżysto 
Słońce 
Niepewno 
Słońce 
Niepewno 
C hm urno  
W icher 
Chm urno  
Słońce 
N iepewno 
N iepewno 
Słońce blade 
C hm urno  
Słoń: pobiega 
Słoń: pobiega 
Deszcz 
Niepewno 
Słońce blade 
Deszczyk 
W icher 
W icher 
Pogoda 
Słońce blade 
Niepewno 
Chm urno 
C hm urno 
Słoń: pobiega 
Słońce 
Deszczyk

C hm urno  
C hm urno 
Gwiazdy 
Gwiazdy 
C hm urno  
C hm urno  
Gwiazdy 
C hm urno  
C hm urno  
Gwiazdy 
Śnieg 
Gwiazdy 
Sniegpruszy 
Gwiazdy 
C h m u rn o  
C hm urno  
C hm urno  
C hm urno  
Gwiazdy 
Xie/.yc 
Xiezyc 
Chm urno 
Xiezyc 
Deszczyk 
Xiezyc 
C hm urno  
Deszcz 
Gwiazdy 
Gwiazdy 
Chm urno

0,23j
Dni pogodnych 7, pochmurnych  

dżdżystych lub śnieżnych 12.
11,
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